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DZIENNIK KIJOWSKI
o

PISMO P D l i J f t m n n i K H I  I ŁIZmCDŁ

■Im . h r n t  pd troci, n a
;W to o jo  1—  l -  Ł -  IŁ—  

m Z »  gran icą  U 9  4 5 0  * / -  UL—

3Ea a o la o )  a d r e s a  SO *» R .
GGi0 5 |C N U : Z s  w iersz petitowy łub je g o  m lejace
p»ied ieistrrn  40  kop p ierw szy i 20 kop każdy na- 
fctępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 1C lcoo. na­
stępny ras, za w  i ad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce  
„N adesłat*"* w iersz  petitowy lub je g o  m iejsce 1 rb .

Kctmer p o je d y n c z y  5  h e p .
Pitc2a 8ra?j l ogłoszenia prryjmaje Adnslnlstiacyi.

Z ł o t y  S t ó g

najtańszy ilustrowany tygodnik l iteracki, artystyczny i społeczny. 
N i *  I  w y j d z i e  w  W a r s z a w ^  2 6  g r u d n i a  n «  s t a  r «  fa .£

Dwa grudniowe zeszyty dla prenum eratorów bezpłatnie! Obfita treść! Bogate artystyczne ilustracye! Aktualne rdięcia 
Korespondenci w e wszystkich większych miastach w  kraju i za granicą! OzdoDna szata zewnętrzna! Rocznie 4 — 5 po 
wieści, kilkadziesiąt nowel i poezyi,'  stałe przeglądy literackie, ’ artystyczne i społeczne, chwila bieżąca i t. d. i t. d!

r t ~ k T 3  OT E T C r g T Ć !  0 \ M  T  .  »  * f i  i - s „ mE L I Z Y  O R Z E S Z K O W E J  . ____
Przybyszewskiego, Reymonta, Tetmajera, Weyssenhoffa, Żeromskiego!

w  c ią g u  ro k u !
5C( 7

N ie z n a n e  d o tą d , 
z n a k o m ite  u tw o r y

Przyrzeczone 
utwory

W Jlfi l-ym  i w  n astęp n ych , w ie lce  o ry g in a ln a  n o w ela  W. G o m u lick ieg o  .W a lc  nocnych  m gieł* oraz n a jn o w sze  p ow ieści W. G ą s io r o w s k ie g o  
.W o jn a  n a ro d ó w *, pełna w strz ą sa ją c y c h  epiz d ó w  z r. 1 8 1 3  i K. G liń sk ieg o  .S t a r e  lw y * , 7. ta jem nych  d zie jów  zbójeckich  zam czysk w  R z . P o sp . P o lsk ie j.

, W s p ó łp r a c o w n ic t w o  l i t e r a c k i e  p r z y r z e k l i i  Bukow iński, Daniłowski, Dębicki, Dębick? Chorom3ński, Gawiński, Gąsiorowski, Gliński K., Gomulicki, Grabowski, Grosse- 
knws, Guranowski, Hajota, Jankowski C z., Jankow ski Józ., |a:oszvński, K ai now-ęki, Kiedrzvński, Kleczyń.4 :i, KotarbiiTst i, Kozłowski S . L  Kreczm ar, Kw iatkowski, Lasko wski (El), Lemańsk 
N akowski, N awrocki, Orkan, Or Ot, Prus, Przybyszew ski, Rabska, Reymont, Rc dziewiczówna, Różycki, 5 avi'iri, Sieroszew ski, Słoński,. Tetm ajer, W eyssenhoff, W itmir, W olski, Żerom ski

R eprod u k cyfe i lu s tr a c y i  i o b r a z ó w  z n a n y c h  n a s z y c h  i o b cy ch  a r ty s tó w !
S z c z e g ó ły  w  p ro sp e k ta c h !!!  B e z p ła tn e  a r ty s ty c z n e  d od atk i! Ż ą d a jc ie  p ro sp e k tó w !!!

A n o n sy  ju z  PR  K N U M K R a T A : w  W a rsz a w ie  rocz. rb . 4 ,  pótr. rb. 2 , k w art. rb. | ,  w K r ó ’ . i C e*. ro rz . ib . 4 -6 0 , pólrocz. rb . 2 .3 0 ,  P o je d y n c z y
Z a cz ęto  p rz y jm o w a ć ! kw . jb . 1.15; ZA g ra n ic ą  i za  oceanem  rocznie rb . 5 , pólrocz. rb . 2 .5 0 ,  kw . rb . 1.25. 8gZ. ty lk o  10 kop

A d r e s  R ed a k cy i i A d m in is tr a c y i „ Z ło te g o  R ogu 1*! W a r sz a w a , M a zo w ieck a  AS 5 . T e le fo n  2 2 6 -8 3 .
W y d a w n ic tw o  .W a r s z a w s k ie j  S p ó łk i N a k ła d o w e j* .________  R ed a k to r  W alenty  Z ietińftk i._______________ Sek re ta rz  R e d a k c y i E u s ta c h y  C z e k a ls k i ,

Stały Teatr Polski > . P . T. M. S.
Sala Klufm „OGNIWO"

W  poniedziałek d. 2 1-go  listopada 19 1 1  r.

Miód kasztelański
kom edya kontuszowa w  3 akt. J .  I. Kraszew skiego. Początek o g. 8 w itcz  
R e /yser i i a e f  P o p ła w sk i. Zarządzający M . P io tro w s k i.
Rih ty sprzedaje K sięgarnia W. Idzik ow sk iego , K r e s z c z a ty k  M  35
te le fo n  M  858, a w  dzień przedstawienia K a sa  „O g n iw a 1* od godz 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele 1 św ięta kasa „Ogni­
w a" otwarta od 1 1  ej rano do 2 cj po południu i od godziny 6 do końca 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 4829

Teatr ,,SoIowcowa” . „ “„TIrow..
Dziś przedstawier ia nic będzie. W  poniedziałek dn. ar go dwa przed 
stawienia: w  południe „ Z b ó jc y "  w 5 akt. Początek o g. 12  w  południe 
W ieczorem  „ M a rz e n ia  m iło s n e "  w  4-ch akt. Początek o godz. 8 w. 
W e wiprek dn. 22 „ P a i l  z a " .  W  środę dn 23-go listopada „ Ż y w y  
t r u p " .  W  czw artek dnia 24 „ Z a  ita lsk im  o c e a n a m ". W  piątek 
dnia 25 benefis D. SATIRN0WA S.tuka hr. L . Tołstoja r) „W  niej w s z y ­
s tk ie  p rz y m io ty 1*, 21 „ T a r t u f f e 11 J. M cliera. W  :obotę dn 26 go 
1) (.D jabet", 2) „ B e z  k lu u z a 11. W  poniedziałek dn s8 przedstawić 
nie oeólno-prżystępne „O ż e n e k  B ie łw g in a ".

T s > a ł l *  M i n i c i l r i  - D»rekoy* * •  B |,‘  Ju tro  dn.
■  ^ s a  » ■  ■ ■ ■ ■ U J  i m s s  2 r listopada w  poltrdnie po cenach

ogólr>'e przystępnych „ D e m o n " . Biorą udział pp : Rudnicka Tichanow a, 
Isaczenko, Roznatowski. G ilarow . Począłek o godz. 12  i pół. W ieczorem  
po cenach zw yczajnych „ T s  * in a O s e r" . Biorą  udział pp.: W ikszem- 
ska, W iiler, Brajnin, L cliw a , Tom ski, Kaczeno wskę U luch an„w . Początek 
o godz. 7 1 pół w. Dnia 22-go na rzecz 1 -wa pom ocy suchotnikom ży­
dom m, K ijow a „ N iz in y " .  Dnia »3-g J po raz 4-ty „C ltlC  VAUl&-*. 
D ia 23 go i „ C e s j ir z  o ie i la " ,  21 „ C o p p e lia "  balet fa  gi akt). B ile ­
ty są do n«byc;a.

Teatr Dramatyczny. ..
\JT poniedziałek dn. i-go listopada w  południe po cenach zniżonych 
„ Z a  n u r e m  k la s z to r n y m "  (Siostra T eres?) Początek o g. 12-ej 
w  południe, W ieczorem  po raz aą-t^ „ f it ra o o p n  N z ie w o zy n r ‘  (La 
gaminc). Początek o godzinie 8 ej w ieczorem . W e w torek d. 32 go po 
raz r-szy r) „ G o d j ż y c ia "  Przybyszew skiego, a ' ■  L ż te "  ko­
m edya art.

We ciwartek d. 24 listopada 1911 r. w Sali Klubu KupiecWenp oobędzia się

Koncert
na korzyść nlaz -moż. stud. polaków Politechniki Kijowskiej

z udziałem; p, CLłMPll B0P0NAT (sopran koloraturowy), p. (sooran 
dram atyczny), p. Zofii Izdebskiej; wielonczela), pp. Slaw ick-R egam ey 
(dwa fortepiany), p . (tenor), p. Zygm unta Zrw rock iepo (bas), p. 
(skrzypka w ych. kons. pary^z.) i kw ari pp.; Lisickiego, Muraszkina i br. 
K ram erów . Szczegóły w  programach. Początek o g. 8 i pół w.
B ile ty  Są do nabycia w  ku ęgarn i W* Idzikowskiego (Kreszczatyk Afs 35).

D nia 21-go l is to p a d a  o d b ę d z ie  s i ę  s tą p a n ie m  
&elccyi P e d a g o g ic z n e j  » o ła  K ob iet, w  lo k a lu  Pol. 
T o w .g im n a s t y c z n e g o  (K p e sz c z a ty k  AG 2 8 )

•  •

Kinema - 
Artystyczny yySfinks 5 5

K r -s z o z a ty k  Aft 31 wejftoie od u lic y  L u te ra A s k ie j.
Dziś nowy program. Tylko 1 dzień. Wyjątkowe obrazy!

ę « (obraz historyczny w edług dramatu 
Amfiteatro.va z czasów  książąt 

k jo w sk :eh 
„ Z b u r z e n ie  P o ło e k a " .

z opowiadania rosvjsk. powiesciopisa- 
rza A Czechowa"

„ R o g n i e d a '
R o m a n s  z b a s e 115i
7 u « n c i ł , i  (w zruszający dramat z życ-. c rk->weg 1. Ż n iw a  w
A łt t lU b ltL  p a j d L t t  S y c y lii, zdję ie z n t .  DZIENNIK P A T H ^ i w i i  now

Szczegóły w programach.
Od po w . zarządzający H. R a d z i m i ń s k i .

Podczas dem onstracyi obrazów przygryw a orkiestr 1 z 14 osób pod 
batutą znanego skrzypka soiisty Zu  lińskiego.

4820 Z  poważaniem D T R E K C Y A .

B ib ik o w sk i B u lw a r 4 , te le f. 1394.
Pokoje dla chorych Stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

■s_,-1.. P rzy lecznicy mieszka 2 lekatzy.opieką lek arsk ą .

Ambułatoryum tame
ospy. DezynfeK. iiiieszksń formaliną.

(50 kop. od porady) dla 
przychodząc, chorych

P r a c o w n ia  d la  b ad ań  
c h e m ic z n y c h  i b a k te -  
——-  r y o lo g ic z n y c h . — -

pod k ie ru n k ie m

0 r iA, MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
w ego, p lw ociny, nalotów z gard ła  

k rw i i t. .p. 599

SERODYAGNOSTYKA SYFILISU.

10, ctw & rtoP r z y  ckl. P ir sz k iń sk ie j  AG I, m

■  m  5 .
d la  d o ro s ły c h  p łc i obojgu. 4767

Zapi=y nowe wstępujących i lekcye codziennie od gedz. 9. rano 
do o ->v:ecz. S iale  form ują się grupy franc., niem ieck., an­
gielskiego i w łoskiego języka, oraz rosyjsk. dla cudzoziemców. 
O płata m iesięczna. P rzy jm u ją  s ię  łłó m a o ze n ia .

Moskiewski Dom Handlowy 5005

J. Pechowicz i Sy.i
(Padół, pl. A lek sa n d ro w sk i i ,  tel. 2 1-7 7 ) .

n t r 7 u m 9 n m  P |U S Z  j e d w a b n y ,  p l u s z -  
U l l  4 J l l l d l l U i  k o t i k  i a n g i e l s k i  w e l w e t .

Cu p iątek  w y p rze d a ż  re s z te k .

Qn?a Z-go styczn ia  1912 roku
losowanie prem iówek I em isyi w yg ryw a  300 p rem ió w ek  na sumę

600,000  rb .

BANKIERSKI ML A l p e n n a
K ijó w , K resz cz atyk  19 , telefon  1 2 - 1 8 .

Sprzedaje prem iówki wszystkich trzech em isyi na raty z zaliczką nr pre- 
m iówki I em isyi 30 rb., II i III od 25 rb. Z  chw ilą  złożenia zaliczki 
w y g ra ' a należy do kupującego. W arunki i prospekty na żądanie 
w vSyłam> bezpłatnie. 4718

z  p o g a d a n k ą  o A m ery ce .
W ejście  O la  d z ie o i 20 k ., d la  d u ro a ły c h  40 k . 

P o c z ą te k  o g o d z in ie  4 - e j  po p o łu d n iu . 5043

J U T R Z E N K A
KALENDARZ DLA WSI i MIAST

JkT A W y sze d ł z  d ru k u  i z a w ie ra ł Ś c ię ta  starego
1.1 i now ego stylu (Calendarium ) D ru kow an e c z a r ­

ną i c z e rw o n ą  fa rb ą , d ru k ie m  t łu s ty m  
i w y ra źn y m  nawet d la  oaób z e  a ła b y m  
w zro k iem ] liczne artykuły, opowiadania, w iado­
m ości gospodarskie, in form acye pocztowe, te legra  
ficznc, m iary, w agi, w ykazy podat,, jarm ark i i t. d.

C ały  kalendarz, w ydany nadzwyczaj staran­
nie, ozdobiony 50 rysunkam i, w  pięknei kolorow ej 
okładce, o 160 stronach druku z premiuni:

Wizerunkiem Cudownej Matki Boskiej Ostrobramskiej
wykonanym  litograficznie w  kolorach, kosztuje 
— — 11 ‘ *5 kP . '■ p rzesyłką 23 kp. —  
Kalendarze dostać można w e w szyskieh księgarniach 
i u w yd aw cy  LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.i ° 4 °

Skład Fabryczny: K r e s z c z a ty k  3 8 , w podwórzu. 45-°g

D nia 2 9  l is to p a d a  ukaże się w handlu księgarskim pierw­
sze zbiorowe wydanie dzieł wielkiego p o ety  - ż o łn ie r z u

Seweryna Goszczyńskiego
w jednym tomie w cpr.

C ena rb  3 . —
SKŁAD  GŁÓWNY W KSIĘGARNI

E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkul)
w W ARSZAW IE. 4988

C ukrow nia  „B a b in *
S la cva  pocztowa O ratowo gub. kijow skiej ma Jo zbycia w  zupełnie 

dobrym  stanie za przystępną cenę czynne bieżącej kam panii:

1 )  B a t e r y ę  d y f u z y j n ą  czyń z kaloryza-
toram i i kompletną arm aturą, przerabiającą od 2,51:0 do 2,700 
barkow ców  12-0 pudowych.

2 ) ‘K r a j a l n i c ę  R a s s m u s ’ a  0Sk?^ iu
kach nożowych.

a t ła s o w e  
p lu s z o w e  
p u ch o w e  
na w a c ie  
b a r c h a n o w e

S. Petersburska fabryka bie­
lizny i krawatów

R, M. HERSZMAN
Prorezna 2. Telef. 282.

Przyjm ują się obstaiunki,
przeróbki i znaczenie bie- 

Ceny sumienne ilizny.
stałe. 485'

O n O K J K M O K K O K f t O K M M

X Pledy powozowe, g

r T ow . A k cy jn e

Rosyjsko -  Bałtyckiej Fabryki WagonówAntomobile
.

I  S K Ł A D i A le k s a n d ro w s k a  47.
I  Inż.- 
& Tochn. W. PopSelskł “  J

4897

GRAMOFONY
I atefóny 1 w  lepszym  gatunku p łyty w  największym  w yborze po Cenach 
um iarkowanych poleca skład g łów ny instrumentów m uzycznych i nu 
J . IRDItlOEK, Kijów , K reszczatyk Nk 4 1. F ilia  w  Baku. 55t

W
Fortepiany i pianina

J .  B I  i i  Ł h  n  e  r
w LIPSKU

nagrodzone na rożnych w szechśw iatow ych w ystaw ach  15-ti >ms p ie r m z e i  
m i nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym  na w szechśw iatow e 

v/yetawie w  Brukseli p ie rw a z ą  nagi odą  Grand P rix .

n p te z e n U c y a  J* KemtOpf i S y i ł
w K ijow ie , K R E S Z C Z A T T K  M  33. 19935

# «  •
TOW ARZYSTW O  A K C YJN E

ZAKŁADÓW MALCOWSKICH
B iu ro  K ijow sk ie

Padot, N abereżno-Kreszczatycka Pyj 8, telefon 21-88

Patentowane żelazne piece
Dla bezustannego 

spalania wszelkich 
paliw.

Eleganckie i ekonomiczne przenośne piece do 
ogrzew ania w szelkich pomieszczeń. Cenniki w y sy ła ­

m y na żądanie Do nabycia we w s z y s tk ic h  s k ła d s o h  T o w i - t y .  
■tw a i w w ię k s z y c h  za k ła d a ć  h h an d low yo h . 4701

Amerykański Skating-Rink
M ik oła jow aka  7. 4270

W n ieilijc lę  itftia o go listopada otw arty jak zw ykle (bez orkiestry). 
W  poniedziałek dnia 2 1 listopada d ru g i w ie c z ó r  k o s ły  -mowy z na­
grodam i za kostyum y. Szczegóły w afiszach. D yrektor J .  W e llb u rn .

,,/H eteor

| Pledy p odróżne,

Chustki d“ t
skic.

W  celu rozpowszechnienia 
znanego ś^otka francuskiego 
przeciw ko zatrzymaniom żo 
łądka, sprzedajem y m ałe pu­
dełeczka

t -  2 pigułki w ieczorem  prze- 
koladyą. Małe pudełeczka ja ­
ko też 1 duże 50 pigułek na­
byw ać można w e w szyst. apt. 
i składach aptecznych. 4327

#  Wieńce 
ca trumny
F A B R Y K I

A . F O M iN A
w M o skw ie .

Skład i sprzedaż w Kijowie

NI. Fołaminr
Padol, Aleksandrovrsk 7.

T elefon 20-69. 4ĆR3 
C e n y  f a b r y c z n e .

Kapturki tea­
tralne 

w t łn. i je d w a b n e .

Chustłci”a’tt l
burskie i imitacja.

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X
X
X 
X

G R IE S  O BOK B O Ż E N
pierwszorzędne k im ętyczne uzdro­
wisko w  Polud. T yrolu . Sezon od 
15 w rześnia do końca maia Hotel- 

Pensyonat & Zak a J leczniczy

SONNENHOF
Kierow nictw o lekarskie. D-r Z d z i­
sław  Szczepański, b. długoletni le 
karz kliniki pro!. Ant. Gluzińskiego 
we Lw ow ie. Polsk ie  prospekty ilu­
strowane na żądanie. 4395

MAISON

JiH-mp Zheel

I 0 n itv m a P V P  rod6w  szlacheckich— 
L C y i l j l l I f lu jC  prowadzę spraw y, do­
tyczące p raw  na szlachectwo, tytu­
ły, he.-by etc. K ijów , N esterowska 
Je  5  m. 6, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. 146. 3813

1-a lecznica Dentystyczni
przeniesiona na P r o r e z n ą  Aft 10.
Prży lecznicy c h iru rg .________ 5003

Dia udostępnienia prenuwer. „Dzien­
nika Kijowskiego* nabycia na w a­
runkach najdogodniejszymi książez 
niezbędnych w  każdym domu po's- 
kim, porozumieliśmy się z w ydaw ca­

mi i odstępujemy

po e o n ie  A n e j
wyłącznie tylko naszym prenumsra 

torom.

Towarzystwo Hasdlowo - 
Przemysłowe

Br. A. i J. 
i ALSZWANG

Kreszczatyk d. Grand-Hotelu 
Nr 22. Telef. Nr 5-29. 

Towarzystwo filii w Kijowie
n ie  p o s ia d a . 46 76

■ f N t ł K ) K ż m t ) K b O I O K %  
TŚ S k ła d  b rriid  p. f .

J .  SOSNOWSKI**,
w ł. Cz. Lisow ski, 

W arszav'a, Tręoacka 
9, tel. 47—47- 

Poleca na sezon bie­
żący w ielk i w ybór 
bror.f pierwszorżędn. 
angielskich fabryk 
Holland & Holland,
Ltd ; James Purdey &
Sons; W. W. Greener;
Charles Lancaster &
Co, Ltd: Westiey R i-, ......
chards Co, Ltd. Wy?" Paryżu 

łączna sprzedaż hroni na Cesarstw o 
i K rólestw o G. Defourny-Sevrln L16- 
ge, uznanych przez najznakomitszych 
m yśliw ych  za najlepsze i Manufactu- 
re Liegeolse d'Armes & Feu, Lióge.
Jo  prochu bezdym nego, ulepsżonej 
konstrukcyi, strzał bezkonkurencyj­
ny. B ezkurkow e od rb. ęo. k n rk ow e 
od 44 rb. Cenniki bezpłatnie. 319 1 j

M u z y k a ln y  z a u ł. I m, 51.
Pracowni? clegancjth  strojów 
i okryć oamskich. 4Ó12

C h lru rg l. M akow ski
nloy  9—10  i 5—7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ. porze. M -Włodzim. 33 b. 

_______________________________ 580
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T-wa Lekarzy S p e c y ills tń
Sofiiow sks a i . Telefon  17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specypiności. 
Porada 50 kop Konsuliacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mek. A n alizy  Rozkład godzm p rzy­
jęć  w e  w szystkich aptekach. 1993

Poszukuję kupna m njątku  
ziem skiego od 500 do 1000 dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych w arunkach, bez pośredników 
Określona powinna być rzeczyw ista 
ilość w szystkiego, zna,dującego się 
w  tym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub. ka­
liska p. Działoszyn w  W ąsoszu A le- 
ksande- W odzyński. 3561

D ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi Ilim cia, du;a 
mapa Polski z po<ifnuem na woje­
wództwa. Ceua dis nreuumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rb. I kop. 6 0
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys h istorycn y do połowy X V II w

R b .  3  f *
( t e n t  k n lę g a rs k a  p K  5).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prow incję wysyłam y za zaUezo 
uiem z dołączeniem kosztów prze 

syłkl

Oddaje się w dzierżawę
iaoo dziesięcin ornej ziemi, częśr. 
K om arów ki i Jan ów  w  H ajsyńskim  
pow iecie, gubernii jiodolskiej po 30 
rubli dziesięcina, oraz m łyn p rz era ­
biający trzy tysiące pudów dziennie 
za 15,000 rubli. O fert' prosru p rz e ­
sył. pod adr.: T epiik, do K om arów ki 
Józef Czarnowski. 5048

Gabin&t kosmetycznego 
masażu tw arzy 

H aliny A delheim  pod doz. lekarza,
uk°n w | n s t |lU £  , j e  B e a u t ś
■ ó< o le  F ra n c . p ro f. A roh n m -  
beau. Hyg. pielęg. tw arzy, usuw. 
zmar., pieg., w ągr., h ro d ą y ', podw. 
podbr. i pryszczy. EMALIOW ARIE 
tw a rz y . M ASKI. M ArllCU R E. 
Sjjęę. pielęg. w łos. i p rzyw r, p ierw , 
kol. w edł. najn. spos. F A S t  B l 1. > 
N.* V Ł O S 6 l r  M lK cłajow oka  IT. 
Od II —3-ej I od 5 —7 .  5049

Niezwykle przyjemnego uczucia
doznaje się po myciu głowy Pi- 
xavonem, łagodnym płynem, my­
dłem dziegciowein, pozbaw tonem 
zapachu dziegciu zapomocą opa­
tentowanego sposobu. Pi.xavon 
nietylko oczyszcza włosv, lecz 
działa również przez zawarty w 
nim dziegieć wprost pobudzająco 
nz skórę głowy.

Cena butelki Pixs vonu, wystar­
czającej na kilka miei ,ęcy, wyno­
si Rb. 1 50. Można aostać we 
wszystkich odpowiednich sklepach. 
Wszystkie lepsze zakłady fryzjer­
skie uskuteczniają obmywanie gło­
wy Pixavonem. 4841
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Jeszcze jeden
n«ielk!i( dzień.

Petersburg. 17 listopada.

Mieliśmy tedy wczoraj jeden jeszcze .w iel­
ki* dzień w Dumie: na ławach ministeryalnych 
— Kokowcew, Makarów, Szczegłowitow i Kri- 
woazein, galerye dla publiczności przepełnione, 
gucrum  członków Izby niezwykłe, obecnych 
również sporo członków Rady Państwa. Zain­
teresowanie powszechne— niezwykłe, wobec te­
matu oczekiwanych debatów: przedstawiciel rzą 
du ma odpowiadać na interpelacye socyalistów 
ortz nacyonalistów i październikowców w spra­
wie zabójstwa Stolypina.

W rezultacie zaś „wielkiego* dnia: roz­
czarowanie powszechne, którego nie tają na 
wet „październikowcy" i nacjonaliści.

Istotnie, jeśli Makarów miał na celu zbaga­
telizowanie interpelacyi, jeśli pragnął przez to 
dać do zrozumienia, że „przedstawicielstwo na­
rodowe*, prsgnąc wejrzeć w tajniki „ochrany*, 
wtrąciło się w nieswoje rzeczy, efekt ten naj­
zupełniej osiągnięty został.

Trudno bow iem wyobrazić sobie większą 
dyaproporcyę pomiędzy treścią interpelacyi i 
nastrojem, w którym była ona wnoszona, a 
wczorajszą odpowiedzią ministra spraw we­
wnętrznych.

Uprzytomnijmy sobie tylko te okoliczności.
Interpelacya wrfiesiona jest nie przez „w y­

wrotowców*, lecz przez opory rządu w Izbie, 
zaniepokojone faktem niesłychanym, iż kierow­
nik tego rządu zabity został w okolicznościach 
nadzwyczajnych, w obecności Najjaśniejszego 
Pana i Jego Rodziny przez agenta „ochrany*. 
Leader tych partyi praworządnych w uzasad­
nieniu interpelacyi daje do zrozumienia, iż zbrod­
nia mieć mogła motywy zgoła inne, aniżeli te, 
ktdre jej przypisujemy na pierwszy rzut oka. 
Guczkow wzywa rząd, by zmiażdżył głowę hy­
drze, która się wylęgła w tajnikach „ochrany", 
choć to btstya niebezpieczna i niejednego jesz­
cze śmiertelnie ukąsić może. Nie mniej jednak 
pokonać ją należy, gdyż grozi ona niesłycha­
nem niebezpieczeństwem państwu. I Guczkow 
wyraża niepłonną nadzieję, iż rząd obecny znaj­
dzie w sobie dość odwagi i stanowczości, by 
łeb zmiażdżyć hydrze.

Cóż na to odpowiada przedstawiciel rządu?
Odpowiada, że, dopuszczając Bogrowa do 

teatru, istotnie przekroczono cyrkularz z daty 
tej a tej, numer taki a taki...

Odpowiada dalej, iż nie wie jeszcze kto i 
jaką poniesie za to odpowiedzialność, gdyż ma- 
teryal zdobyty przez rewizyę senatora Trusie- 
wicza nie został jeszcze „usystematyzowany". 
Co się tyczy reorganizacji ochrany, to został* 
ona istotnie przedsięwzięta, minister nie może 
jednak wdawać się w szczegóły, byłoby to bo­
wiem dewoalowanitm tajemnic, na które 
dyb.ą rewołucyoniści. Ci ostatni okrutnie stara­
ją  się dostać do tajemnjch szufladek „ochra­
ny", minister jednak surowo zakaza*, by 
„współpracowników sekretnych" w żadne spra­
wy ochrany nie wtajemniczano. Co się zaś ty­
czy Azefa, o sprawę którego mimochodem po­
trącono, to rząd nie otrzymywał nigdy żadnych 
informacji o jego czynach zbrodniczych; pisano 
wprawdzie o tem w jakichś rewolucyjnych wy­
dawnictwach zagranicznych, ale któżby im da­
wał wiary?

M ein Liebchen was w illst du noch mehrt
Niczego też więcej nie pragną nacyonali 

ś d  i październikowcy, uchwalą tedy zawczasu 
przygotowaną formułę, wyrażającą zupełne zado­
wi cnie z wyjaśnień rządu. Delikatnie jedynie 
Guczkow dał wyraz swemu rozczarowaniu w 
mowie, a bardziej otwarcie— w artykule „No­
wego Wremieni W formule jednak przejścia do 
porządku dziennego, w tem, co stanowi treść 
stosunku „przedstawicielstwa narodowego", do 
rzącL o jedyny oręż parła mentarnego działania— 
„będzie wszystko w porządku".

Dość już tych „wielkich d n i"!— myślałem 
wczoraj, wrscając późnym wieczorem z posie­
dzenia. Dni owe „wielkie" tylko z akcesoryi ze­
wnętrznych, rezultaty ich zawsze i niezmiennie 
równają się zeru. Marii już dość nawet mów 
takich jak wczorajsza Rodiczews.

Była to dobra, bezsprzecznie, mowa. Ale 
i po niej' nie nastąpi aic, jak nie nastąpiło nic 
po tylu innych dobrych i najlepszych mowach.

Wytwarzają one jedynie złudzenie jakie­
goś dokonanego czynu i czasem więcej mamy, 
niestety, ludzi, dla których mowa jest czynem 
1 u których czyn równoznaczny jest z mową.

„Wielki" d. ień wczorajszy miał jeden

chyba tylko dobry skutek: dorzucił on jeden 
jeszcze rys do charakterystyki „nowego kursu", 
jaki rozpocząć się miał wraz z prezesurą w 
Radzie ministrów Kokowcewa.

Dzień wczorajszy przyniósł nam jeden je ­
szcze dowód, że „nowy kurs" ustalił się zgo­
dnie z przysłowiem małoruskiem: „bude jak
buwało*.

A. S..

Soból i panna.
(„Soból i panna'. Cykl myśliwski p. Józefa 
Weyssenhoffa. Warszawa, nakładem Gebethne­
ra i Wolffa. Kraków, Gebethner i S-ka, 1912, 

str. '77!) 10 10 ce).
Nowa książka Józefa Weyssenhoffa- — 

cykl opowiadań myśliwskich p. t. „ S o b ó l  i 
p a n n a " — zdobyła rzetelne uznanie całej bez 
wyjątku krytyki.

I ta jedność sądów nietylko wśród urzę­
dowych „znawców" spostrzegać się daje, bo 
ów „cykl" myśliwski jest czemś więcej, niż 
wydarzeniem literackiem.

Stoimy wobec faktu niezmiernie w lite­
raturze rzadkiego, gdy prawda i doskonałość 
„dzieła" to sprawia, że zachwyt i uznanie całą 
powszechność czytającą ogarnia i tylko stop­
niem intensywności doznawanych wrażeń olim­
pijczyka od zwykłych szaraczków odróżnia.

Skończenie piękne, choć przedziwnie pro­
ste formy z epickim spokojem roztaczają prz.ed 
ns mi obraz tak barwny i taką rzeczywistością 
bezpośredniej prawdy tchnący, że rozkosz ja­
ką w czytelniku wzbudza tylko z wrażeniem 
Dygasińskiego „Godów Życia", niektórych opo­
wiadań myśliwskich Turgeniewa i klasycz­
nego kipplingowskiego opisu tajników „dżungli" 
porównać się daje.

Od pól, z nad jezior, z tajemniczych 
wnętrzy borów litewskich, gdzieś na pograni­
czu infianckiem ziemi kowieńskiej zatraconych, 
nadpływa ku nam żywy, rosisty, przesłonecz- 
ni>ny oddech natury, jaką ją Bóg stworzył, 
i rozbudza w duszy szereg wrażeń i uczuć 
pierwotnych—równie żywych i równie kryszta­
łami barwionej słońcem rosy lśniących i 
zapachem kwietnych traw przepojonych.

Odgłosów „społecznych" i „politycznych" 
napróżno byśmy tutaj szukali...

Chyba w tem miejscu, gdy Staś Pacewicz 
z włościanką litewską Janielką Trembelówną 
się żeni...

Ale i tę sprawę ujął autor bez dydaktyz­
mu i sztucznej czulostkow ości. I tu działa 
człowiek, szczerze z naturą zespolony i w imię 
pierwotnej, słonecznej prawdy działający...

„...A już, kiedy gospodarska córka— po­
wiada stary Trembel—po polsku i po litewsku 
umie czytać i pisać, z ludźmi p r o p o r c j ę  
zna, tak czemu jej nie iść zamąż za szlachcica, 
który i rolnik iest tutejszy i porządny czło­
wiek? A  który od nas miody, ciekawszy, pój­
dzie do miasta, szkoły kończy, albo i doktorem 
zostanie, wszak może szlachciankę brać wiejską, 
nie jedynaczkę, których wiele marnuje się na 
stare panny..."

Je s : tu logika niepokalanej mędrkowa­
niem woli życia, logika ludzi odczuwających 
tę świeżą, przeczystą prawdę lasu, który do 
nich woła:

„., Szumię ną cześć dzikiego życia, na 
cześć wolnej wędrówki wiatru, na cześć lęgu 
i żeru stworzenia żywego w moich gąszczach 
i cieniach. We mnie jest wieczność zadumy 
nad sprawami ważnemi, jak wschód i zachód, 
ciepło i zimno, głód i pożywienie, dobór mi­
łosny par młodych i śmierć slauszych dla odro­
dzenia się w silniejszych tworach. We mnie 
jest chrrila ta drżąca, która obiecuje rozkosz; 
i ta mocna, która rozkosz sprawia..."

Rzuciwszy ten mariaż sielankowy na zie­
lone, słoneczne iło jezior i borów, Weyssenhoff

nie wymuskał obrazu na mcdlę rzeczy czu- 
lostkowycb.

Bo, gdy proboszcz z ambony kościelnej 
głosem wzruszonym rzucił:

„— Stanisław Norbert Pacewicz, kawaler 
stanu szlacheckiego, zamieszkały w majątku 
Gaczanach z Anielą Trembelówną, panną, sta­
nu włościańskiego, zamieszkałą przy rodzicach 
we wsi Trembeliszkach... — Zapowiedź pierw­
sza..."

To wprawdzie...
„...Janielka, stojąca w tłumie dziewcząt, 

poczuła dotkliwie zestrzelenie mnóstwa magne­
tycznych spojrzeń na swej główce i pofalowaw­
szy trochę szyją i łopatkami, upadła gwałtow­
nie na kolana czołem aż do posadzki,.."

To wprawdzie...
„...Za jej przykłaaem runęły ukwiecone 

wokoło niej rówieśnice i drużki, za niemi cały 
la 1 kobiecy..."

Ale natomiast...
„...Chłopi Trembele stali kamiennie, har­

do wpatrzeni w przyszłość, jak ich zapowie­
dziany kongat ze szlachty; niektóry pociągał 
tylko plecomi, krzyżował ramiona, łub dumnie 
odrzucał w tył głowę..."

Jaki las—tacy i ludzie!
Mocni, o wzroku jasnym i karkach nie 

giętkich: — przedziwnie prości, a zarazem dum­
ni i hardzi, jako te dęby-wladyki, które nad 
„swoim" obszarem ziemi królują i w jej wnę­
trzu po gospodarsku się rozporządzają.

Od pierwszej do ostatniej strony „cyklu" 
nie znajdujemy ani jednego fałszywego tonu, 
ai:i jednej barwy zatartej, lub przejaskrawienia 
stworzonego przeczuloną egzaltacyą, jaka naj­
rzetelniejszych aitystów przy „robocie" często 
ogarnia.

Żywot natury, cudownie uzewnętrznionej, 
i żywot człowieka, który z puszczą, niwą i wo­
dami rozkosz życia wspólnie pije i z pcinego 
oddechu piersi i oczu korzysta— oto treść epo­
pei myśliwskiej 1 „wydarzeń* miiosnych dwoj­
ga przyjaciół, Stanisława Bacewicza i Misia 
Rajcckicgo, którą niepospolity artysta zamknął 
w szeregu luźnycli napozór obrazków tworzą­
cych cykl „Soból i panna"...

W nasiej literaturze książka ta zajmie 
stanowisko wyjątkowe, a w dotychczasowym 
dorobku literackim Weyssenhoffa bodaj czy nie 
naczelne.

Edward Paszkowski.

. Lwów, d 2U listopada.
Ze smutnymi wypadkami spotykamy się 

w naszej polityce. Przedwczoraj staraniem or- 
ga^izacyi narodow ej*^ okręgu odbyło się ol ■ 
brzyraie zebranie obywatelsku ; wczoraj zaś u- 
zupełniające wybory do parlamentu w Droho­
byczu i Złoczowie nie daiy wyników zadawala­
jących w zupełności szczerego obywatela kraju.

Nasam przód sprawa Koła Polskiego.
Jest ono takie, jakie były wybory czerw­

cowe. Nie jest wyrazem woli i opinii całego

Punkt kulminacyjny osiągnęło ono podczas wy- 
burów tegorocznych. Byłoby zupełnie wytłoma 
czonem, gdyby odium p. namiestnika zwracało 
się jedynie przeciw tej grupie: tymczasem uja­
wniły się wówczas fakty, napawające każdego 
poważną troską o zdrowie publiczne naszej 
dzielnicy

Okazało się, że p. Bobrzyński zwalczał tak­
że zasłużonego około onrony mniejszości pol­
skiej w wschodniej części kraju d-ra Włodzi­
mierza Kozłowskiego, konserwatystę podolskie­
go, że zwalczał on zatwierdzonego przez Radę 
Narodową na miasta Żółkiew, Rawa ruska, 
Sokal przewódcę autonoraistów wschodnio-ga- 
licyjskich, konserwatystę d-ra Stanisława Sta­
rzyńskiego, znanego i Czytelnikom Dziennika z 
rozprawy o sejmie galicyjskim, drukowanej na 
lamach naszego pisma; że przeciw zatwierdzo­
nemu przez Radę Narodowa Janowi Zamorskie­
mu, ukochanemu przez lud posłowi Tarnopol- 
szczyzny, popierał samozwańczą kandydaturę 
Jana Sochanika, a nawet potem— są poważne 
poszlaki— kumał się z socjalistami, byleby Za 
morski ;go zwalczyć, który na zjeździe stronni­
ctwa demokratyczno-narpdowego przedstawił re­
zolucję przeciw p. namiestnikowi. Wogóle p 
Bobrzyńskiemu zależało jedynie na wprowadze­
niu do Koła Polskiego osobników, sobie od­
danych.

Dopiął celu. Uzyskał większość znaczną 
Koło Polskie, wybrane pod hasłem obro­

ny kanałów, na prezesa powołało d ra Leona 
Bilińskiego, który jako minister skarbu należał 
do tych, co kanały chcieli zaprzepaścić, i sam 
zjeżdżał do Lwowa, aby na sejm odJziaływać 
w tym kierunku, żeby zrzekł się budowania 
kanałów- za cecę odszkodowania, za które rząd 
nie chciał dać żadnej gwarancyi. Wybór pre­
zesa Kola Polskiego dotąd odbywał się jedno­
myślnie; była to tradycya, którą nasza repre­
zentacja Darl imentamu się szczyciła: owóz w 
półwiekową rocznicę istnienia Koła Polskiego 
w Wiedniu, prezesem wybrano człowieka, prze­
ciw którego wyborowi założono protest; Biliń­
ski na 68 głosujących otrzymał głosów 45.

Rozpoczęła się gra pońtyczna. Gabinet 
Gautscha nie powołał przy powstawaniu w li 
pcu 1 9 1 1 r. drugiego polaka do teki resorto 
wej mimo, że Kolo Polskie wywalczyło sobie 
poza teką ministra Galicyi zawsze jedną tekę 
resortową (zwyczajnie skarbową").

Zaraz na początku Kadencyi parlamentar­
nej, przeprowadzono w Kole Polskiem dysku- 
syę polityczną. Poddano krytyce udział władz 
administracyjnych w wyborach. Żaraz na po 
czątku jednemu z posłów namiestnikowskich, 
d-rowi Rosnerowi udowodniono, że nieprawnie; 
przypisano mu 500 głosów. Większość Kola, 
nie czekając żadnych oświadczeń, ani zobowią­
zań rządu wobec Koła, uchwaliła mu votum 
zaufania i przyrzekło poparcie mimo, że dotąd 
w zwyczaju było, iż Kolo zastrzegało sobie 
„wolną rekę", t. j. trzymało się zasady: popie­
rać rząd, o ile uwzględniać będzie potrzeby 
krajowe.

A równocześnie z oddaniem się rządowi, 
Kolo wyraziło swoje zaufanie marszałkowi kra­
ju, ministrowi Galicyi i— namiestnikowi. Dwie 
pierwsze rezolucje uchwalono jednomyślnie, 
DOtum zaufania namiestnikowi przeszło wię­
kszością głosów. Wyrażenłe zaufania na­
miestnikowi, reprezentantowi rządu, przez K o­
ło Polskie w Wiedniu nadwerężało zasady 
autonomiczne, troskliwie pielęgnowane jriko* 
podstawy polityki polskiej w Austryi przez ca­
ły przeciąg życia parlamentarnego.

Polityka polska opierała się na zasadzie, 
że namiestnik podlega, nie jako urzędnik, ale 
jako poseł sejmowy, Kołu sejmowemu, w któ 
rego skład wchodzą wszyscy posłowie polscy i 
parlamentarni 1 sejmowi; jedynie więc Koło

społeczeństwa polskiego, ale jest wypływem sejmowe jest czynnikiem miarodajnym do oce-
oddzialywania namiestnika na tok wyborOw.

Poprzednie Kolo Polskie w latach 1907— 
1 9 1 1  w dużej mierze składało się z demokra­
tów narodowych. Przy wyborach w r. 1907 
ś. p. Andrzej Potocki popierał ich, w tem prze­
konaniu, że będą oni tworzyli lewe skrzydło 
obozu konserwatywnego. fak tymczasem się 
nie stało. Demokracya narodowa nie mogia się 
pogodzić z temi metodami rządzenia, jakim

niania i krytykowania postępków namiestnika 
Ubieganie decyzyi Koła sejmowego przez Kolo 
wiedeńskie stanowi więc wyłom w naszych pod­
stawowych zasadach.

Jak wspomnieliśmy, rządów- udzielono po­
parcia. Gui bonoi Zasłużył rząd na nie? Do­
trzymał poczynionych zobowiązań? D r. Stani­
sław Giąbiński,. wchodząc w skład rady ko­
rony w styczniu 1 9 1 1  r., wymógł na rządzie

konserwatyści hołdowali. Rezultatem tego były j centralnym bar. Bienertha zobowiązanie, że 
tarcia pomiędzy namiestnikiem a tą grupą. O -■ rząd przedstawi zaraz na początku nowej ka- 
statecznie konserwatyści krakowscy, chcąc zy- der.cyi nowelę do ustawy kanałowej w tym 
skać silniejsze oparcie w kraju i zdobyć wię-J duchu, że da Galicyi kanał Wisla-Dniestr i że 
kszość w Kole Polskiem wiedeńskiem, postano do budowy przystąpi w roku 1912;  ponadto,; 
wili zawrzeć porozumienie z ludowcami. Isto-ljako minister kolejowy, przygotował p-ojekty 13  
tnie wybory sejmowe w r. 1908 odbyły się pod nowych kolei lokalnych, których biak jest o- 
presyą rządową przeciwko d< mokracyi narodo- ogromny, i już w budżecie państwowym na r. 
wej. Zwalczanie tej grupy politycznej objawi- 191 3  miały się odpowiednie pozycye na ten 
ło się jeszcze silniej po wyborach sejmowych cel znaleźć. W myśl umowy Kota Polskiego 
Jtodczas rządów p. namiestnika Bobrzy ńskiego. za prezesury Głąbińskiego z rządem, rząd zobo­

wiązał się tworzyć corocznie w Galicyi cztiry 
państwowe szkoły średnie.

Jakież zdziwienie ogarnąć musiało każde­
go, gdy dostał do rąk preliminarz budżetu pań­
stwowego na r. 1912.  O kanałach, pomimo, 
że mówiło się o nich ciągle, pomimo, że d-r 
Biliński oświadczył z emfazą, że „z kanałami 
stoi i z nimi upada", pomimo, że ciągle zape­
wniał o zobowiązaniach rządu i przyrzeczeniach, 
że nowela do ustawy będzie wniesiona, o kana­
łach w budżecie nie było żadnej wzmianki. O 
kolejach lokalnych w budżecie ani słowa! Nz- 
wet nikt w Kole o nie się nie spytał, aż mu­
siał d-r Giąbiński upomnieć się o swój projekt.
0  szkołach nowych w budżecie nie było ża 
dnej, najmniejszej wzmianki! Co gorsze: gdy 
poseł Buzek w Kole Polskiem postawił 
wniosek, aby piezydyum poczyniło kroki o 
upaństwowienie trzech szkół prywatnych pol­
skich utrzymywanych przez T . S. L. w 
Białej (seminaryum i giuinazyum) i w O- 
rłowej na Śląsku (gimnazjum realne), i o 
upaństwowienie gimnazyum prywatnego pol­
skiego w Czortkowie, prezes Koła Polskiego o- 
świadczyi, że „rzecz ta nie jest na czasie", zaś 
większość namiestnikowska wniosek Buzka... 
odrzuciła! Wtajemniczeni w arkana polityczne 
mówili, że wniosek Buzka nie jest prezesowi 
Bilińskiemu na rękę dlatego, że żądanie o u- 
państwowienie zakład iw T. S. L. „prowokuje" 
niemców, a upaństwowienie gimnazyum czcrt- 
kowskiego nie będzie na rękę rusinom.

A właśnie p. Leonowi Bilińskiemu i na 
niemcacli i na rusinach zależy. Ambicje jego 
sięgają stanowiska premiera gabinetu. Obo­
strzanie stosunków z kimkolwiek nie leży w 
jego interesie. Stanowisko obecne uważa za 
przejściowe, za etap do osiągnięcia fotela pre­
miera: czy osiągnie cel zamierzony, należy
powątpiewać, bo sfery decydujące zraziły się 
doń ostatniem jego wystąpieniem poiitycznem.

Mianowicie w czasie dyskusyi budżetowej 
w. parlamencie, premier br. Gautsch wygłosi! 
mowę programową. Zaraz po nim przemawiał 
dr. Biliński: wprawdzie oddawał og-omne po­
chwały br. Gautschowi, ale w gruncie rzeczy 
przeprowadził z nim bardzo subtelną a druzgo­
cącą polemikę, po której br. Gautsch natych 
miast podał się do dymisyi, a na fotelu prezy- 
dyatnem nie usiadł jednak d-r Bijiński, ale hr. 
Sturgkh.

W owej polemice, która też była mową 
kandydacką na premiera, d-r Biliński poczynił 
kilka deklaracyi, głęboko w nasze życie naro­
dowe wnikających. Przedewszystkiem, omawiając 
położenie nasze pod panowaniem austryackiem
1 nasz do Austryi stosunek, zaryzykował twier­
dzenie, że „ j e s t e ś m y  p r z e z  A u s t r y ę  
p o d b i c i  m o r a l n i e "  i dobrze nam z tem. 
D.i złożenia takiej deklaracyi, przekreślającej 
dotąd wszystkie nasze deklaracye, składane w 
Wiedniu przez reDrezentacyę polską, nikt p. 
B'lińskieinu mandatu nie dal. We wszystkich a- 
dresach do tronu, w deklaracyach zarówno wo­
bec monarchy, jak i wobec parlamentu, podkre­
ślano zawsze nasze dążenia narodowe, na zą 
o d r ę b n o ś ć  narodowa, kulturalną i gospo­
darczą; właśnie za uszanowane naszej odrę­
bności narodowej deklaracye wyrażały goto 
wnść popieranis rządu. Deklaracye, memoryaly 
i ofieyalne wystąpienia kierowników Koła w 
parlamencie zawsze podkreślały nasze dążenia 
autonomiczne; p. Giąbiński w mowach progra­
mowych i przemówieniach do tronu nodńósił 
potrzebę zmiany ustroju państwa w duchu fe­
deracyjnym. Tego w mowie obecnego repre­
zentanta Kola Polskiego nie było: „podbici 
moralnie", wyzbyliśmy się dążeń autonomicz­
nych!

Drugim zgrzytem w inowie d-ra Biliń­
skiego był ustęp o Prusach. Prezes Koła bez 
żadnych zastrzeżeń obiecał popalcie „urzędowi 
zagranicznemu", t. j. „ministerstwu spraw za­
granicznych i ratyfikował bez zastrzeżeń wszel- 
kie jego sojagze!... Ach prawda, było zastrze­
żenie: poparcie „urzędu zagrnicznego", o ile 
krajowi... da dostawy wojskowe!.. Oświrdcze- 
nie takie prezesa Koła Polskiego mufiałó w y­
gadać trochę, co najmniej powiedziawszy—dzi­
wnie w tej samej izbie, która 28 października 
1909 r. urządziła jedaomyślnie pamiętną de- 
monstracyę przeciw Prusom za ustawę o wy­
właszczeniu, wlaśaie za ingerencyą dawnego 
prezesa Koła!

Tanie postępowauie Kola oburzyło opinię. 
W prasie, zwłaszcza w radykalnym „Kuryerze 
Lwowskim", zaczęto dyskutować nad tem, czy 
warto w tych warunkach pozostawać w Kole 
Polskiem. Glosy, domagające się wystąpienia 
demokratów narodowych z Koła, poaniosly się 
także na zebraniu obywatelskiem we wtorek, w 
sali Skały, ale wła nie ze strony przewodcy

1 )

]fowe misteryum
 (Tfominzia.

W niezliczonych a podniebnych ateliers 
Montmartre u i Montparnasse’u, gdzie nietylko 
zawodowi adepci sztuki, ale i zamiłowani w 
pięknie profani otrzymują ostatnie święcenia ar­
tystyczne, zdarzyło mi się nieraz dostrzegać 
obrazy,. na widok któi ych mimowoli powraca 
Iem mydlą do n-szyeh poczciwych jarmarków 
ukraHŚLieb, dostarczających miejscowym chło­
pom 00hv mazd w, kupowanych z widoczną ten- 
denryą. SBCBob buto rzym  d itęj laka t’. Istot­
nie, w tych wytworach estetycznych najnowsi 
przedstawiciele pewnych odłamów sztuki tak 
umiejętnie łączą w jedną całość haniebny brak 
perspektywy, ohydny, niedołężny rysunek, prze­
raźliwe przeładowanie treści najniepotrzebniej- 
sz^mi i najmniej się z zasadniczym tematem 
wiążącymi szczegółami, że ustrzedz się przed 
sceptycznym uśmiechem jest po prostu niepo­
dobieństwem. A  co za tem idzie —  przed wy­
wołaniem jawnego, powszechnego i niebyleja- 
kifcgo zgorszenia. Bo przecie te karykaturalne 
W najźcUlejszem tego słowa znaczeniu bohoma­
zy— to reminiscencja czy też próby odrodzenia 
całej epoki w dziejach sztuki—-ochrzczonej przez 
nas—epoką prymitywów.

Prymitywy! Ile z tem słowem cudnych 
wizyi się wiąże! Młodzieńcza walka ducha, sil­
nego myślą, lecz słabego sztuką, z oporną tna- 
lerya naiwna, lecz gorąca i szczera wiara, ar­
tyzm pojęty jako posłannictwo Boże. . A  po­
tem. . groteskowe figury z Notre-Dame, dziwne 
poracie z chrzcielnicy pizańskiej, senne wizye 
malarskie z kaplic Santa Croce, z weneckiej i 
florenckej akademii... A  ponad wszystko —

ostatni wyraz przedświtu sztuki, usamowolnie- 
nie myśli opanowującej formę, krok do epoki 
Odrodzenia —  niezrównane cykle Carpaccia o 
św. Urszuli i św. Jerzym, zabijającym smoka i 
ratującym królewnę... w małym kościółku sło­
wiańskim w Wenecyi.

Porównanie owego „prawdziwego* prymi­
tywu z tym prymitywem, jaki się dzisiaj wyra­
bia— smutne nasuw< wywody. Przeanalizowa­
liśmy skarby, pozostawione nam przez mistrzów 
średniowiecza. "Wiemy, że nie znali perspekty­
wy, ani rysunku, że mieli złe farby, że się lu­
bowali w symbolice i utreszczaniu najdrobniej­
szych szczegółów tematu. Lecz synteza nasza 
wypada maruie—inaczej przecie być nie może. 
Bo dzisiejszj prymityw łączy w sobie wszyst­
kie zewnętrzne cechy owego „dawnego* — nie 
posiada jednak tych cech wewnętrznych, które 
czynią ten „dawny" prymityw pełnym nieśmier­
telnego wdzięku wyrazem piękna. Bo i gdzież 
znajdziemy dziś służbę na cześć piękna tak je­
dnolicie zlaną z wiarą, kryjącą się po klaszto­
rach i kościołach, gdzie znajdziemy natchnienie 
ariystyczne, przechodzące w ekstazę religijną, 
gdzie znajdziemy owe „życie naksztalt pieśni", 
jakiem się chlubili artyści prymitywu? Nieste­
ty! Nikt z nas nie potrafi tak naiwnie szcze­
rze symbolizować kwiaty polne u stóp Madon­
ny, lub aranżować według stanów postacie w 
Tańcach Śmierci. Umiemy łączyć w jedno ze­
wnętrzne cechy piymitywu (a te zewnętrzne ce­
chy —  to są bezsprzecznie błędy, których nam, 
mającym za sobą cudy Odrodzenia, popełniać 
nic wolno), lecz treść, co uduchowiała i oży­
wiała pierw jze kroki odradzającej się ludzkość, 
na błoniach sztuki — jest dla nas niedostępna. 
Przeżyliśmy ją raz i przeżyć po raz drugi nie 
zdołamy.

Dziś najklasyczniejszy z Iłostandów nie 
napisze Iliady, a najtrsgiczniejszy 7 Przybyszew­
skich—Erynnii lub I fipolita.

Te refłeksye i porównania mimowoli na­
sunęły mi się na myśl, gdym wziął do ręki naj­
nowsze dzieło Gabryela d Annunzio — jego Mi-

steryum‘0 „Męczeństwie św. Sebastyana* *), na­
pisane po francusku w głośnym celu uratowa­
nia honoraryum przed łapczywością wierzycieli, 
którym autor „Ognia" i „Franrzeski z Rimini" 
wszystko, co (napisał?i ma napisać po włosku, 
nieostrożnie zaprzedał. Zresztą sam d Annun­
zio w swej przedmowie, skierowanej do Mau­
rycego Barres a, twierdzi, iż ofiarowuje mu tę 
swoją pierwszą próbę^na poluTrancuskiem^dla­
tego, iż kocha italską prozę francuskiego aka­
demika, że pisał swe rymy w kraju Montaigi.e’a 
tak, jak Barres swe niezrównane zwroty w cie­
niu łombardzkich ogrodów i raweńskich gre 
bowców. Uświadamia sobie d'Annunzio całą 
śmiałość swojej imprezy, dlatego też w zakoń 
czeniu przedmowy pisze: „Pewnego wieczoru,
w pobliżu Sparty, przed Eurotascm i Tajgetem. 
jedno słowo opromieniło heroizm w duchu pań­
skim: nazwą tego, co najpiękniejsze na Zacho­
dzie*. Jest jeszcze, jedno.-: słow ojt wielkiej^ asy 
łacińskiej, które m: się zdaje niemniej pięknem, 
aloo»iem|pragnę je zawsze oświęcić krwią wła­
sną ijjkrwią równych mi... Jest niem ’— śmia­
łość".

Czy jednak istotnie śmiałość, czy odwrot­
nie, uprawniona przez niedyskretnych reporte­
rów obawa przed wierzycielami obdarzyła lite­
raturę francuską nowetn, bezsprzecznie wyhit- 
nem dziełem —  tego przesądzać niepodobna. 
Warto jednuk zapoznać się bliżej z misteryum 
dlAnnunzia, jj|aj lo nietylko ze względu na sta­
nowisko, zajęte przez autora we współczesnej 
literaturze europejskiej, nietylko ze względu na 
niewątpliwe zalety artystyczne dzieła, ale i ze 
względu na to, iż „Męczeństwo św. Sebastya­
na* — to iedna ze szczęśliwszy cn lale tylko 
s z c z ę ś l i w s z y c h )  prób wskrzeszenia prymi­
tywu wfnowożytnej twórczości dramatycznej.

Wybitną cechą d’Annunzio jest niesłycha­

ni „l,e Martyre Je Saint Sebasti' n, mystere 
composć en rythnie tram,'ais par Gabriele d Annun 
zio et jouć a raris sur la s:ćoe du Chateićt le 
XXII Mai, MCMX1 avec U musięue de Claude Dc- 
bnssy". Paris, Calmann Levy. 1911.

na wrażliwość estetyczna na wszelkie wrażenia 
wzrokowe. Kto zapomni przecudne, choć nie­
skończenie długie, łamiące logiczną strukturę 
powieści, opisy jesieni weneckiej w „II Fuoco?" 
Wrażliwość ta daje się spostrzedz na wstępie 
nowego dzieła. Sam d’Annunzio przyznaje się 
w przedmowie Barres owi, iż skusiły go kapi­
tele i krużganki Castel dcl Monte, senne mo­
zaiki kaplicy Paiatyńskiej w pałacu królewskim 
w Palermo, wreszcie postacie na grobowcu kró 
lowej Izabelli w Colenzy. Zamarzył wywołać 
z przeszłości wizyę tęczaną o pierwotnym swym 
rysunku i barwach. I pokusił się stworzyć 
dramat ekstazy chrześcijańskiej w tej formie, w 
jaką się ów dramat w średniowiecze wylewał, 
bo w formę misteryum, rzekomo odegranego 
w jedenastym wieku.

Akcyę poprzedza— jak to się zresztą we­
dle wymagań starej sztuki wymaga—-poseł. Na­
wołuje on widzów do ciszy i zapowiada, iż u- 
słyszą oni tajemnicę, jak:

Św ięty  męczenniK młodzieniec 
U zyskał m ęczeństwa wieniec 
I m łodość sw ą nieustannie 
Czerpie w  krw i w łasnej fontannie...

Poczem przedstawia rutorów sztuki: 
d’Annunzia i Claude Debussy, który muzyczne 
kawałki do misteryum dorobii. Wreszcie, w inne 
niu św-. Dyonizegn patrona starej Francyi 
i oryflamy prosi widzów o uwagę.

Po tym, utrzymanym w stylu misteryów 
średniowiecza, wstępie rozpoczyna się akt 
pierwszy, a raczej pierwsza wizya — „witraż"— 
jak poszczególne części swego utwroru sam 
d’Annunzio nazywa. Jest to —  „podwórzec 
lilii" —  a odbywa się w Dim sąd prefekta 
Juliusza Andronika nad bliźniętami chrześcijań­
skimi — Markiem i Marcelianem. Na uboczu 
stoi wódz łuczników z Ftnezy, słoneczny mło­
dzian — Sebastyau, o luk swój wsparty.

Rozlega się śpiew- przywiązanych do pi- 
lastrów portyku męczenników. Złotą nicią 
przewija się przezeń myśl jedna:

B racie, czem Dędzie ten w szechśw iat cały, 
Gdy odeń m iłość mą odejmą?

Chór obecnych pogan gorszy się śpiewem 
i staloscią męczenników... Podjudza prefekta 
otyłego, podagrycznego dostojnika, z niepojętą 
pobłażliwością spoglądającego na młodzieńców, 
wzdragających się przed złożeniem ofiary bo­
gom Romy. Wzywa na świadka przyjaciela 
Augusta — słonecznego łucznika Sebastyana.

Prefekt zwraca się do młodzieńców i wzy­
wa ich do opamiętania. Na to Marek — za 
siebie i za brata, jako że są oni dwaj „jedną 
twarzą, jednym śpiewem, jedną miłością, jednem 
sercem wreszcie, siedmiokrotnie zanartowanem", 
odmawia. Kusi męczenników cudny młodzie­
niec pogański, syn prefekta Vitalis, błaga o 
podoanie się wspaniała w swej macierzyńskiej 
rozpaczy matka bolejąca... Nadchodzi pięć 
sióstr męczenników i dziewięciu ich towarzy­
szy... Niosą przedmioty wymagane prz®z ry ­
tuał pogański, rozpoczynając jakiś korowód 
cleuzyjski —  i kuszą... kuszą... Stałość mło­
dzieńców słabnie...

Lecz wtem, tak mocno o swój luk wspar­
ty, iż mu krew z dłoni uchodzi, sionec&uy łu­
cznik Sebastyan, który w ciągu tej scedy prze­
żył swój dramat Nawrócenia, odzywa się grzmią­
cym głosem:

O dpowiedźcie, atleci Chrystusa.
Odpowiedzią zuchw ałą i męską,
W  stal okutą, jak  kopie łucznuów !
A  że w asze związano wam  ręce,
J a  w ięc biorę serce m ęczenników,
S erce  braci — w ierzące i k rw aw e  —
I podnoszę ofiarę zw ycięską,
W  nieskończonej m ęczeńskiej podzięce, 
Chrystusow i na chw ałę i sław ę!

(d. c. n.V
Zygmunt MosieWScz.
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demokraeyi narodowe j d-ra Giąbińskiego padło 
stanowcze potępienie takich zamysłów. Wsku­
tek chw:lowych błędów nie wolno narażać na 
szwank podstawowych idei polityki polskiej. W 
każdym wszakże razie glos obuizema przeciw 
obecnym stosunkom w Kole jest poważnem 
memento pcd adresem sfer Kołem kierujących.

Drugi moment smutny —  to wyboiy 
uzupełniające w Złoczowie. W Drohobyczu w y­
brano d ra Natana Lowensteina, kandydują­
cego na program Kola Polskiego, w Złoczowie 
mandat wziął Henryk Reizes, żyd, nie mający 
za sobą żadnej tradycji politycznej, żadnych
zasług obywatelskich, 'i. ytulem do zdobycia
mandatu była jedyna okoliczność: p. Reizes
jest zwolennikiem Breitera. A  kim jest Breiter? 
Rzekomo obrońca uciśnionych, faktycznie indy­
widuum, opierające się na mętach społecznych, 
na ludziach z zasady ze wszystkiego niezado­
wolonych, czynnikach anarchicznych i destruk­
cyjnych. Schlebianie ludziom biednym, uleganie 
najniższym instynktom społecznym, dało mu 
wpiyw na ludnuść polską, żydowską i ruską. Bo 
Breiter nie uznaje narodowości, ale operuie jedy­
nie hasłem „polepszenia doli" Smutno, gdy czyn­
niki nierządu wyłażą z ciemności na światło 
dzienne.

J. Raniwa

Votum separatum.
Polszczenie kraju.

„Polszczenie kraju" jest również jednym 
z argumentów projektu rządowego, przemawia­
jącego stanowczo za wyodrębnieniem Chełm 
S/.cz3Fzny. Jeżeli odrzucie frazeologię świstków 
gadzinowych, pieniących się w nieprzerwanym 
ataku furyi antypolskiej, sprawa onego pol­
szczenia tak się przedstawia w świetle liczb.

Prawosławni posiadają 305 szkół cerkie- 
wno-paiafialnych, rozwijających żywą propa­
gandę. Szkoły miristeryalne, nie ustępujące 
im pod tym względem, posiadaj wyłącznie 
nauczycieli prawosławnych. Nawet w pow. 
zamojskim, gdzie prawosławnych jest tylko 
7,5 proc., na 43 nauczycieli jest zaledwie 3 ka­
tolików.

Kiedy mieszkańcy Zamościa, liczącego 
.4,786 katolików, a zaledwie 110  prawosław­
nych, zażądali, aby w szkołach, kosztem miast 
utrzymywanych, wykład religii katolickiej od­
bywał się po polsku, zarząd okręgu szkolnego 
warszawskiego odpowiedział w r. 1906, że nie 
może na to pozwolić, albowiem szkoły te leżą 
w obrębie osiadłości rosyjskiej i należą do rzą­
du rosyjskiego. Wskutek zaniesionej na to 
skargi, ministerstwo oświaty odpowiedziało, że 
podanie mieszkańców Zamościa jest przedwcze­
sne, gdyż sprawa języków miejscowych po. 
szkołach ma być uregulowana w drodze pra­
wodawczej. Rozkaz zaś Najwyższy, pozwala­
jący w szkołach prywatnych Królestwa Kol­
skiego wykładać niektóre przedmioty po pol­
sku, jest faktycznie uchylony' przez rozporzą 
dzenie kuratora okręgu warszawskiego.

Uposażenie jednego duchownego prawo­
sławnego w tym kraju wynosi średnio 2,090 ro. 
rocznie, duchownego katolickiego — 209 rh 
W sześciu powiatach wschodnich gub. lubel 
skięj jedna cerkiew przypada na 1,387 prawo­
sławnych, jeden kościół — na 6,800 katolików. 
Jeden duchowny prawosławny ma pieczę nad 
1,252 parafianami, jeden duchowny katolicki— 
nad 4,041. Z  69 gmin pięciu powiatów wscho­
dnich gub. lubelskiej, w 24’ garnach, liczących 
95,070 katolików, niema kościoła.

Bank włościański, wbrew wyraźnemu pra­
wu, odmawia wszystkim katolikom pożyczek na 
kupno gruntów.

Ze służby rządowej prawie wszystkich 
katolików, z małym wyjątkiem, uwolniono lub 
przeniesiono gdzieindziej. Posady z wolnego 
najmu są powierzane katolikom jedynie wtedy, 
jeśli niepodobna ich obsadzić przez prawosła- 
wnych

Katolicy, obrani na sędziów gminnych, są 
stale niezatwierdzani przez władzę. Wyjątki od 
tej zasady sa nader rzadkie.

Pomimo ukazu tolerancyjnego, tworzeniu 
nowych parafii katolickich są stawiane wszel 
kie możliwe przeszkody; kaplice katolickie 
i cmentarze są zamykane; budowa kościołów 
pod różne mi pozorami bywa powstrzymywana; 
ustalenie wyznania b unitów, teraz katolików, 
jest utrudniane wskuttk przeróżnych, niewyko­
nalnych wymagań.

WoDec tego wszystkiego, twi« rdzenie 
o polszczeniu i katoliezeniu kraju jest z gruntu 
fałszywe, niezgodne z piawdą i rzeczyw .stością.

Podobnież domaganie się, aby kraj ten 
zabezpieczyć na przyszłość od polon_zacyi, jest 
bezpodstawne i wcale nie przekonywujące 
Sam rząd w tym kraju może i powinien być 
zaprowadzony z odpowiedniem zabezpieczeniem 
piaw mniejszości, ale i na tem koniec. Religia 
prawosławna nie powinna tam mieć żadnego 
monopolu.

Celowość projektu
Jakie skutki może osiągną-* projekt za­

mierzony?
W istocie rzeczy cóż może sprawić prze­

sunięcie granicy administracyjnej? Czynnikiem 
rozstrzygającym pozostanie zawsze i tu, i taro, 
ta sama władza państwowa, rozporządzająca 
każdego czasu przeróżnymi sposobami oddzia­
ływania. Gdyby chodziło o przywrócenie 
w Królestwie Polskieno, odrębnej władzy pań­
stwowej, albo o połączenie pod jedną władzą 
państwową Polski etnograficznej przez przyłą­
czenie do Królestwa polskich powiatów gub 
grodzieńskiej —  natenczas, być może, wypadło 
by pomyśleć o zabezpieczeniu praw mniejszości 
prawosławnej w Nadbużu. Ale skoro n:“ ma
0 tem mowy, skoro ta mniejszość i obecnie 
jest pod każdym wzgl ;dem up"zywilejowana 
to żaden podział mechaniczny nie zdoła polep 
szyć istniejącego stanu rzeczy.

Ciała prawodawcze i społeczeństwo rosyj­
skie powinny wiedzieć, że społeczeństwo poi 
skie w projekcie gub. chełmskiej widzi nietylko 
objaw nacyonalizmu, lecz również pogwałcenie 
praw dziejowych narodu polskiego w obrębie 
państwa rosyjskiego. Projekt ten nieodzownie 
zaostrzy stosunki pomięazy polakami i rosyana 
mi, przedewszystkiem nad Bugiem. Wyniknie 
zażarta walka narodowa i wyznaniowa; władze 
uciekną się do wszelkich środków przymusu
1 ucisku, wypróbowanych gwoli nawróceniu uni 
tów. Wynik -aś walki będzie oczywiście zale 
ża1 nie od surowych środków rządu, lecz*od 
głębokiego przywiązania ludu do jego wiary 
i narodowości.

Znane jest wszystkim prześladowanie re 
ligijne unitów nad Bugiem, wszczęte w r. 1873

Czterdzieści lat srogiego przesiadywania dało 
w wyniku, że 200,000 b. unitów przyjęło Kato­
licyzm. Jak wtedy, tak i teraz, rząd i zwolen 
niey projektu nie chcą rachować się z doświad 
czeniem dziejowem i psycholog-ą narodu, z pe­
wnikiem, że wszelki ucisk wyznaniowy i naro 
dowy wywołuje odpór, że najspokojniejszy lud 
staje się nieprzejednanym, kiedy spotyka prze­
moc. Łatwo przewidzieć, jakie skutki wywo­
łałoby urzeczywistnienie projektu chełmskiego 
Zdrowa polityka państwowa nie moit tych 
okoliczności lekceważyć.

Zważywszy wszystko wyżej wyłuszczone, 
mniejszość komisyi orzeka, iż projekt gub 
chełmskiej nie jest usprawiedliwiony żadnym 
celem rozsądnym, że nietylko nie przyniesie 
pożytku, ale niechybnie wyrządzi szkodę 
państwu

Poprzednie koieje komisyi.
Na zakończenie Votum separatum  przy­

pomina wymowne dzieje projektu.
Z pośród generał-gubernatorów warszaw­

skich, jedynie hr. Szuwałow oświadczył się za 
projektem.

Rozpoznawszy memoryal znanego działa­
cza halicko-ruskiego, Dobrjanskiego, ks. Imere- 
tyński nabrał niezachwianego przekonania, że 
dowody, przytoczone na poparcie projektu, są 
albo przesadzone, albo wręcz urojone, albo bez­
podstawne.

Gen. Czertkow uznał, że wytknięcie ści­
słej granicy etnograficznej w obrębie guberuii 
lubelskiej i siedleckiej jest zgoła niemożliwe, że 
dopóki rosyjskie instytucye oświatowe nie mogą 
rozwijać się bez pomocy skarbu, cały projekt 
nie posiada sensu, ze wreszcie, gwoli spokoj­
nemu rozwojowi kraju, należy „zaniechać wszel­
kich gawęd o utworzeniu nowej guberni'“ .

W r. 1892 zwołano umyślną naradę, 
w której pod przewodnictwem sekretarza stanL 
Pobiedonoseewa, uczestniczyli ministrowie: Si-
piagin, Kuropatkin i Witte, oraz generał-guber- 
nator warszawski. Rozważywszy wszechstron­
nie wniosek Pobiedonoscewa o wyłączeniu Rusi 
chełmskiej i o zastosowaniu w tym kraju środ­
ków rusyfikacyjnych, członkowie narady orze­
kli, że byłoby to powtórzenie rnsyfikacyi, po­
myślnie zastosowanej w gub. zachodnich, ale 
miałaby ona nad Bugiem całkiem odmienne 
znaczenie polityczne. Tak np. zakaz nabywa 
nia dóbr przez polaków w gub. zachodnich by! 
bezpośreJniem następstwem udziału obywateli 

mieszczan w powstaniu 1863 r. Zastosowa­
nie tegoz środka w kraju nudbużauskim, po 
upływie szeregu lat spokojnych, sprzeciwiałoby 
się sprawiedliwości. Nadto w gub. zacLodnich 
zakaz ten nie rozciągał się na włościan katoli­
ków; wobec ogromnej zaś liczby włościan ka­
tolików nad Bugiem, zakaz ten nie wywarłby 
wpływu. Dla osiągnięcia celu przyszloby chy­
ba uciec się do przymusowego wywłaszczenia;

wydalenia polakow z , gub. chełmskiej i do 
obmyślenia innych jeszcze sposobów zruszcze ' 
nia kraiu. Ogoi zarządzeń, wzruszającymi od 
wieczny ustrój, wywołałby upadek ekonomiczny 
kraju, a pod niektórymi względair’ i upadek 
kulturalny. Zniesienie np. gminy wszechstano- 
węj i sądów gminnych byłoby krokiem wstecz. 
Ludność polska Nadbuża jest związana węzłami 
rodzinnymi, wyznaniowymi i ekonomicznymi 

polaK-mi innych gubernii Królestwa i z po 
lakami za granicą, narada więc podziela obawę, 
żc surowe środki rusyfikacyjne i zerwanie od­
wiecznej łączności Nadbuia z ustrojem cywil­
nym Królestwa wywołałoby niepożądane pod 
każdym względem wzburzenie śród ludności 
polskiej.

Zważywszy to wszystko, umyślna narada 
uchwaliła:

„Utworzenie gub. chełmskiej bez zastoso­
wania do m*eszkańców jej rzetelnych sposobów 
ruszczenia nie doprcwadziloLy do zamierzonego 
celu, a ponieważ zastusowame owych środków 
okazuje się obecnie niemożliwem, więc i utwo­
rzenie z Zabuża rosyjskiego oddzielnej gubernii 
nie powinno nastąpić. Na obecne potrzeby 
sprawy rosyjskiej w Zabuźu wystarczy upowa 
żnienie general-gubernatora warszawskiego, aby 
użył wszelkich nieodzownych środków gwoli 
zabezpieczeniu rdzennie rosyjskiej ludności tej 
części kraju nadwiślańskiego od wpływów pol- 
sko-katolickich i gwoli wzmocnieniu śród tej 
udności poczucia przynależności do narodu ro­

syjskiego i wiary prawosławnej*.
Stanowcza uchwała powyższa zażegnała 

agitacyę miejscową zaledwie na trzy lata.
W r. 1905 wyszedł ukaz Najwyższy o 

wolności wyznań. Nie mogło się z nim pogo­
dzić duchowieństwo miejscowe, nawykłe do 
tego, aby rząd popierał prawosławie. Ogarnę­
ło je przerażenie, że około 200,000 prześlado­
wanych za wiarę unitów podało sie za katoli­
ków, któ.ymi w samej rzeczy nigdy być nie 
przestawali. Dopatrzyło się buntu w tem, że u- 
wolnieni od prześladowania przez policyę wio 
ścianie, śpiewali pienia religijne i modlili się za 
zdrowie Najjaśniejszego Pana za obdarzenie izb 
wolnością religijną. Już w czerwcu t. r. biskup 
iulogjusz zaczął przyjeżdżać z deputaryami do 
Petersburga, prosząc o ooronę od katolików i 
polaków.

Zapytany z tego powodu, generał-guter 
nator warszawski odpisał d. 27-go stycznia 
1906 r. ministrowi spraw wewnętrznych, że 
zakomunikowane w Petersburgu dane są prze­
sadzone, a niekiedy wręcz kłamliwe, że przeto 
w najbardziej stanowczy sposób wypowiada się 
przeciwko uroszczeniom duchowieństwa prawo 
sławnego, a to głównie z powodu, że wyodrę­
bnienie Chełmszczyzny sprowadziłoby upadek 
dobrobytu włościan, zaciekłość —  i nic więcej 
Minister spraw wewnętrznych, sekretarz stauu 
Durnowo, d. 19-go marca 1906 r., wnosząc na 
radę ministrów wspomniane prośby nujpoddań 
sze, komunikaty biskupa Eulogjusza i zdania 
generał-gubernatorów, orzekł ostatecze, że u 
tworzenie gub. chełmskiej nie odpowiada po­
trzebom państwa, a przeto prośba deputacyi 
powinna być odrzucona. Rada ministrów u 
chwaliła zawiesić rozstrzygnięcie sprawy i zło 
żyć ją do uznania Najjaśniejszego Pana.

Mniejszość komisyi mniema, że jeśli przed 
kilku laty, wyższe władze państwowe, zgodne z 
opinią władz miejscowych, uznały projekt za 
sprzeczny z interesami państwa, to i obecnie; 
ponieważ nic nowego nie zaszło, zdanie to po 
winno być rozstrzygające.

zu. Zapewn^ dzięki tej pogodzie ruch w mie-Itównocześnie z niczaprzeczalncm polepszeniem 
ście duży, publiczność przekonała się, że w cyr-1 sytuacyi. 
ku nietylko nie jest zimno, ale bywa gorąco,
Więc uczęszcza tłutnnip na premiery.

Cztery Jn i temu pod wpływem złych no­
win, otrzymywanych z Szau-Si, które zostało 

W kinematografach zawsze pełno. „Dzie-1 opanowane przez rewolucye, niezwykła panika 
je grzeenu", ujęte w obrazy kinematograficzne, j powstała w świecie urzędowym. Dzielnica po- 
sprawiają sensacyę, której chciwa jest przede-1 selska była zapełniona przez książąt, ministrów 
wszystkiem młodzież i ta sfera ludzi, których I i ich icdziny, które przybyć szukać tan schro- 
należałoby za pomocą kinematografów kształcić, I nienia. Gdy w takiej chwili Pekin nie został 
a nie znieprawiać. [opanowany przez rewolucyonistów, dc czego

Odbył się już koncert Kochańskiej, na któ-j wówczas wystarczyłoby 4 ludzi zdecydowanych 
ry zebrała się tak dystyngowana publiczność, | na wszystko, nabrano otuchy. Książęta i wszy- 
że na entuzyazm zdobyć się nie mogła, ponii-lscy dostojnicy powrócili do swoich „yame- 
mo, że śpiewaczka obaarzyia słuchaczy cudów lnów* i normalny tryb życia urzędowego został 
nie odśpiewaną partyturą z „Halki*, nie otrzy-[ pozornie przywrócony.
mała nawet kwiatów, których nie szczędzi się 
u nas dla śpiewaczek operetkowych.

Pomimo tych pozorów spokoju, w krótkim 
czasie można sobie zdać sprawę, że cnwila jesl

Pojawił się numer okazowy pisma postę-ji nadal nadzwyczajnie krytyczna, i że wszystko 
powego: „Przegląd Wileński", który zamiast pro-[jest wzburzone. Rodziny książąt i wysokich 
gramu, określa zadanie pisina postępowego. | dostojników zamieszkują w dalszym ciągu w 
„musi być niezależne, nieskrępowane więzami 1 dzielnicy cudzoziemsidej, a oni satnijfprzybywa- 
oportunizmu, wolne ud przymusu doktrynerskie-1 ją .tam na noc. Mieszczą się oni w hotelu, u 
go, walcząc śmiało o prawdę, najmożniejszym | osób prywatnych i w poselstwach. Złożyli on-
nie ustępując z arogi" tam również swoje kosztowności i wszysuco

,We wszystkich dziedzinach życia—twier-|co mogli zgromadzić ze swego mienia. Prasa 
dzi redakeya— widoczne jesl wyraźne piętno za-1 chińska komentuje ten fakt żywo.
cofania. Nie utracił prawa obywatelstwa przc- Ludność ucieka w dalszym ciągu. Wszy-
starzaly pogląd, że polskość i ziemiaństwo— to|stkie pociągi wyruszają przepełnione pasażera- 
synonimy, że interesy szlacheckie są sprawą na-[mi i łculiShmi. Widać nagromadzone meble 
rodową, że poza szlachtą, ziemiaństwem —  poi-[i przedmioty najróżnorodniejsze przed sta- 
skość ta niema żadnego oparcia. Z  założeniem |cyam‘.
tem błędnem walczyć należy jak najenergiczniej, Wszystko, co nie dało się zabrać, zostało
gdyż z niego wypływa cały szereg mylnych |zakopane w ziemi. Większość sklepów jest 
wniosków, skierowujących na fałszywe tory poi-[zamknięta. Handel zamarł zupełnie
ską myśl polityczną w naszym kraju. Ćdybj Wszyscy agenci policyjni, pochodzący z
istotnie tak było, mielibyśmy przed sobą per [innych miast, zniknęli. Szkoły opustoszały; se- 
spektywy wręcz beznadziejne. Na szczęście. I nat prowizoryczny, który zbiera się w dalszym 
rzeczywistość mowi co innego. A prosty in-[ciągu na swe bardzo platoniczne posiedzenia, 
stynkt samozachowawczy nakazuje wytężyć I liczy zaledwie jedną trzecią swych członków, 
wszystkie siły, by kultura polska znalazła tu [ Pomimo, że monarcha wydaje jeszcze dekrety
podstawy głębsze i trwalsze* c esarskie, jednak właściwie jest za’edwie cień

O koniecznem, zgodnem współżyciu z są-[rządu, 
siadami, nad czem się szeroko rozwodzi głos | Przybycie Juan-Szi-Kaja, któremu właśnie 
redakcyi—dziwnie jakoś mówić w obecnej chwili. | towarzyszyłem, być może, zmieni to wszy- 
kiedy ci sąsiedzi wyraźnie okazują, że z nami i stko. Jak już donosiłem, wjazd ten robił im- 
żyć nie chcą, a zajmując tak wrogie wobec nasjponujące wrażenie. Były wicekról i minister 
stanowisko, uniemożliwiają wszelkie zgodne | w niełasce powracał do stolicy tak otoczony 
wsoółżycie, zmuszając do szukania środków o- [ przez swych żołnierzy skupionych tłumnie, że 
brony, do której każdy naród żywy ma prawo | wydawało się, iż jest on otoczony aureolą bly- 
i obowiązek. Gdybyśmy zgodzili się na rolę, | szcząe-ych bagnetów. 12  żołnierzy z jego srra- 
którą nam nasi sąsiedzi narzucają, to zabrakło- 2y przybocznej uzbrojonych w olbrzymie, sze- 
by terenu do szerzenia kultury Dolskiej, drogiej, | rokie szable chińskie, wyglądało jak liktorzy i 
jak widać, nowemu organow1’ postępu. [nadawało ternu widowisku cechę siły jeszcze

wyszedł jako jednodniówka w celu zbadania
topuia zainteresowania się publiczności; potrze | być bardzo dobrze usposobiony. Pewna osoba, 

ba żywszej myśli tak aajc się odczuwać, a jui| mająca dobrze języ^ chiński, która się wmie- 
okazowego numeru widać, że przybierze ona [szala do grupy urzędników chińskich, oczekują- 

formę „kąśliwą*, szerszemu ogółowi najwięcej | cych Juan-Sz1 Kaja, słyszała jak mówi’ wycho- 
przypadającą do smaku, więc zapewne pierwsze | dząc z pociągu: „Syiuarya jest bardzo zła, nie 
chwile noworodka prasowego będą z a b e z p i e c z o - ) jest jednak całkiem beznadziejna Mam nadzie-
ne materyalnie.

Ogólne zdumienie wywołała zapowiedź pi-1 tej sprawie na poparcie cudzoziemców*. Jego
sma, na które koncesję otrzymała p. Mury?, j rachowanie się względem europejczyków, któ-
Łapmska. Ma to być gazeta w rosyjskim języ [ty™  odklonił się z wdziękiem i z widocznym 
ku z prżell&dem na język polski. Tiudno zro f pośpiechem, zdawało się zresztą potwierdzać te
zumieć, po co nam taka dwujęzyęzna gazeta; | ostatpjię słowa.
cosyanie prenumerować jej nie będą, a my prze 
ie mamy własną prasę, do której i tak zbyt 

po macoszemu się odnosimy.
Wileński kom.tet guberniamy do spraw 

drobnego kredytu zatwierdził statuty kilku to 
warzystw kredytowych i To w. pożyczkowo- 
osrczędnościowe w Nowo-Wih jce,

Towarzvstwru spożywczemu urzędników i
oliCyWstńw pocztowo-telcgraficznych udzielone | włosku. Można powiedzieć, że był tutaj mo- 
pozwolenia na otwarcie bibliotcki-czytelni dla | ment wyjątkowy dla rewolucji, którego ona
swych członków.

Odmówiono stanowczo prośbie księży na-
zych, którzy zwrócili się do władz administra* | tymizm. J^daa z osób znających najlepiej cha- 

cyjnyeh o udzielenie pozwolenia na otworzenit jrakter mieszkańców państwa niebieskiego i ca-
wlasnej księgarni i drukarni.

Nowy związek istinno-ruski powstaje w J znwilą swoje obawy. Wyuczała mi ona to 
Wilnie. Odbyło się już zebranie, na którem z J wszystko, co pozwalało jej widzieć jasno sy- 
mową programową wystąp.ł p. Matzon, wyj a-1 tuacyę, która jeszcze dzień temu była nader kry- 
śniając, że ten nowy związek nacjonalistyczny | tyczna. Juan-Szi-K&j przestrasza wysokich dyg- 
ma za zadanie wzmocnienie państwowości na | nitarzy mandżurskich i jakkolwiek zjawia, się 
kresach północno-zachodnich oraz popieranie | |ako ich zbawca, nie lędzie pomiędzy nimi 
przewagi panującej narodo wości rosyjskiej, b io -|zS°dy isfotnej i głębokiej. Z  drugiej strony 
aiąc obojga od zamachów ze strony żywiołów [ wojska mandżurskie, z których składa się gwar- 
inowierczych i inoplemiennycb. Terenem dzia I dya i pierwsza dywizya, i ztóre sa tutaj prze- 
łamości będzie Wilno i gub. wileńska, inicyaio-1 ważające, źle przyjmą nominację tego obcego 
rowie zastrzegają, że pomimo wspólności w dą-1 mandaj y na, nie pochodzącego z ich rasy, na 
żeniacb, związek nie będzie oddziałem wszech-1 stanowisko dowódcy głównego wrmii. Wojska 
rosyjskiego związku nacyonalisfów, ale zachow ają s?< zresztą nader wzburzone przeciwko lud-
swą niezależność i odrębność.

W  wileńskiem Towarzystwie rolniczem od-j żebJ  nie. rzuciły do mordu, że rozkwaleio- 
było się wczoraj posiedzenie, na którem w iel-J^ano Je tymczasowo w pałacu letnim.
kie zainteresowanie wywołał referat p. M. Jalo-

Z Wilna.
16-yo listopada.

Przepowiednia co do wczesnej i ostrej zi 
my jaKoś na szczęście dotąd się nie sprawdza, 
Śniegu dotąd nie mamy, a jasne blaski słońca 
prędko niszczą ślady niewielkiego nocnego mro

Pierwszy numer „Przeglądu Wileńskiego* | bardziej brutalnej.
Nowy dyktator uśmiechał się i zdawał się

ję, żc uda mi się załagodzić sprawę i liczę w

Jest dużo szans, że to wystąpienie na 
scenę Juan-Szi-Kaju wywrze żywy vpływ na 
lndność i na wszystkie chwiejne osobistości w 
'Tkinie, które były gotowe przejść na stronę 
rewolucji.

Teraz obecność jego w Pekinie powinna 
się przeczynić do wzmocnienia stanowiska dy- 
lastyi, która tydrień temu wisiała już tylko na

nie umiała wyzyskać.
Nie wszyscy jednakże podzielają ten op-

'« środowisko stolicy, wypowiadała mi przed

ności chińskiej i obawiano się do tego stopnia,

lekim wschodzie państwa zdezorganizowanego, 
narażanego na pożądliwości cudzoziemskie, któ­
re nie miałoby . żadnego stałego oparcia. Co 
wyniknie z rewolucyi chińskiej, nikt nupewno 
tego nie wie. Zależy więc na tem, oy działać 
z przezornością, w granicach porozumień mie- 
dzyn irodowych, zawartych po zaburzeniach bo 
kserskich.

Zachowujemy stanowisko wyczekujące, by 
nie dodać zaburzeń zewnętrznych do chaosu 
wewnętrznego. Punkt widzenia Stanów Z je­
dnoczonych nie zmienił się od czasów sekre­
tarza John Hay a. My pragniemy Chin odmło­
dzonych, zmodernizowanych, w irtórycb handel 
wymienny, przemysł, roboty publiczne popchnię­
te naprzód, pozwoliłyby nam rozwinąć uoiz 
handel według reguł lojalnej konkurencji.

Czego chce i do czego dąży rewoiucya chińska.
M. Tchang, reprezentant Sun-Yat-Sena, 

szefa chińskiej partyi republikańskiej, wystoso­
wał do redakcyi „Matin’au list, w którym w y­
kazuje, że dążności rewolucyonistów chińskich 
nie zostały należycie zrozumiane i ocenione. 
Dla sprostowania mylnych pojęć, Tche.ng wy- 
łuszcza zasady, jakie kierują rewolucjonistami 
w ich dziele odrodzenia narodowego.

Zasady te są:
1) Uwolnienie Chin.
2) Wprowadzenie ustroju republikańskiego.
3) Reformy socjalne.
W dalszym ciągu listu Tchang wyniszcza

powoay, które popchnęły7 do rewolucyi, których 
jako ogólnie znanych nie przytaczamy, i przy­
pomina ważniejsze punkty programu partyl.

D.

$ wolność sumienia.

Powołanie 72 batalionów starej armii,
wieckiego na temat: „Ruzwój kultury torfowisk | które stały załogą w Tong-Tszen i które skła- 
w dobie ostatniej*, uzupełniony szczegółami o [dają się z prawdziwycn rozbójników, po/wala 
przygotowaniach do zapowiedzianej -"t ■ również obawiać sie rahunku.

Mowa hr. J Olizara, wygłoszona w Radzie 
Państwa d. 16 (29) listopada r o ).
Panowie członkowie Rady Państwa! W  po­

prawce swej A. Stiszynukij proponuje pozbawić 
praw osoby, przechodzące z wyznania prawo­
sławnego na inne chrześcijańskie —  praw po­
zostawania na sljżbie państwowej oraz pozba­
wić tychże praw osoby, które z wyznań corze- 
ścijańskieh przechodzą na niechrześcijańskie. 
Pozwolę sobie zwrócić Waszą uwagę na pewne 
motywy, przytoczone przez A. Stwzynskiego 
m obronie tej opinii. Powiedział on, że oso­
bom, które odpadły od prawosławia, odszcze- 
pieńcom, renegatom wogóle wierzyć nie możn: 
i że niema dla nich miejsca na służbie państwo­
wej. Myślę, że jeśli słowo renegat ma znacze­
nie irzy wdzące i hańbiące, należy przedewszyst- 
ziem ustalić, do kogo ono się stosuje: czy do
tych tylko osób, ktorc zmieniają wiarę z wyra­
chowania osobistego, czy też do tych, którzy 
zmieniają wyznanie z przekonania wewnętrzne­
go. Przypuszczam, że tyca ostatnich nikt za 
renegatów nie uważa, że państwo ć aleko wię­
cej utać może człowiekowi, który otwarcie 
przechodzi do innego wyzrania, które lepiej 
zaspaxaja jego potrzeby religijne, aniżeli temu, 
który obłudnie, wbrew przekonaniu, pozostaje 
w dawnej wierze, i w stosunku do którego, pod 
względem religijnym można powiedz.cć jedyni^ 
żfc życie' jego ~ jest nieprtfer whanem piihmeiu 
kłamstwa. Co się zaś tyczy osób, które zmie­
niają wiarę z wyrachowania, A. Stiszynski ma 
zupełną słuszność —  są to renegaci > ufać im 
niepodobna. Nie należy jednak. ograniczać 
sferę takich osób do tych tytko, którzv odpadli 
od prawosławia, gdyż zarówno stosuje iuę ta 
do wszystkich, którzy odpadli od jakiejkolwiek 
wii .ry. Uważam jednak, ie jesl rzeczą Ldrmc- 
żliwą us.&nawiać jakiekolwiek kary względem 
tyeh osób, gdyż p~awo nic może ustalić tych 
przyczyn, które skłoniły człowieka do zmiany 
wiary. Uia znawców prawa jest to niemożli­
we, instytucyi zaś znawców serc dotychczas 
jeszcze nie posiadamy.

Powiedział dalej A. Stiszyuskij, iż osoby, 
ctóre odpadły od prawosławia, któie go się 
wyrzekły, sa to osoby, któri wyrzekły się T ia­
ry przodków, ale ja  myślę, że osoby, które 
odpadły od jakiejkolwiek wiary, wyrzekiią się 
wiary przodków i jeśli A. Stfszynskij uważa że 
osobom takim me należy wierzyć, że należy je 
pozbawić praw, stosuje się to do wszystkich 
osób, które wyrzekły się wiary swych przod­
ków, gdyż w danym razie niepodobna przy­
puszczać, że w pierwszym wypadku mamy 
zawsze przekonani-1, w drugim —  wyracho­
wanie.

I jakież można mieć wyrachowanie w po-
Znaczna liczba r i c k s h o s  (kulisowie; —  Jrzucaniu religii panującej i przejściu do innego 

jest ich trzydzieści tysięcy — opuszcza swoje]wyznama, mniej uprzywilejowanego? Wobec

na r o k  I również obawiać się raounku. 
przyszły wystawy, odnoszącej się specjalnie do
torfowisk i ich eksploatacji. „ - . - . --------  - - . -

Rozważano dalej sprawę szkoły rolniczej J wehikuły i zaciąga się do wojska, nie może to lty jn  wszystkich względów, uważam, że pozha- 
w Worońcu, wymagającej pewnych zmian w j również wpłynąć uspakajająco, tembardziej, że j wianie jakichkolwiek praw osób, które zmic- 
ustawic, w końcu, z ogromnemi oznakami uzna-1SH to przeważnie mandżurowie, którzy maiąj Ąajti wiarę z przekonania, byłoby najwyższą 
nia wysłuchano sprawozdania z założonej przed również chętkę rzucić się na c h i ń c z y k ó w  w  .niesprawiedliwością, w stosunku zaś do -tych,

1 Pekinie. |którzy zmieniają ją z wyrachowania, w stosun-rokiem stacyi doświadczalnej w Bir.akoniach, 
ctóra okazała się bardzo ważną placówką pracy.  _  ̂ _____ , , A- więc jedvną rękojmią spokoju jest ży-Jku do renegatów wystarczy głęboka pogarda,

W gub. grodzieńskiej w pow. sokólskimlcie jednego człowieka, które jeden zamach [którą stosuje się do wszystkich, co zmieniają 
energicznie dążą do celu ci, którym uśmiecha I może w jednej chwili unicestwić. Jrehgię z tego po^ocu. A. _ „szyntkij wskazu-

■yera, jako nagroda za usilną pracę. Po-| Je^ i żadne z iych niemiłych ewentual- ąpowtarzam jego jsłowa, na obecną chwiej 
ma w powiecie szesnaście nowych szkói I noSC się nie zdarzą i jeśli Juan-Szi-Kaj obejmie [rość myśli reljgijnej, na anarchię i yznamoi/ą.

 ych. Od mieszkańców wsi, w których I rządy, to wtedy licząc na nieprzewidziane o k o - [jak się wyraził, i ,ako na jeden ze środkow, jako
szkoły powstać mają, nauczyciele, nie mogąc I licznoś-i, można przewidywać, że whdza dy- I oa pantceua na te niedomagania, wskazuje on na 
otrzymać oświadczenia, ze są „białorusinami*, nastyi zostanie przywrócona w większej częścij*wą noprawkc
a nie polakami, żądają, by choć napisali, że są | Chin północnych. | Nie chcę b jć  sędzią, o ile niedomagania

eńcy* gub. grodzieńskiej. I Pozostają jednakże Chiny środsowe i [te istnieją, tembardziej, iż uwaga Stiszynskiego
Przełożona szkółki, ludo rej żeńskiej zaDro-1 Chiny zachodnie, a tam panuje taka anarchia [stosowała się w danym razie do cerkwi pra- 

niła odmawiać modlitwy przed lexczarni po poi-U tendencje separatystyczne oraz nienawiści [woslawnej, którą wysoko szanuję, której jednak 
‘ nie pozwala rozmawiać po polsku. j prowincyonalne są tak silne, że należy sobie j członkiem nie jestem. Uważam za mec*

W prywatnem progimnazyum żeńskiem | zadać pytanie, czy jakakolwiek stała organiza- [zupełnie słuszną, te jeśli A. Stiszyuskij widzi 
wykład rehgii po polsku został wzbroniony, < | cya °ędzk mogła tam być zaprowadzona. Cz/ I >ewne braki, poszukuje on sposobów ich usu-
wykładach zyka polskiego nie było nawet | te_ wszystkie rzeczjpospoiite, tworzące się obec-: lięcia i środki, które on proponuje—pozbawie-

[ nie, nie będą tracić czasu na walkach porolę- nie praw i cg aniczenia—może mule hie zada- 
Pomimo tak gwałtownej naganki na poi-1 &ZY sobą, jak to się działo w Grecyi staro-1 wa.ają, nie dziwią mnie jednak, mogą bowiem 

skość, nie słabnie ona jakoś, rodzice włościanie I żytnej. Pozwala to przeridyw-.ć takie zaburzę-j istnieć różne poglądy w kwestyacn wiary, 
przy każdej okazyi dom agają się nauki religii j niei taki chaos nie do zniesienia, że odtąd [jednemu drogą jest wolność sumienia, innemu— 
w j' zyku ojczystym, a teraz niedawno zdarzył I można sobie zadać pytanie, czy interwencja I jej ograniczenie. Myślę jednak, historyś pcu- 
się taki fakt, że u miejscowego sędziego poko- 1 cudzoziemska nie będzie konieczna. Cóż robią [cza nas, że od czasów niepamiętnych istnieją 
ju w roli świadków powołano do przysięgi r o - l w Mongolii i Mahdżuryi z tegoż samego powo-ldwa .sposoby przeciwne, dwie metody obrony 
syjskiej dwu włościan. Oświadczyli oni k att-|du R o sja  i Japonia? Nader ważne nowiny za-li podniesienia każdego kościoła: pierwszy z 
gorycznie, że składać będą przysięgę tylko pojczynaią już kursować z tego powodu. [nich oparty był na głcookiem przekonaniu, na

Zu wszystkich stron wysuwają się po-[ płomiennej propagandzie, na gotowości po- 
wzżne problematy. Jakiekolwiek będzie ich roz- J święcenia wszystkiego, nawet życia własnego, 
wiązanie, to można być przygotowanym na ra-j Metody tej trzyma1! się pierwsi chrześcijanie, 
dykalną zmianę stosunków na Dalekim ] uczniowie Chrystusa 
Wschodzie.

polsku.
E W-

Rewolueya chińska. Taft o rewolucyi chińskiej.

Nikogo nie karali oni, 
przeciwnie, ich karano i koniec końców pod­
bili oni cały świat. Metoda inna ucieka się do 
pomocy świeckiej, zawarte w niej aą ogra i-

Sytuacya w Pekinie.

Taft oświadczył współpracownikowi" „Ma- pizenia, kary . Metoda ta nie podbiła nikogo, 
Itin* w sprawie rewolucy. chińskiej co nastę-[nikogo nic przyciągnęła i odsunęła nawet 
puje: | stronników własnych. Jest to stara historya,

Będziemy bronić oczywiście naszych iute- ] żywotna jednak dotąd. Jeśli się cos zmieniło, 
Specjalny pekiński korespondent „Temps’a* [resó w, pozostając niemniej jednak w iernj m i' .o to mianouicic, że różnice w dogmatach re- 

pud datą 3 listopada 11. st. charakteryzuje sy-| podwójnej zasadzie: integralności państwa nie-^Ugijnych, która różniła niegdyś ludzkość, z po
bieskiego i drzwi otwartych.tuacyę w Pekinie jak następuje:

„Moje przybycie do Pekinu miało miejsce |
wodu kto j prowadzono oiugotrwtiłc wojny 

Stany Zjednoczone nie zniosłyby na Da-J? przelewano potoki krwi, różnica ta obecnie
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w daleko mniejszym stopniu wzrusza duszę 
ludzką. Obecni* mamy przedewszystkiem dwa 
obozy— wierzących i niewierzących. I ja  sądzę, 
i i  nie leży bynajmniej w interesie p aństwa no- 
większanie przez prawo nieprzemyślane i nie­
odpowiednie obozu niewierzących, gdyż nie ten 
jest wrogiem państwa, kto chwali Boga według 
innego obrządku, lecz ten, kto zupełnie chwalić 
Go przestał. Takie zaś środki, jakie proponuje 
w danym razie A. Stiszynskij, które przez po­
zbawienie praw przykuwają człowieka do tej 
wiary, którą wvznawać przestał, środki takie 
jeśli staną się prawem, będą szkołą państwową, 
wychowującą niewiernych.

W konkljzyi A. Stiszynskij powiedzieć 
raczył, że prawo obecne go nie zadawala, że 
uważa je za nietrwałe, że przejrzenie jego w 
przyszłości jest nieuniknione i właśnie wobec 
tego proponuje on swą poprawkę. Jeśli A. 
Stiszynskij uważa poprawkę swą za krok 
pierwszy do przejrzenia, zaś treść poprawki 
jest znana, nie możemy wątpić, w jakim du­
chu A. Stiszynskij pragnąłby, by dokonane by­
ło przejrzenie. I mnie również prawo obecne 
nie zadawala, zgoła jednak z innych względów. 
Nie zadawala mnie ono dlatego, że wszystkie 
poprawki, które zmierzają do rozszerzenia nam 
wolności sumienia, zostały odrzucone, przyjęto 
zaś poprawki, które wolność tę krępują. 
I jeśli wogółe uważać mamy, iż w przyszłości 
pożądane jest przejrzenie, to jedynie w duchu 
i przy ścislem zachowaniu zas*d ogłoszonej 
z wysokości Tronu 17  kwietnia wolności su­
mienia, na co niedostatecznie zdaniem mo- 
jem zwracano uwagę przy rozpatrywaniu tego 
projektu prawodawczego.

Z prasy rosyjskiej.
Cala prasa rosyjska przyjęła mowę Ma- 

karowa w odpowiedzi nn interpelację o zabój­
stwie Stołypina z wieikiem rozczarowaniem. 
Nawet usłużne „Nowoje Wremia*, jak już do­
nosił nasz korespondent, zamieści* o ostry arty­
kuł o gorzkiem rozczarowaniu, niemiłej nie­
spodziance i t. d. „Riecz* traktuje niefortun­
ne wystąpienie ministra z gryzącą ironią.

„T ak  (m ówi minister) w  tej spraw ie  iesi bez­
p raw ie. P o leca  ono na tern, że „osobistość, która 
w p u śc ili B ogrow a... naruszyła okólnik"! Przecież 
to praw da, zupełna praw da, ścisła  i sumienna. A 
zarazem — w ysoce komiczna. Z  jednej strony in 
terpelanći staw iają zagadnienie w  całej objętości; 
chodzi o w szystkie te sposoby w alki z rew olucyą, 
które doprowadzają fatalnie do powtarzania tych 
sam ych przestępstw, które „jak kom ary rodzą się 
w  błocie" w ed łu g trafnego w yrażenia Rodiczew a. 
A  z drugiej strony, w  odpowiedzi rządu m ały, 
malusieńki kącik tej spraw y: naruszony okólnik!...

„Zapytano rząd o przyczynę przyczyn, a on 
się powołuje na skutek skutków".

„Birżewyja Wiedomosti* piszą:
„Odpowiedz rządu nadzwyczajnie słabe w ra ­

żenie w yw arła  w  Dumie. Zanadto nieodpow ednie 
b y ły  argum enty ministra v stosunku do siły  z_ 
rzutów, które b yły  uczynione n mei przez przed­
staw icieli partyi rządow ej w Dumie. Z b y i w iele 
było w  niej obrony form alnej, która w  w ielu w y ­
padkach rozm ijała sie z prawnem i pojęciam i i idea­
łami społeczeństwa. I zanadto dużo ayw e rsy i u- 
c2yniono w  stronę w alki z rew olucyą, o czem nie 
było nawet m owy, a co zanadto cząsto było przy- 
kryw k j dzi^alności w ydziałów  „ochrany".

A na owym gruncie walki 7 rewolucyą 
stoi i półurzęćowa „Ross‘ja*, która gotowa 
nawet prowokację tolerować, byle z rewolucyą 
w alczyć.

„T am  — 'pisze „R o ssija" — gdzie agent po­
lic ji  dostaje się do środowiska zabójców politycz­
nych, ażeby w  czas powiadam iać (nje p o w i a d a -  
mić? w ięc stały urząd? P  r z y  p. R e d .>  o przy­
gotowujących się zamachach, niem a ża inej „prow o­
k ac ji" ...

Inaczej myślą oczywiście tylko „rewolu- 
cyoniśc; *...

„Ruskija Wiedomosti", komentując mowę 
ministra zaznaczają, ii niepodobna odmówić 
jej „stylowości*.

„Okólnik, to alfa  i om ega całej m ądro­
ści kaucelaryjnej; papier za odpowiednim  nu­
merem -  to panaceum  na w szelkie zło i biedę 
Taka niezachwiana w iara  w  siłę  okólników nawet 
rozbroiła nieco opozycyę, która odpow iedziała na 
m owę ministra tylko ironicznemi uwagam i, a w ięk­
szość dam ską w prow adziła  w  pewne zażeno­
wanie...

„Październikow cy 'ach o w y wali posępne m il­
czenie, a następnie leM ero w i icn w yp ad ło  niełatwe 
zadanie powiedzieć w  najbardziej uprzejm ej formie, 
że odpowiedź m inistra zupełnie nie odpow iada nun 
nadziejom, które żyw ili najbardziej oddani p rzyja­
ciele rządu.

„W  każdym  razie wystąpienie ministra 
sp raw  w ewnętrznych odrazu określiło  oblicze je ­
go, jako męża stanu. P. Stołypina długi Czas nic 
m ogli odgadnąć .ni przyjaciele, ani nawet przeci­
w nicy. Co do M akarowa, takie pom yłki są menso 
żliwe: tu w szystko proste i jasne aż do ostatnich 
granic*.

(J )
m m sB saam m m m m  

KROMKA PRO WIKO Y ORALNA.

(Z pism  t od korespondentów).
— - Z Zastawia na Wołyniu. P. W ład ysław  Zaj- 

dlicz (o jc it c ,  dotychczasowy rządca w ydziału za- 
sław skiego dóbr sław uckich  ks. R . Sanguszki został 
przeniesiemy do S ław u ty  na w yższe stanowisko 
w  głów nym  zarządzie majątków. Ja k o  zw ierzchnik— 
człow iek sp raw ied liw y i w yrozum iały, jako \ by w a 
tel—czynny i wytrwamy na swojem  stanowisku, u- 
czestnik powstania 63 go roku, założyciel i prezes 
tutejszego T o w . Dobroczynności,—nie m ógł popro- 
stu nie cieszyć się żywszem  uznaniem i sym patyą, 
czego dow ody złożono, żegnając go przed opuszcze­
niem Zastaw ia.

Dnia 15-go b. m. po zw ykłej sesyi w yd zia ło­
w ej p Ż a jd Jc z  podejm ował ofieyalistów  u siebie. 
Nazajutrz zaś, 16-go listopada, w  fam ym  kościele 
św  Jana na Star. M ieście odpraw ione zostało spe- 
cytilne nabożeństwo na intencyę p. W ł. Zajdlicza, 
po którem  obecni udali się nr probostwo. T u  też 
wręczono p. Zajdliezow i stypendyum  jego  imienia 
(tym czasem  przeszło 400 -b.), przeznaczone na w p i­
sy  dla dzieci ofieyalistów -polaków  m ajoratu ks. 
Sanguszki, z pierw szeństw em  jednak d la w ydzialn 
zasławskiego.

W  trakcie uczty przem aw iali w  imieniu ochro 
nek. m ecenas p. F rarc . Kam ieński, następnie pełno­
mocnik dóbr Antonińskicb hr. J .  Potockiego, p. A rt. 
iliwiński, pp. Saw icki, Kunstetter, d-r Szczucki 

i K. M yśliński.
Pożegnanie naogół nader serdeczne, słow a 

jak  i uczucia—szczere t go rece—m im owoli w yciska 
ły  łzy żału i wdzięczności nawet u zahariow anych 
i czerstw ych rolników, zw łaszcza w  chw ili 
wręczania p. Zajdliezow i stypę idyum .

Na zakończenie uczestnicy odfotografow ali się 
w grupie zbiorowej. ...~.

—  Działalność przeciw pożarowa. Do dnia i-go  
października r. b. kijow ski gubercialny zarząd ziem­
ski w yd ał gminom włościańskim  1 1 1  sikaw ek po­
żarow ych, w  tej liczbie do pow. berdyczow skiego— 
7, w asyikow skiego —a, zwinogródzkiego—3, kaniow 
sd ego - 7, k ijow skiego—14, iipow ieckiego—39, ra 
dom yskiego- 15, skw irskiego— 8, taraszczańskiego— 
1-, hum ańskiego—6, czerkaskiego- 6, oraz czehryń- 
skiego— 2. Pozatem zarząd gubernialny udzielił p o­
życzek bezprocentow ych na budowę szop dla tabo­
rów  pożarnych na sumę 3,814 rb.

— Z kursów rolniczych w Skwirze. Grupa

słuchaczów  w łościańskich  kursów  rolniczych w  
Skw irze z w ró c ła  się za pośrednictwem  kierow nika 
kursów  p. Koliberskiego do skw irskiego pow iato­
w ego zarządu ziemskiego z próśb.,, aby do p rogra­
mu kursów  włączono zapoznanie słuchaczy z >ra 
kryczną rachunkow ością tow arzystw  w spółdziel czo- 
spożywczych. N a skutek prośby powyższej, do S k w i­
ry  w ydelegow _ny został przez ziem stwo p. Bojkow , 
który będzie tam w ykład ać rachunkowość.

— Za nadużycia przy wyborach. Podolski gu ­
bernialny komitet postanowił w drożyć powództwo 
sądow e przeeiwko Jaruszezakow i i Hajczukowi, któ 
rzy  podczas w yborów  do olgopolskiej rady m iej­
skiej ponełnili szereg nadużyć.

— Spółka m leczarska. G łów ny zarząd rolnic­
twa i urządzeń rolnych zatwierdził ustawę Spółki 
m leczarskiej ze sklepem  w e w si Podobne pow. hu­
mańskiego.

— Przygoda w  podróży. Dnia 13  listopada 
wieczorem  z Kodni w yjech ał trójką koni poczto­
w ych do Żytom ierza członek stały banku ziem skie­
go w  tow arzystw ie innego urzędnika W drodze 
bryka pocztowa ugrzęzła w  błocie, tak, że stangret 
stracił nadzieję wydostania się z błota. W yp rząg ł 
on konie i pow rócił na stacyę, aby zmienić konie. 
W skutek burzy i zamieci woźnica nie m ógł odna­
leźć z powrotem  podróżnych. Dopiero na drugi 
dzień o 7 ej zrana znaleziono skostniałych podróż­
nych, którzy Całą noc podczas burzy i zamieci prze­
siedzieli w  polu w  bryce.

— Oszuści. W e w si Taużnia pow. bałckiego 
zjaw ili się jacyś oszuści ubrani w  odzież duchow­
nych, którzy zbiei ali w śród m iejscow ych włościan 
składki jakoby na „Grób Pański" fcr Jerozolim ie, 
tw ierdząc wszystkim , że wskutek w ojny w łosko tu­
reckiej pielgrzym i nie będą dopuszczani do Jerozo­
lim y i że w obec tego zostali oni upoważnieni do 
zbierania składek w  R osyi i do odwiezienia ich do 
Jerozolim y. Niektórzy w łościanie złożyli nawet zna­
czne składki 120—25 rb ); kiedy jednał powstało 
podejrzenie, że są to oszuści, chciano ich areszto­
w ać. Ci jednak w siedli na wóz i umknęli.

— Brak stacy i pocztowej. W  Szam rajów ce 
pow. w asylkow skiego od roku już spodziewane jest 
otw arcie  staeyi pocztowej. S ta c ja  pocztowa jest tu 
oardzo potrzebna, bowiem  do najbliższych stacyi 
jest bardzo daleko (do S k w iry  12 w iorst, do B iałej- 
C erk w i—22), wskutek Czego m ieszkańcy muszą albo 
czekać okazyi, albo posiłkow ać sie pocz.ą wiejską, 
gdzie bardzo często listy giną, a gazety byw ają „za- 
C7Vtywane“ w  zarządach gm innych. Pomimo to 
wszystko jednak stacyi pocztowej dytychczas niema.

‘w m nrT T f

LIST BO BEDALCYL
Szanowny Panie Redaktorze!

Wobec pojawienia się w Ks 285 „Dzien­
nika Kijowskiego" korespondencyi z Lucka, 
opisującej o mojej działalności fakty, które zu­
pełnie nie miały miejsca, uprzejmie proszę o 
zamieszczenie następującego sprostowani^:

Żadnego zebrania plantatorów swych nie 
zwoływałem, sam więc fakt ten, jak i wszelkie 
odnośne szczegóły, są najzupełniej zmyślone 
przez korespondenta.

Wobec trudności robionych w r. b. przez 
większość plantatorów przy zdawaniu moich 
nasion, ilość jaką rozporządzać będę, nie w y­
starczy mi na pokrycie zobowiązań względem 
stałych m^ch odbiorców, którym nasiona sprze­
dałem na lat kilka po cenach nie przekraczają­
cych zwykłych norm, O zyskach więc nadzwy- 
czajnycn, któremibym się mógł z plantatorami 
dzielić, w warunkach takich, mowy być nie 
może.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Tomasz Sumowski.

Zamlicze, w listopadzie.

K R O N I K A .
K i  L d l t l  t y k .

Dziś 20 (3) Fe lik sa  W -ilezyusza.
Jutio  2 1 (4) O fiarovTanie *N. 7TT. P.

tfu t u  •  g'*4 *. 7 a*. 43 
Z a łk M  ilo ttfa  •  goAs 3 «  50 
f ł i f s i ć  djsla | t l t  8 m 13,

Kalendarzyk Historyczny.
S g ru d n ia  r .  nt»

Roku 1764. Zbiera się w Warszawie 0- 
statni Sejm Koronacyjny Rzeczypospolitej.

— Odczyt- Dziś o godz. 8 ej wieczorem 
w lokalu Związku Równouprawnienia (Prorezna 
Ks 28 m. 3) odbędzie się drugi odczyt p. Sta­
nisława Zielińskiego z projektowanej seryi od­
czytów historycznych. Obejmie on najdawniej­
szy okres dziejów naszych, a więc dzieje sło 
wiańszczyzny, powstanie i wzrost państwa pol­
skiego (panowanie Mieczysława, Bolesława Chro­
brego). Szereg pokazów świetlnych ilustrować 
będzie odczyt mapami oraz obiazam: miejsco­
wość* i postaci historycznych.

— Z Towarzystwa dobroczynności. Prc 
zes zarządu zawiadamia, iż posiedzenie pań 
kuratorek odbędzie się w dniu 22 listopada, to 
jest we wtorek o godzinie 11-e j zrana, a posie­
dzenie zarządu tegoż samego dnia o godzinie 
8 ej wieczorem.

— 5-ta loterya K. Rz -Kat Tow. Dobro­
czynności. Komitet loteryjny, zawiadamiając 
za naszem pośrednictwem o możności nabywa­
nia biletów w biurze Tow. dobr. (Mała Żyto­
mierska 8), zaznacza z przyjemnością, że społe­
czeństwo nasze z wielką skwapKwością śpieszy 
składać na ten cel obory. Komitet jest już w 
posiadaniu kilkudziesięciu cennych fantów, ma­
gazyny i prywatne osoby nadsyłają każdodzien- 
nie pieniądze i fanty, za które komitet składa 
serdeczne podz>ękowanie, prosząc jednocześnie 
osoby, które mają zamiar przyczynić się do u- 
świetnienia lateryi, aby się zbytnio nie opóź­
niały z nadsyłaniem fantów, gdyż uporządko­
wanie taicowycb wymaga dosyć czasu, a tego 
już niewiele pozostaje.

—  Zabawa dla dzieci- Jutro, dn. 2 1 -go 
listopada, odbędzie się w lokalu Pol. Tow. 
Gimnastycznego urządzona staraniem sekcyi 
pedagogicznej Kola Kobiet zabawa dla dzieci.

Rozpocznie zabawę pogadanka o Ameiy- 
ce, którą wygłosi p. W. Knothowa, pogadanka 
będzie ilustrowana obrazami świetlnymi Na 
dalszy program składa się deklamacya bajek 
i krakowiak (taniec), wykonany przez kilka par 
dzieci Ciąg dalszy pozostawia się do życzenia 
młodej publiczności — megą więc być tańce 
lub gry.

Bilety wejściowe dla dzieci —  po 20 kop., 
dla dorosłych —  40 kop.

- —  Zebranie towarzyskie. Zarząd Koła 
kobiet przypomina, że zwykłe towarzyskie ze­
branie odbędzie się w „Ogniwie* we wtorek 
22 b. m. o godz 8 wiecz.

—  Jednodniówka- Wkrótce ma się uka­
zać w handlu księgarskim jednodniówka lite­
racka pod tytułem „O skrawek siońca*, wyda­
na w K jowie pod redakcyą p. Leona Radzie­
jowskiego. Na całość jednodniówki złożyły się 
prace literatów miejscowych i zamiejscowych.

Dochód ze sprzedaży książki przeznaczony zo 
stal w całości na cele kijowskiego T-wa Pol­
skiego kolonii letnich.

—  Z uniwersytetu. Wczcrai o g. 7 ej 
w. odbyły się w 1 5  ej a fili 2 naukowo-popu- 
larne wykłady dia młodzieży, uczącej się w ki­
jowskich średnich zakładach naukowych męz- 
kich i żeńskich: I. Iwanowa, prof. z Nieżyna 
p. t. „Osobistość M. Łomonosowa" i pr. G. 
Demczenki: „Poco i w jaki sposób uczymy się 
prawa?*.

Sala była przepełniona.
—  Otwarcie biblioteki publicznej. Wczo­

raj o g. 1 1  rano w obecności przedstawicieli 
władz administracyjnych, miasta, okręgu nau­
kowego i t. d. odbyło się uroczyste otwarcie 
miejskiej biblioteki publicznej w nowym gma­
chu w Cesarskim ogrodzie.

—  Wzbronienie widowisk- Dz ś̂ wobec 
przypadającego święta Ofiarowania N. M. P. 
wszystkie widowiska i przedstawienia teatralne 
zostały wzbronione.

—  Starania kupców. Prezes stowarzy­
szenia kupców kijowskich Czokolow zwrócił się 
do ministerstwa komunikacji z memoryałem, w 
którym oświadczył, iż kupiectwo tutejsze soli­
daryzuje s:ę  z prośbą kupców odeskich w spra­
wie powierzenia operacyi, dotyczących wy­
płat za towary przesyłane kolejami za za­
liczką, któremukołwiek z banków miejsco­
wych.
Kupcy starania swe w tej sprawie uzasadniają 
zbytnią odległością kantorów kolejowych, wsku­
tek czego wożenie pieniędzy połączone jest z 
możliwością rabunku po drodze, większą łat 
wością przesyłania pieniędzy za pośrednictwem 
banku, oraz wskazują, że na reformie powyż­
szej kolej absolutnie nic niestraci.

— PrctfiSt. Radny Ekster złożył guber­
natorowi kijowskiemu protest przeciwko nieu- 
mieszczeniu na porządku dziennym rady mu-j- 
skiej dekłaracyi jego w sprawie organizacji 
pomocy ludności gubernii, dotkniętych klę­
ską nieurodzaju. P. Ekster oświadcza, że 
jeżeli prezydent miasta rozumiał pod wyraże­
niem „okoliczności niezależne* zakaz ze strony 
administracji miejscowej, to widocznie zapom 
niał o tem, iż gubernatorom nie przysługuje 
prawo zakazu umieszczania na porządku dzien­
nym spraw, wniesionych do rady miejskiej we­
dług wskazćzek przepisów prawnych. P. Eks­
ter prosi o zmuszenie prezydenta miasta do 
poddania pod dyskusyę rady miejskiej jego 
wniosk 11.

— W SDrawie wykupienia tramwaju.
Zarząd T-wa tramwajowego zawiadomił prezy­
denta miasta, iż na onegdajsze posiedzenie ko- 
misyi, wybranej dla opracowania projektu w y­
kupienia tramwaju kijowskiego, przedstawiciele 
T-wa nie mogli stawić się z powodu choroby 
jednego z nich. Oprócz sego zarząd T-wa o- 
świadcza, iż miastu przysiuguje prawo wyku­
pieni* przedsiębiorstwa w ciągu 2  lat od upły­
nięcia 25 lat od chwili zawarcia umowy z mia­
stem, czyli w r. 19 14 , i przed tym terminem 
zarząd nie może przystąpić do opracowania 
projektu wykupienia przedsięb:orstwa, me po­
siadając na to spcyaluego upowaźnien.a zarzą . 
du akcyonaryuszów.

— Z W Ł O K I N A  T O R ZE K O LEJO W YM  
W  spravńe znalezionych w  pobliżu przystanku 
„Post W o iyn sk ij1 zw łok  natorze kolejkowym, w yją 
siliło się w czoraj, iż zabity nazyw ał się Artem iusz 
And rej uk i by ł robotnikiem głównych warsztatów 
kolei Połuaniowo-Zachodnicb. Przyczyna śm ierci 
jego dotychczas nie została wyjaśniona

R O Z T R W O N IE N IE . Obecnie znane są 
szczegóły roztrwonienia w  filii k ijowskiej p eters­
burskiego banku dyskontowo-pożyczko^ego, popeł­
nionego przez urzędnika tegoż banku M. Simona.

Simon, jak  się  okazuje, w ziął poraź pierw szy 
£  sum bankowych 12,000 rubli, za które nabył sa ­
dybę przy uL Mitrofanc.wskiej. Z  początku m iał on 
zam iar sprzedania za większa sumę tej sadyby i od­
dania pieniędzy, lecz następnie zmienił swój zamiar 
p ierwotny i postanowił dokonać now ej „pożyczki" 
w  banku, by odrestaurow ać zakupione budynki. 
W  tym celu  Sitnon w ziął poraź drugi około 30,000 
ruDli. Uzyąkane tą drogą pieniądze S . ik la Ja łw b a n  
ku zjednoczonym. Roboty restauracyjne w  jego  sa­
dybie dokonywane b yły  przez niejakiego Tupcow a 
Pq w ykryciu  całej tej a fery  bank zasekw estrow ał 
sadybę Sim ona, ocenioną na sumę 30,000 rb. Poza 
tem nałożono areszt na 3,000 r b , złożone przez S i­
mona do banku zjednoczonego oraz na jego  kaucyę 
w ynoszącą 6,oco rb. Sim on przyznał się do roztrw o­
nienia 42,000 rb

— W  S P R A W IE  O S Z U S T W A  W  B A N K U  
ZJED N O CZO N YM . Odstawiono w czoraj etapem do 
K ijow a I. Stolberga i A . Bychow skiego, aresztow a­
nych w  Homlu za otrzymanie z banku Zjednoczo­
nego za pom ocą oszustwa 79,000 rb.

— Z G U B A . K upiec S. M aryszkin doniósł 
policyi, iż zgubił pugilares z 6,000 rublow ym  bile­
tem renty państwowej, prem iówkę, w ekslem  n„ 
r,ooo r b , podpisanym p^zez N ow ikow a i innymi 
dokumentami pieniężnymi wartości 2,000 rb.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Ns 14  przy ulicy 
W . Podw alnej skradziono ze strychu W . R ybczyń­
skiej bieliznę w artości 1 <7 rb.

— P rzy  zjeździe Andrzejow -kim  Ni 13  okra­
dziono strych przy mieszkaniu B ułhakow ej.

— W  domu M  27 przy ul. Proreznej usiłc 
WB.no okraść mieszkanie dentysty Grebnia. Z łodziei 
wszakże zauważono

— ŚM IER Ć  OD A LK O H O LU . W  domu Ni 3 
przy ul. D jakowskiej zm arł wskutek nadużyci a l­
koholu grabarz z cmentarza katolickiego D. Kiry- 
luk. Z w łoki odwieziono do prosertoryum .

— O G LĘD ZIN Y S A N IT A R N E . W  dniu 18-ym 
listopada dokonano na Padole całego szeregu og lę­
dzin saniternych.

W  stanie antysanitarnym znaleziono: fabrykę 
m akaronu Friedm ana i skład ch ałw y W engrina 
(W ozdwiż^ńsk? Ks 1), restauracyę Dolina (Aleksan 
draw ska Nr. 65) pokoje um eblowane „N eapol" 
(A leksandrow ska Nr. 65), fabryki cukierków  Bo- 
senzoua, Galanta i Rubieżow skiego przy G. W ale, 
oraz kitka posesyi przy G. W ale. Spisano protokó­
ły  w  celu pociągnięcia winnych do odpow iedzial­
ności w  drodze administracyjnej.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej
Dnia 19 listopada (2 grudnia) 19 1 1  r
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Ogólny stan pogody w Eurcpie z ran* nu 
podstawie telegi amu głównego Obserwatoryuzc 
fizycznego:

Opady notowano: w  pasie południowym. 
W pozostałych rejonach sucho; tem peratura w yżej 
norm y na pótn.-wschodzie, na wschodzie, m iejscam i 
na półn. zachodzie i na połudn.-wschodzie; niżej 
norm y w  pozostałej R o s ji .  Spodziew ana pogoda,
chłodno na skrajnem  południu, stale m rozy w  po 
zostałyćh rejonach, sucho w całej Rosyi.

Z 5ĄD0W.
Proces intendentów.

Na w czorajszem  posiedzeniu sądu wojennego 
p ierw szy przem aw iał pom. adw. przys. Rogozin, 
broniący pułk. M akarowa.

Żaznacza on przedewszystkiem , że pułk, Ma­
karów  p racow ał w  kom isyi odbiorczej zaledw ie 3 
m iesięcy. W  ciągu tego czasu nie zdążył on się 
osw oić ze sweni zajęciem  i nie nabył żadnego do­
świadczenia, a dostaw cy zupełnie się z nim nie li­
czyli. Analizując szczegółowo zeznania świadków, 
m ówca dochodzi do wniosku, że defekty wszystkich 
towarów, przyjętych w  czasie w ojny rosyjsko-japoń­
skiej, pochodzą wskutek zbyt pośpiesznego ich przyj­
mowania, o co nagliły  w ładze wyższe. Ż e  wzsriędu 
na tę okoliczność w  danym razie członkowie komt- 
syi odbiorczej w  niczem nie zawinili i nic m ogą 
ponosić odpowiedzialności.

W  zakończeniu sw ego przem ówienia ob roń ­
ca oświadcza, że pułk. M akarów otrzym ał ranę na 
wojnie i żyje w yłącznie z w vpłacanej mu em ery­
tury. W yrok sądu zadecyduje o jego  istnieniu

A dw . przys. Balasnyj, obrońca rotm. Bibiko 
w a, zaznacza, iż przem awia, jako trzynasty z kolei 
obrońca i uważa to za zły  on.ęn, jednakże postara 
się w ypełn ić sw oje zadanie.

M yślałem , że prokurator zrzeknie się oskarże­
nia rotm. B ibikow a o wym uszanie łapów ek. Lecz 
om yliłem  się pod tym względem . O skarżenie sw o ­
je  p. prokurator opiera na listach i telegram ach, 
wysy canych przez dostawców do fabrykantów. Lecz 
cbż się okazuje. Oto dostawcy ustawicznie skarżą 
się, iż kom isya odrzuca im towar, żądając przytem 
wysokich łapów ek. W  roku zaś 1909, gdy p rzysła­
no intendentów, którzy ukończyli sp e c ja ln e  kursy, 
kom isya zaczęta przyjm ow ać 50^ niezdatnych'tow a­
rów . Można zatem było i do n:ch powiedzieć sło- 
wam . prokuratora: „prosim y do rot aresztanekieb!"

Rf-wizya senatorska, zdaniem m ów cy, była 
ekspedycyą karną, która załatw iła wszystka krótko 
i w ęzłow aio. I tu szybkość odbna się na jej re- 
zultaiaih. P rzejrzała ona podeszwy, lecz zupeinie 
zapomniała o suknie i płótnie, które B ibikow  przyj 
m owal bez zarzutu.

Nie można, m ówiąc słow am i świadka podpulk. 
M akarowa, posyłać oficerów  arm ii czynnej w prost 
z szeregów  do przyjm owania towarów. Ja k  zaś to 
w ar przyjm ow ali oni — słyszeliśm y z ust biegłych, 
którzy dokonali ekspertyzy podczas śledztwa sądo­
wego. Przedstaw iciel oskarżenia, niestety, jednak 
na tę ekspertyzę nie raczył zupełnie zw rócić uw a­
gi, pow ołując się w yłącznie na ekspertyzę komitetu 
technicznego, w  którym zasiadał technik Ditkowzki, 
tak dobrze nam znąąy z aktu oskarżenia!

A dw . przys. Kałaczew ski przem awiał oowtór- 
nie, tym razem w obronie pułk. A łk a la jew a  Kałagie- 
orgija.

--■ 7. drżeniem serca przystępuje do obrony 
pułk. A ł.kab jew c K ałagieorgija, podobnie jak  chirurg 
z drżeniem serca przystępuje do o p e ra c ji nad bliz- 
kim sobie człowiekiem . Pułk. A łka ła jew a znam 
bardzo daw no i przyw ykłem  otaczać go wielkim  
szacunkiem.

Po 34'letniej s łe tb ie  w ojskow ej w stąpił on do 
kijowskiej kom isyi odbiorczej, przebył w niej 2 la ­
ta, a następnie, gdy upłynęło od tego czasu w iele  
lat, pociągnięto go do odpowiedzialności sąduwej. 
Gdy sędzia śledczy zapytał go. „brałeś pan", odpo­
w iedział on: „brałem ", gdyż nie kłam iąc nigdy, me 
potrafił on skłam ać na schyłku sw ego życia, pom i­
mo, iż mógł w ten sposób uratować siebie. Jeżeli 
pp. sędziowie raczycie zajrzyć do aktu oskarżenia, 
to i tam nawet znajdziecie jakby w spółczucie oskar 
Zyciela .względem  oskarżonego. Znajdziecie tara 
bowiem  takie zdanie: „pułk. A łkałajew -K ałagieorgij 
w ięcej dbał o gatunek przyjm ow anych towarów, 
niż o Ja w a n e  mu pieniądze".

Podw aliną oskarżenia pułk. A łk a la jew a  są 
notatki zna'ezione w  książce R a b :nowic/a. W  ksią­
żeczce tej na 55 czy 57 stronicach znajdujem y rze 
komo zapis łapówek, w ydanych intendentom w  c ią ­
gu calvch trzech lat!

Trudno zrozumieć, w jaki spcsóbi człow iek 
prow adzący tyle interesów, co Rabinówlcz, mógł 
wszystkie swoie rachunki z 3 lat zarotow ać na 55 
czy 57 stronicach m ałego notesiku. Trudno mi tak­
że pojąć, poco w łaściciel tak długo przechow yw ał 
tego rodzaju książeczkę,1 w iedząc doskonale, jak 
TMtle osób m ogą skom prom itować jego notatki!.JLłla 
mnie książeczka ta, je j Dochodzenie i znaczenie w y ­
daja się bardzo podejrzane. W  każdym  bądź razie, 
gdyby ją  nawet uważać za dokument - nader wiaro- 
gedny dowodem przeciw ko pułk. A łkala jew ow i 
służyć onu nie może, gdyż dziwaczne znaki, obok 
których widzim y w niej cyfry, nie można uważać 
nawe* za in ieyały nazwiska pułk. A łka la jew a Kała- 
gieorgi,a.

Drugi dowód, wytoCzor.j' przez prokuratora— 
to buty Niem irowskięi, przyjęte przez kom isyę z u- 
dzialem  pułk. A łkała jew a.

Jakim sposobem A łkała jew  trafił do tej komi­
sy)*, nikt nam chyba obecnie nie pow ie; r lógłby to 
tylko w yjaśnić ów czesny prezes kom isyi Karpow icz, 
lecz tego już niema na św iecie. M ógłby w yjaśnić, 
gdyż oń to z nieznanych dla nas poDudek w yzna­
czył do przy mowania butów N iem irowskiej p ierw ­
szy w ydział Komisyi, który nigdy nie m iał w ręku 
ant jednej skóry, ani jednego buta. A  dowódca ba­
talionu A łk a ła jew  tak w łaśnie znał się na przyjm o­
waniu butów, jak  naprzykład ja, gdyby mi kazano 
przyjm ow ać dam skie pantofelki.

Kazano mu potem przyjm ow ać podkowy. 
O czywiście, jako dowódca batalionu, dosiadał on ko­
nia, lecz był to koń z tej kategoryi, jakie speCyal- 
nie przygotow ują dla dowódców batalionu, którym 
do g ło w y nawet nie przychodzi spojrzeć jak  on 
jest podkuty. Gdybym  był na m iejscu pułk. A łka 
ła jew a K ałagieorgij-, to, choć służyłem  w  artyleryi 
i wiem  o istnieniu 6 num erów podków, rów nież 
nie potrafiłbym  określić kierunku otw orów  dla 
gwoździ, A  A łka ła jew  przez całe  życie w szak s łu ­
żył w  piechocie.

Pom. adw. przys. Babat, obrońca F iszn an a, 
na w stępie sw ej m ow y oświadcza, iż czuje s*ę nie­
co onieśmielonym przem aw iając w spraw ie, grożą­
cej rbtami aresztanckiemi, za człowiekiem , któremu 
grozi najw yżej kara pieniężna. G dyby nie było  ła 
pówek, nie byłoby i całej tej spraw y. Lecz  urzęd­
nik intendentury, Fiszm an, jest obecnie tak ubogi, 
iż r;ie m iał czem zapłacić w pisow ego za sw ego sy­
na. Nie może on schronić się za w a ł ochronny, uło­
żony z podków lub innych tow arów , gdyż nie miał 
on z nimi nic do czynienia. Na Fiszm anie cią/y 
tylko jeden zarzut, a nim jest łapów ka i tylko ła ­
pówka.

Jednakże żaden z żyw ych ludz:, którzy tu 
przeszli przed nami, nie powiedział, wskazując pal 
tem  na niego: „tyś brał". W spom niał coś o tem 
Łukaszew icz, lecz i ten natychm iast cofnął sw e sło 
w a i popraw ił się: „nie mogę powiedzieć, czy Fisz­
man brał, czy też nie b .a ł" .

I można być pewnym , że w  m aleńkiej kance- 
la ry i magazynu nikt nie brał, gdyż na czele je j sta 
li najuczciwsi ludzie, poczynając od gen. W ojnowa, 
kończąc na pułk Kruteniu. W szak przytoczono tu 
tryw ialne przysłow ie, iż ryba psuje się od g łow y: 
gen. W ojnow  me brał i podwładni jego  również 
nie mogli brać. W  kan telaryi składu nie było tego 
obyczaju, który jak  olbrzym i nąb zapuścił korzenie 
daleko w głąb ziemi i którego, w  mojern przeko 
naniu nie w y rw ała  rew izya senatorska.

Nawet kapitan Dołgij, pod którego adresem  
usłyszałem  tu tyle kom plementów nie tylko z ust 
prokuratora, lecz i obrony, a którego ja  osobiście 
uważam jedynie za zw ykłego św iadka w  procesie— 
zaśw iadczył przed nami, że w kancelaryi składu 
tapówek nie brano. B o  kto i za co m iał je  tam 
dawać. Jestem pew ny, że na całej przestrzeni ol 
brzym iej R osyi nie znajdzie się ludzi tak głupich, 
aby daw ali łapówki za nic. Fiszinanowi n e było 
za co płacić; jeżeli tak, to znaczy, że mu nie płaco­
no. Łukaszew icz i cała  plejada dostawców, która 
tu po Moskwie urządziła sobie stypę pogrzebową 
jednogłośnie oświadczyli, że Fiszm anowi nie dawali 
ani grosza.

Lecz oskarżenie p. prokuratora nie było opar­
te na zeznaniach żyw ych ludzi. Nie. Prokurator 
oparł się na literaturze, na poczyi intendentury ki 
jow skiej. Gdy ją  odczyiyw a., w ydaio  mi się że 
było to nabożeństwo za diisze podsądnych. P. P ro ­
kuratorowi udało się w vbornie zużytkować tę po- 
ezyę, gdyż m y nie m ogliśm y zw racać sw ych zapy­
tali do m artwego papieru, nie m ogliśm y mu odpo 
w iadać. Poezya niema m iejsca w  sądzie. Ż y w y  
człowiek przysięga, można go badać, można skon­
frontować, z 'pap ierem  tego uczynić nie można. Z a ­
miast życia - .mieliśmy szelest zimnego papieru, w o ­
bec którego obrona jest bezsilna.

Gdy się prowadzi w ielkie przedsiębiorstwo, 
zawsze nie trudno coś urw ać dla siebie. Jestem  
najmocniej przekonany, żt  ̂ te wszystkie drobne w y ­
datki po 25 k o p , 50 kop. i 1  rub. 50 kop. od t.oco 
arszynów, które rzekoma szły  na Fiszm anów, S ta ­
siuków i i. d. — całkow icie p o z o s ta w a j w kiesze­
ni dostawców.

l^Cz dostaw cy ci zostali zdem askowani przez 
sw ych  w łasnych  pryncypałów . W szyscy  oni za­
św iadczyli, że z w ydatków  sw ych  dostaw cy nie 
zdaw ali żadnych rachunków i spraw dzić ich czyn­
ności i skontrolować w ydatki nie byto żadnego 
sposobu.

A rytm etyka, która w raz z dostawcam i i p i­
jaństwem  gr? dom inującą rolę w  procesie uiniei- 
szym, również wykazuje, że zarzuty aktu oskarże­
nia, dotyczące urzędników składu i intendentury, 
nie m ają najmniejszej nawet podstawy, gdyż z ze­
stawienia cy fr w ypada, iż pisarze kan celaryi otrzy­
m yw ali większe łapów ki, niż sam je j naczelnik. Z  
tegoż aktu oskarżenia w ynika dalej, że z dostawców 
jednej i tejże firm y jeden fB u tler) p łacił, drugi zaś 
T a lm a — nie p łacił. O czyw iście któryś z nich kła 
mał, zapewne ten, który te „łap ów ki" zagarniał do 
w łasnej kieszeni.

Odczytane tu zeznanie dostaw cy Ejtingona o 
k olac jach , które fundował on I iszmanowi w  Mos­
kwie, stanowiące jedno z dział papierow ej Wat ery i 
przedstaw iciela oskarżenia, udało mi się odeprzeć 
również za pomocą dokumentu papierow ego, a m ia­
nowicie paszportu Fiszm ana i rozkazów intendema 
okręgowego, z których wynika, że Fiszm rn był w 
M oskwie dwukrotnie: w  r. 1 9 "  i w r 1907, w  r.
zaś 1904, kiedy to w łaśnie miał zjadać ow e kolacye 
Ejtingona, nie był w  M oskwie ani razu.

R ew izya  senatorska ujawniła w iele  cud'iw , 
lecz z tak:m, aby urzędnik siedzący w  sw ei kance- 
ła ry i w Kiiowie, knajpow ał jednocześnie z dostaw­
cą w  M oskwie — spotykam y się po raz pierw szy.

Przechodząc do głośnej książeczki Rabinowi- 
cza, obrońca w yraża zdziwienie, dlaczego ten do­
stawca intendentury w  tak dziwny sposób zapisy­
w ał w  niej łapów ki, dawane w  r. 1907, kiedy je sz ­
cze nikt nie mógł przew idzieć nawet rew izyi sena­
torskiej.

Gdybym  ja  tara-: dal komu łapów kę, to zapi- 
tałbym w swoim  notesie: „takiemu to dałem  tyle a 
ły le ", lub „łapów ka tyle a tyle".

Dlaczegóż Rabinowicz w r. 1907 pisał ja k i­
miś hieroglifam i, oznaczając płacone łapów ki nie- 
ledw ie w szystk:emi literam i alfabetu?

MojCm zdaniem — konkluduje m ówca — s ła ­
wetna ta książeczka została specyalnie ad hoc p rzy­
gotowana, aby jednych zgubić, drugich w yratow ać.

Urzędnik intendentury Fiszm an przesiedział 
3 m iesiące w  więzieniu, zniósł mnóstwo ndręczeń, 
wśród których najwięks-^em było posądzenie go o 
hulanki za pieniądze dostawców, W  tak olbrzy 
miem przedsięwzięciu, jakiem  była rew izya sena­
torska, oczywiście m ożliwe b yły  pew ne om yłki, 
lecz największym  chyba błędem  było w ysłuchiw s - 
nie dostawców, tych w czorajszych m yszuresów , 
któ-ych zeznania posłużyły potem za podstawę do 
charakterystyki oskarZonycn. Czyz można było po­
legać na opinii tych, którzy w  chw ili, gdy arm ia 
nasza w alczyła  na polach Mar.dżuryi, baw ili się w  
C b m eau /w  Olimpie, ssąc jednocześnie krew  naszej 
ojczyzny?

Po przem ówieniu następnego obrońcy adw. 
przys. Andriuszenki, przewodniczący odroczył p o­
siedzenie do wtorku.

Z TEATRU I MUZYKI-
Teatr Sotowcowa.

„M arzenie m iłości", A. Kosorchatowa, bene,fis p. Fas- 
łow ej.

Bohater sztuki Andrzej* Lugański powia­
da, że „rosyanin lubi w szynku rozmawiać o 
Bogu*. To znaczy, jest ekscentryczniejszym od 
najekscentrycznieiszych amerykanów.

Sam Lugański szuka prawdziwej miłości... 
w paryskim szamanie i... znajduje tam ją. Bo­
haterka sztuki, przedmiot miłości Luga" kie­
go, jest mu wzajemna, ale odrzuca propozycyę 
małżeństwa, bo jej ukochany złamał wiarą swej 
byłej narzeczonej!

A ją tyle razy porzucano, tyle razy naj-' 
świętsze jej uczucia deptano!..

Sztuka napisana mocno i z talentem, tyl­
ko ti ochę przydługie dyalogi należałoby po- 
skifślać.

Rolę Maryi Chardin benehsantka odegra­
ła z maestryą, rzeźbiąc subtelnie szczegóły. 
Dzielnie jej sekundował p. Radin (Lugański).

Pyszną parę stanowili p. Śmirnow (Żem- 
czużin) 1 p. Lisenko ' (Naumow.) Epizodyczną 
rolę bogatego nafciarza z zacięciem oddał p. 
Duwan-Torcow.

Benefisowi utalentowanej artystki rowa- 
szyły zwykłe szumne owacye.

T M. S.

PRZYJECHAŁ. DO KIJC W A:
Hotel Europejski: pp. Nordhe-im, inż.; Ort- 

man, kup., z Mos!..; Motern, ob„ z g. kij.; Gertier, 
kup., z B erlina; Strup, fabr., z Lib.

Hatel Continental: pp. W ilhelm  Unger; W łodz. 
Doliński, inż., z A s c h a b ; Ju lia  M inclowa; O lga ks. 
Drucka Sokolińska z p. taraszcz.; A leksander F ilip- 
pow; A leksander Zenienkow ; A poion 'a  Mężykow- 
ska z Mosk.; Eug. S iergie jew a.

Grand-Hótel: pp. H ipolit de Matarel; K aro l 
Solakrup; A leksander Dunajew; G ig a  R ediger; H en­
ryk de Kastekse; T eod or Ryndin; A d o lf W undei- 
lich, z Mos.

Motet tranęois: pp. S erg . K ołpaków , gen ; 
W aleryan  Goiyński, ob., z Hajdukówki; Anat. Czu- 
barow , kon.; M ikołaj T arnow ski; Konstanty Łu k a­
szewicz, 00.; H erm enegild M ilewski, ob., z Ż yd o w ­
skiej G rebli; W as. Lew czenko; M a ry i W iszniew ska 
z Granów ki; Jan M orzycki; 'an Polański z Konst.; 
W ład. Szałw iński z Kam . Pod.

Hotel Ermitage: pp. M ikołaj F ick ier, dyr. c.; 
lózef Szanowicz, kup,, z W ozniesieńska; Anna O 
straehowa; D. Wendt; E d w ard  Rom rnow icz, admin., 
z g w oł.; A leksander M ertc; A leksander P ilecki, 
urz., z Bachm .; W as. Kurdiumosy.

Hotel Htadyniuka: pD. W as Katerynicz; P  otr 
Szupiłow ; K. Zdanow ski; A leks. Su lżykow ; Mik. Po 
żnikow; B . Plelecki; S erg . Niki ła jew  P aw eł Zatie- 
kin; Andrzej Szyszkin; E rich  W e.ner; Zygm unt Ź ar- 
necki; W aieryan  du Cbiiteau, Sam sc" D ariew ski.

Hotel Francuski: pp. Johan Heinisch, kup., 
Jan Iwaszczenko, ob.; S tan isław  M arusiński. ob., 
z g. w o ł ; A nur de M ontresor, ob., z p. kan.; W łodz. 
Wejtko, doktór.

T elegraany.
COd korespondentów własnych i Ageneyi P +  

tersbu rshibt) 
Rewulucya w Chinach

Szancl aj (AP). Nankin został zdobyty 
przez rewolucyonistów. Wojska rządowe z ge­
nerałem Czżanem na czele wzięte zostały do 
niewoli.

Cycykar (AP). Za przykładem Giryna u- 
tworzono tu komitet bezpieczeństwa w celu 
walki z cbunchuzami.

Wiedeń (AP). Dowódca krążownika „Kai- 
ser-Franz-Joseph* znajdującego się na wodach 
wschodnio-azyatyckich UDOważniony jest do 
wysadzenia 100 ludzi, dla wzmocnienia ochro­
ny misyi austryackiej w Pekinie, jeśli tego bę­
dą wymagać okoliczności.

Pekin (APV. Na pomoc rewolucyonistom 
uczańskim wysiane zostały oddziały z Szancha- 
ju, Su-Cżou, Cbań-Cżou i Cten-Tsianu.

Klianczendzy (AP.) W mieście Luerpu, 
polożonem w pooliżu Laojanu, rewolucyoniści 
opanowali zarząd policyi i gmzcli rady miej­
skiej. Zawieszono sztandar rewolucyjny. Według 
wiadomości gazet cnińskich oddziały rewolu- 
cyoni§tów w MancJżuryi południowej przekra­
czają liczbę 1,000. Formują się nowe oddziały.

Z Porsyi.
Teheran (AP). Gabinet, uważając odmowę 

medżylisu przyjęcia ultimatum, popieranego 
przezeń, za wyrażenie ma votum nieufności,

t c » p .  pa ir. wedł. Cel 
Barom etr przy O w ram. 
Stop. w ilgotności w  proć 
Kier. i szyb. wiat.(w ts .nas.) 
Chmur. w ed l. 10  st. sys. 
Ilość opadów w  mat.
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podał się in  carpore do dymisji. Jęfrem przed 
10  dniami zrzekł się godności naczelnika poli­
c ji; gubernator ttherański podał się w dniu 
r8 ym b. m. do dytnisyi; tym sposobem stolica 
pozbawiona jest wszelkich władz. W dalszym 
ciągu odbywają się manifestacye uliczne. 
W podwórzu medłylisu odbył się tłumny mi 
tyng protetsu pn eciwko żądaniom rosyjskim. 
Dewiza manifestantów: niepodległość, albo
śmierć.

Petersburg (Wł.) „Swiet" domaga sie, 
od rządu, by nie robił sobie ceremonii 
Prrsyą.

Petersburg (Wl.). „Ziemszczyna* propo­
nuje rządowi, by kazał wojskom rosyjskim 
wkroczyć do Teheranu, rozpędzić medźylis i 
przywrócić tron Mohamedowi Alemu.

Petersburg (Wł.). ,Now. Wrem.* pisze, 
iż Persya zmusi swem postępowaniem rząd ro­
syjski do wystąpienia, skutki którego nie dadzą 
się obliczyć. Rząd perski naraża kraj na cię­
żkie przejścia.

Petersburg (Wl.). Rząd Stanów Zjed 10 
czonych odmówił Szustirowi poparcia.

B en in  (W ł.). Z Teheranu donoszą, 
iż wobec nastroju ludności oczekiwane są nowe 
zamachy. Zachodzi obawa, że persowie urzą­
dzą rzeź europejczyków.

Kwestya rmrokańska.
Berlin (AP). Kwestya marokańska będzie 

omawiana w parlamencie dn. 22 listopada.
Madryt (Wł.). Wkrótce rozpoczną się ro­

kowania francusko hiszpańskie w sprawie roz­
graniczenia sfery wływów Francy! i Hiszpanii 
w Maroku.

Paryż (Wł.). Na tle rokowań francusko- 
hiszpańskich w sprawie Maroka pomiędzy mi­
nistrem spraw zagranicznych de Selvesem a in­
nymi ministrami rozpoczęły się nieporozumienia 
de Selves, pragnąc zgody, gotów jest poczynić 
Hiszpanii znaczne ustępstwa, czemu sprzeciwia­
ją się inni ministrowie. Po zatwierdzeniu przez 
senat umowy francusko-niemieckiej de Selves ma 
zamiar podać się do dymisyi.

Dymisya Getzendoifa.
Wiedeń (AP). Dymisyi Getzendoifa przy­

pisują nader ważne znaczenie polityczne; jest 
ona uważana jako stanowczy postęp pokojowej 
polityki cesarza i jako zwycięstwo Aehrentbala 
nad wpływem następcy tronu.

Wiedeń (APl Cesarz wydał na imię von Ge- 
tzendorfa reskrypt, w którym nadaje mu wiel­
ki krzyż Leopolda.

Deb ty w sprawie obrony państwowej.
Bruksela (AP). W dniu 18-yiu b. m. za­

kończono w parlamencie debaty w sprawie 
obrony państwowej Przywódca socyalistów 
oznajmił, iż chociaż socjalizm jest największym 
przeć wnikicm wojny, mimo to socyai.ści będą 
odważnie walczyli w razie napadu na Belgię.

Izba większością 82 głosów przeciwko 73 
uchwaliła wyrazić ministrowi wojny votum za­
ufania i postanowiła wniosek liberałów o utwo­
rzeniu l.omisyi śledczej w sprawie obrony pań­
stwowej przekazać komisji izby.

Stanowisko Aehrenthala
Wiedeń (Wł.). Stanowisko Aehrentbala 

uważane jest za zachwiane. Jego domniemanym 
następcą jest amhasador austryacki w Peters­
burgu baron Berchtold.

Rokowania rosyjsko-tureckie. 
Frankfurt nad Menem (Wł.). Do .Frank­

furter Ztg." donoszą z Konstantynopola, ie  po­
między R o sją  a Turcją toczą się obecnie ro­
kowania w sprawie wolnego przejazdu przez 
Dardanele, o czem Rosya zakomunikowała in­
nym mocarstwom, które zgadzają się zasadni­
czo na zadośćuczynienie żądaniom rosyjskim. 
Porta jednakże ma pewne wątpliwości, które 
opóźniają jej ostateczną decyzję.

Nowy minister kolonii.
Berlin (W .). Ministrem kolonii, według 

prawdopodobieństwa, mianowany zostanie gu­
bernator niemieckich kolonii wscnoduio-afrykań- 
skich, Rechenberg.

Przybycie pary królewskiej.
Bombay (AP). Przybyła tutaj angielska 

para królewska.

Nadużycie.
Paryż (Wł.i. Stwierdzono, iż dostarczany

dla armii i marynarki proch był mieszany ze 
starym i zepsutym. Wdrożono śledztwo.

Sprawy kreteńskle.
Londyn (Wł.). Z  powodu wrzeń a na K re­

cie krążownikowi .Diana* rozkazano udać się 
do zatoki Suda.

Z Dumy Państwowej.
Pdtersburg (Wl.) Krążą uporczywe po 

głoski, że posiedzenia Dumy Państwowej zo­
staną przerwane od d. 15  marca do 15  maja. 
W tym okresie będą funkeyonowały li tylko 
komisye kompromisowe.

Po wznowi' niu sesyi Duma będzie się 
starała rozpatrzeć sprawy nagle.

Wybory do 4 ej Dumy rozpoczną się w 
dniu i-ym września 1912 roku.

Poziedzcnia nowej Dumy zaczną się p zy- 
puszczalme około 15 go października.

Skandal.
Petersburg (Wł) W klubie rosyjskim zna­

ny czarnoseciniec Nikolskij, odczytując referat 
o obecnym kursie politycznym, poddał ostrej 
krytyce rządy Stolypina, następnie zaś dal do 
zrozumienia, że zmarły premier, w celu wy w o 
Unia rozłamu w szeregach czarnosecinnych, 
przekupi! niektórych posłów z prawicy Dumy 
Państwowej. Wówczas obecny na zgromadze­
niu poseł Konownicyn krzyknął: ,T o  jest
kłamstwo"!

W sali, w której było wielu dygnitarzy, 
wszczął s'ę straszny haUs. Zarządzono prze­
rwę, podczas które j na zgromadzenie przy Hyli 
posłowie Puryszkiewicz i Marków.

Dowiedziawszy się o calem zajściu ten 0- 
statni nazwał Nikolskiego prowokatorem. Obra­
żony Nikolskij spoliczkowal Markowa, który 
nie pozostał mu dfużny, bijąc Nikolskiego dwa 
razj- w twarz.

Wszczął się straszny baias. Wszyscy o- 
becni na zgromadzeniu dygnitarze opuścili po­
śpiesznie salę. Ale na tein się nie skończyło. 
Idącego na naradę w towarzystwie swych przy­
jaciół politycznych Markowa spoliczkowała pe­
wna obecna na zgromadzeniu dama, które j sym- 
patye były całkowicie po stronie Nikolskiego.

Stronnicy tego ostatniego krzyczeli: „precz 
ze zwolennikami Stolypina!" Puryszkiewńcza z 
tiudnościa zdołano powstrzymać od czynnego 
wystąpienia przeciwko zwolennikom Nikolskiego.

Pogłoski-
Hclsingfors (Wł.) Obiegają pogłoski, że

do iistytueyi iządowych wprowadzony zostanie 
język rosyjski.

Makarów wobec związkowców n. ros
Petersburg ( Wł) Rada związku narodu 

rosyjskiego zwiociU su do Mak arowa z prośbą, 
by rnepczwoLł zwolennikom Dubrowina r  a odby­
cie zjazdu. Makarów odmówił, mutywując swe 
stanowisko tem, iż pozwolenie na odbycie zja­
zdu udzielone zostało przez Stołypina

Zakaz
Petersburg ( Wł ) Towarzystwo ukraiń­

skie „Hromada* nie otrzymaih pozwolenia na 
urządzenie wieczoru.

Mlenszykow o Makarowie
Petersburg (Wł) Mienszykow, wbrew ar­

tykułowi ,Now. Wrem;" o mowie Makńrowa, 
wychwala tę ostatnią w swym fejletonie.

Mianowanie.
Petersburg ( O T  Komendantem korpu 

Su żanuarmów mianowany zostanie dowódca 
ciywizyi kawaleryi Budberg.

Narada opozycyl.
Petersburg (Wł.). W celu naradzenia się 

nad taktyką, jaką należy obrać podczas rozwa­
żania w komisyi wniesionej przez s.-d. interpe­
lacji, zwołane zostało wspólne zgromadzenie 
opozycji.

Prasa a głód.
Saratów (Wł.). Pismom zabroniono umie­

szczać wiadomości, dotyczące klęski głodowej,
Petersburg (Wl.). Z  Permu donoszą, że 

gazecie miejscowej wzbroniono przyjmować 
ofiary składane na rzecz ludności, dotkniętej 
klęską głodową.

Różne.
Twer (AP.) Wołga zamarzła.
Sztokholm (AP.) Rząd postanowił nazna­

czyć cztery komisye dla rozpatrzenia sprawy 
finansowego przygotowania kraju do wykona­
nia planu obrony państwowej, które będą pra 
cować pod kjcrownictwem ministrów: spr. zagr., 
wojny, marynarki i finansów.

Moskwa (AP.) Izoa sądowa skazała re 
daktora gazety „Kopiejka* Szrzerbakowa na 
dwa miesiące więzienia.

Sofia ( A P ) Mi.Tsterstwo komunikacji 
zwróciło się do kopalni Donieckich z prośbą o 
dostarczenie próbek węgla.

Odesa (AP.) Rada miejska postanowiła 
wszcząć: starania w celu zmaiejszenia do 4
proc. podatku państwowego z nieruchomości, 
wprowadzonego na mocy prawa 7. d. Ś go 
czerwca 1910 roku i przedłużeria do ti mie­
sięcy terminu wnoszenia przez osoby zaintere- 

zaźaU ń.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d 19 listopada.

Przewodniczy ks. Wołkonskij• Na po­
rządku dzienuym debaty nad projektem prawa
0 zmianie procedury w rozważaniu spraw o 
przestępstwach siużbowych.

Bazilemicz uważa, iż omawiany projekt 
prawa jest niezbędnym. Mówca twierdzi, iż 
powinien być on tak zredagowany-, aby każdy 
mógł pociągać urzędników do odpowiedzialno­
ści za przestępstwa służbowe.

KropotOW, przytaczając kilka wypadków 
nadużyć popełnionych przez urzędników w gub. 
wiackiej, oświadcza, iż trudowicy uważają pro­
jekt za niedostateczny. Ścisłe przestrzeganie 
prawa przez urzędników możliwe jest jedynie 
wrazie istnienia rządu odpowiedzialnego.

Adżemow sądzi, iż gwarancje administra­
cyjne prowadzą do administracyjnej nieodpo­
wiedzialności.

Zianiem S  liszko wa projekt jest nie na 
czasie.

N ow ickij poddaje projekt ostrej krytyce
1 wypowiada się przeciwko niemu.

I.connw w imieniu październikowców o- 
świadcza, że prokuratoryi należy udzielić pra­
wa rozpoczynania śledztwa pierwiastkowego 
bez pozwolenia senatu. Następnie październi­
kowej uważają za bezcelowe nadanie przez 
reformy samorządu miejskiego i ziemskiego ko­
misjom gubernialnym do spraw miejskich i 
ziemskich prawa wyznaczanie śledztwa pier­
wiastkowego przeciwko osobom zajmującym 
z wyboru stanowiska w ziemstwach.

W koócu mówca zaznacza, iż projekt o- 
becny jest najważniejszy z projektów dotych­
czas uchwalonych przez Dumę.

Zamysł0WSicij oświadcza, że aczkolwiek 
posłowie z prawicy nie zgadzają się z proje­
ktem, będą jednak głosowali za przejściem do 
czytania według artykńlów.

Przyjęto dodatek do formuły Makłakowa, 
w którym wyrażono życzenie, by rząd w jak- 
najprędszym czasie wniósł projekt sirasowania 
p. 3-go artykułu 738 ustawy o służbie cy­
wilnej.

Następnie w redakcji: komisji przyjęto 
szereg artykułów projektu.

Podczas dyskusyi nad art. 1074 Maiiu~ 
nln  oponuje przeciwko wyłączeniu z zakresu 
kompttencyi sądów przysięgłych przestępstw 
służbo wycn.

Zamysłówskij, oponując poprzedniemu 
mówcy, wypowiada się : 4 przyjęciem artykułu 
w redakcyi komisyi.

Artyknł przyjęto w redakcyi komisyi przy- 
czem kwestya podlegania przestępstw służbo­
wych sądom przysięgłych, większością giosów 
126 przeciwko 61 zdecydowaną została w sen­
sie dodatnim.

Po przyjęciu szeregu artykułów w redak­
cyi komisyi Duma przystępuje do ayskusyi nad 
art. 1084 nadającym prokuratoryi oraz bezpo­
średniej władzy urzędnika prawo pociągania 
do odpowiedzialności sądowej za przestęp­
stwa służbowe.

Tesłcnko występuje w obronie poprawki 
k.-d. nadającej tego rodzaju prawa sędziom 
śledczym i wszystkim prokuratorom

Przeciwko poprawce k. d. występuje Za- 
mysłowskij, który dowodzi, że przyjęcie jej 
pchnie wielu na drogę fałszywych donosów i 
sprowadzania osobistych rachunków pomiędzy 
niezadowolonym obywatelem a urzędnikiem.

Teślenko sądzi, iż donosy są jeszcze bar­
dziej niebezpieczne dla osób prywatnych, wo­
bec tego niema potrzeby obawiać się o urzęd­
ników.

Po przemówieniu referenta Antonowa 
Duma odrzuca pierwszą część poprawki k.-d. 
i przyjmuje cześć drugą, nadającą prawo po- 

iągania urzędników do oapowiedzialaości pro­
kuratorom wszystkich sądów. Art. 1088 przyję­
to z poprawką k -d.

Zamiast art. 1091 Duma, na wniosek pa- 
żdziemikowców, przyjmuje art. 10&1 obowiązu­
jącego obecnie ; rava.

Po przyjęciu art. 1096 w redakcyi komi- 
syi z poprawką październikowców posiedzen>e 
Dumy zostało przerwane. Posiedzenie następne 
odbędzie się we wtorek.
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47 a Renta Państwowa . 02*/*
4* ■'«*/• Listy ras:. Kijowsk. B. Ziem 86-,
4‘/*% Listy sast. Połtaw. B. Ziem . . . 87:l/,
5*/0 Pożyczk. prem. 1864 t .......................... 480
5V» ■ • *866 r . .........................  560
5°/#0 b l. p re * . SzlaCh. Panku. . . . 3 2 1 ' 'i
łUtcye Petertbursk. Międrynar. Komerć. 539

.  Petersb. Dyskont.-rożycąk. J. . 532
,  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 400
„ T-wa Odlewni Stali .Soruaowo* 139
,  Brańsk. Fab. S r y n ...................... 1821 ',
.  Poł.-W 4ćh. kol. żel...................  232
„ Putlłowtk.....................................  1431!,
„ Bakiask. T  w a Naftow. . . . 427
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego .
.  Rot. Tow. kopalni złota . . . .  183
,  Ko>. fa&r m a s z y n ...................... 049
,  U. K. W or. koi...............................  7 8
.  Mosk. W indaw. Ryb. kol. żel. 155' 4
„ Poł. Doniecka kol. żel. . . . 2G2Sr,
„ Mosk. Kazań, kolej . . . .  500
.  Don. Jurjewsk. T ov\ wet. . 299*/!
„ „ H a r tm a n * .....................................

5*/, Pożyczka 1905 1 .............. 103'’ •
5%> > >9°6 r . ...................... 103'/.— 103* 1
5%  Świadectwa włościańskie . . .  ico

Pożyczka xne* r .......................... —
5%  Obhgacye Kij Miej. T ow . Kred. 90 -9 1 
4,/j%  „ „ „ • ■ 83'/,—8 5 /s

Usposobienie z w aloram i sposojne lecz sła­
be; z papieram i dywidendowym i ku końcowi gieł 
dy -m ocniejsze; z prem iów kam i—słabe.
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Data 19  go listopada 19 11  r 
Berlin. W ypłaty na Petertbnrg tp. 216.075

kup. 216 025 
Kart w c k fo w y  na Petersbnrg na ■ lni
4X/*% peżyezka 1905 i .  . . .  100.30
4'/, renta państwowa 1894 t . 92.60
Rnsyj. bil. kredyt 100 rb. 216.35
Dytkentn prywatne 
Usposobienie spokojne, lecz stałe 

Paryż.—W ypłaty na Petersburg:
Cena najniższa . . .  . 265.375
Cena najwyższa . 207 375
4*/ł renta państwowa 1(94 r.
4ł '*% pfczyezka .905 t.............................. roa 40

5°/, p n i j  Czka re»y,aka ipoa r (bez kuponu) 104 15
Dytknnt prywatne - 3%.*
Usposobienie trwałe.

Londyn,—5%  gwiycrk* resyjafc* ipad r. rt>3Jł„
4ł patyczka rasyjaks 1909 z. acz kup. ioi?.z 
Usposobienie m aloczynne. 

krnsUrdair..' -5% peżyczka m syjska rgn* t — 
a1 »*/, patyczka rasyjska 1909 r. 96 3 lt;

VShat!ań — 5% pożyczka rotyjsaa 1906 r. 103.60
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ćTelegram apecyakny).
Petersburg — Pszenica sam arka 1 18  — 12 1 

kop.; żyto w  nav 1 15  zo. 108 — 1 10  kop.
Rewel — Żyto 108 — no k o p ; ow ies zw y­

czajny 87 — go kop.
Czystopol. — Żyto w łościańskie w  nat. 

106/110  zoł. — 1 rb. — i rb. 2 kop.; ow ies w ło ­
ściański w  nat 50 60 zoł. 50 60 k o p ; mąka zy
tnia 10.20 kop.

Rybińsk.—Pszenica ros. 13  50 kop. - - 14 rb.; 
żyto w  nat 114 / 117  zoł. 10 rb. — 10 2 5  kopę ow ies 

kam s'-i 54 5  — 5.70 kop.; kasza gryczana 11.5 0  — 
11.6 0  kop.; mąka żytnia nadwołżański. 10.75 —
11.2 5  kop.; karaska 10 5 0  — 10.60 kop.; pszenna 
13  rb. — 13 ‘so  kop.; siemie lniane 19.30 ;op. — 
20 rb.

Z ostatniej chwili. 
Wojna wlosko-turecka.

Opsracye wojenne-
Trypoli3 (AP.) W celu wysunięcia na­

przód linii wojsk włoskich w kierunku małego 
fortu Messri, prawe skrzydło włoskiego frontu 
wschodniego zaatakowało turków. Wsparte przez 
artyleryę wojsko ruszyło na bagnety. Turcy 
zostali wyparci i cofnęli się w nieładzie. Straty 
włoctów wynoszą fł zabitych i 17  rannych; 
straty nieprzyjaciela są prawdopodobnie zna­
czniejsze.

Zamknięcie cieśniny Dardanelskłej
Konstantynopol (Wł.). Rząd turecki roze­

słał mocarstwom notę, w której komunikuje, że 
wobec agresywnego postępowania włochćw na 
morzu Czerwonrm Furcya zmuszona jest zam­
knąć Dardanele.

Konstantynopol (W ł). Wieczorem prze- 
transporto srano ku wyjściu do ci śainy Darda- 
nelskiej scare okręty i zatrzymano je. Obecnie 
turcy przymocowują miny.

Wiedeń (VVł.V Krążą pogłoski, że mocar­
stwa skłonne są do pozostawienia Turcyi swo­
body dziaiań w Dardanelacp, byłebjr nie ucier­
piała na Lem żegluga.

Sprawy perskie.
Berlin (Wł.). Dzienniki donoszą, że losy 

Persyi zostały już rozstrzygnięte. Okupacja 
l\*rsyi północnej przez Rosyę i— południowej 
przez Anglię jest nieunikniona i nastąpi w jak- 
najkrótszym czasie.

Berlin (Wł.). Z  Teterami donoszą, że 
prawie cała ludność stolicy jest uzbrojoną. W y­
kryto spisek na życie Szustera. Skonfiskowano 
przygotowane w tym celu bomby.

Tabrys (AP). Kaznodzieje w meczetach 
nawołują wszystkich bez wyjątku po-dów do 
solidarności i walki z cudzoziemcami. Zawdzię­
czając patrolom rosyjskim dzień przeszedł spo­
kojnie. Powstał projekt zamknięcia targów. Cy­
tadela zajęta został? przez 100 żł-ndarmów. 
Rozdano znaczną ilość karabinów.

Teheran (AP). Trwają w dalszym ciągu 
wrogie względem Rośyi demonstracye uliczne. 
Tłum zatrzymuje wagony tramwajowe, sądząc, 
iż jest to przedsiębiorstwo rosyjskie 1 usuwa z 
nich pasażerów. Ogłoszono bojkot herbaty i 
cukru. Zanotowano dwa zamachy na życic.

Jubileusz „Lutni*.
WaTSZawa (Wł.). Obchodzono uroczyście 

jubileusz „Lutni* warszawskiej. Z  okazyi ju ­
bileuszu odDyl się koncert. Sala była przepeł­
niona publicznośuą. Biorącym udział w koncercie 
oraz dyrektorowi .1  utni* Maszyńskicmu zło­
żono liczne wieńce i podaiki. Po koncercie 
odbyła się biesiada jubileuszowa, na której' by­
li obecni liczni delegaci .Lutni* prowincjonal­
nych oraz przybyły z Krakowa kompozytor 
Wł. Żeleński. Wygłoszono szereg gorących 
toastów, w których apoteozowano pieśń polską 
jako krzepicielkę dusz.

Ftewolucya w Chinach
Pekin (AP). Potwierdzają się wiadomo­

ści o zdobyciu NanLinu. przez reseołueyoniiitów. 
W Pekinie spłonął dom duań-fana. W ogniu 
zginęła kolekcya broni starożytnej i olbrzymia 
biblioteka.

W Piń-Cziuań-Czżou, w prowincji Czżili, 
wskutek nieopłacenia żołdu wszczął się bunt 
wśród załogi.

Katafetrota kolejowa.
Ekaterynoslaw (AP). w  pobhżu poste­

runku „Tersy* pociąg osobowy zderzył się 
z pociągiem towarowym. Zabity zoslał maszy­
nista pociągu towarowego. Uległo uszkodzeniu 
kilka wagonów'.

H Jt łl Ł £ L N I E .

{Rubryka ta nie pochodzi od reddl:~vi, która 
te& za nią 1w  jodpoiińam).

Pod kierownictwem Prof. D-ra Piltza
o tw a r ły  zc.ctat w  K ra k c w ia

MM wyoliowaw.-teczniczy
dla nerw ow ych  i słabo rozwiniętych dzieci. Pros­
pekty na żądania rozsyła  i w ~zelłdch w yjaśnień 
udziela D-r J .  JUsiońskl asyst. klin. neur. psych*

Garolano Rov8tta.

2ftośliwa.
(Z włoskiego).

— życzy pan sobie widzieć się z panią 
markizą Lucyą, czy z markizą Julią? —  zwrócił 
się z zapytaniem do wykwintnego i przystojne­
go młodzieńca wysoki i chudy służący w łibe- 
ryi, w przedpokoju pałacu Tolosana.

—  Przychodzę do... —  tu młodzieniec po­
czął się namyślać— do maikuy Lucyi—odrzekł 
wreszcie, upewniwszy się co do zamiarów 
swoich.

—  W takim razie raczy pan udać się w 
tę stronę —  i Baptysta, noszący wspomniane 
imięj wspólne niemal wszystkim lokajom na 
święcie, powiódł eleganckiego pana do gabine­
tu, odznaczającego s ę wschodnim zbytkiem i 
wschodnią temperaturą, zarzuconego kwieciem 
i błyskotkami.

—  Kogo mam oznajmić?
—  Jestem Gino Recanati.
Baptysta złożył powtórnie ukłon i oddalił 

się, zostawiając gościa samego. Gino tymcza­
sem skorzystał z tego sam na sam i jął popra­
wiać nau czołem pukle włosów, spłaszczone pod 
kapeluszem.

«■* •*
Gino Recanati, jako młodzieniec piękny, 

cieszjń się wieikiem powodzeniem w świecie, 
miał przytem postawę wielkiego pana i dyplo­
maty. Piastował istotnie posadę „attache* przy 
ambasadzie hiszpańskiej, a w Rzymie bawił 
czasowo za urlopem dla „Corso*.

Oczekując na markizę Tolosana, spoglądał 
tymczasem w zwierciadło 1 mierzył siły przed 
oblężeniem. Krótko mówiąc, od niedawna, bo 
zaledwie od czterdziestu godzin młody panicz

zakochał się po same uszy w markizie Lucyi; 
poprzedniego wieczora, poznawszj ją na balu 
u księżny Melikow, rozmawiał z nią i tańczył. 
Lujwa nie przedstawiała typu piękności rzym- 
sk.ej, natomiast zdawała się być raczej kobie­
cina. wyjętą żywcem wprost z jakiejś powieści 
Fenilleta. Cała jej drobna postać tchnęła o- 
gromny.n wdziękiem... mieściła w sobie razem 
żywość, giętkość, nerwowość. Oczy markizy 
patrzjly to wyzywająco, to tęsknie, niekiedy 
przybierały wyraz żartobliwy lub szyderski. W 
ubiorze i uczesaniu nadzwyczaj bujnych ruda­
wych włosów znać było gust i śmiałą pomy­
słowość. Ani na chwilę nie przestawała poru­
szać się, śmiać i rozmawiać, podczas tego bły­
s k a j  białe i druhnę jej ząbki, a na zaokrąglo­
nych policzkach ukazywały się dołki. Dwa te 
dohAcżki stworzone były jakby umyślnie w celu, 
by ktoś wyciskał na nich pocałunki... dużo po­
całunków.

Recanati stracił głowę odrazo, a urocza 
pani markiza musiała mu przyznać jedną wiel­
ką zasługę — oto zakochał uię w niej odraz i, 
nie wahając się w wyborze między nią i jej 
bratową; trzeba bowiem wiedzieć, że Lucya mia­
ła bratowę, markizę Julię, osobę też ładną, choć 
w innym rodziju, liczącą się do najświetniej­
szych ozdób świata piękności.

Obie te panie chodziły razem w  cbwili 
właśQ’ e, kiedy Giao zwrócił na nic uwagę po 
raz pierwszy.

—  Czy znasz te panie?—zapytał hrabiego 
Raiberti, oficera kawaltryi, który gościa nowo­
przybyłego oprowadzał po stolicy,

—  Pól godziny temu przedstawiony im 
zostałem przez kogoś.

— A to i mnie uczyń-że tę samą przy­
sługi-

— Najchętniej się zgadzam.
—  Któż one są?
— Jedna z nich, to markiza Julia di T o­

losana, wdowa...
—- Szkoda!... A ta druga?
— Druga, to markiza Lucya, także mar­

kiza di Tolosana. Powychodziły za mąż za

dwóch braci. Jeden z nich, mąż Julii, umarł, 
mąż Lucji cieszy się dobrem zdrowi :m...

Gino został przedstawiony paniom. Pi za­
tańczył kadryla z wdową, bo tak wypadało, a 
potem jednego mazura i jednego walca z tam­
tą... w końcu, w czasie kotyliona, cale serce 
młodzieńca, całe jego szczęście i życie cale trzy­
mała urocza pani Lucya w swych wyperlumo- 
wnnych rączkach.

— Kiedy mógłbym znów panią widzieć?—
pytał.

— Przyjmuję codzień mych przyjaciół od 
drugiej do czwartej.

— W takim razie, czy pozwoli mi pani, 
bym stawił się u niej między czwartą a piątą?

—  Jakto, nie chcesz pan się zaliczać do 
mych przyjaciół?

— Chciałbym lecz nie mogę— westchnął 
dyplomata. —  Przyjaźń'' jest Uczuciem zbyt 
chłodbem.

—  Ach! acL!... cóż to? Oświadczyny?
—  Nie, to tylko spowiedź.
—  Więc masz pan jakiś grzech do wy­

znania?
—  Nie wiem tego, bo uczuć podobnych... 

doświadczam po raz pierwszy.
Lucya i Julia zaraz po kotylionie przed 

innymi gośćmi bał opL.ścily; Recanati również 
zabierał się do wyjścia.

—  Czy wiesz, Gino? —  rzekł hrabia Rai­
berti, spotkawszy towarzysza w przedpokoju —- 
muszę sprostować to, co ci mówiłem o dwóch 
bratówkach.

—  Cóż takiego?
— Raczej o dwóch kuzynkach, o pauiach 

Tolosana; sądziłem, że są w pokrewieństwie, 
one tymczasem za mąż wyszły za dwóch braci, 
co na jedno wycnodzi.

—  Ach, teraz rozumiem!... zresztą wiem, 
że nie tęgą masz pamięć do pokrewieństw.

Gino, wbrew zwyczajowi, wyt-z^dLzy tej 
nocy z domu pani Melikow, nie poszedł do 
klubu. Chciało mu się m_rzyć samotnie. Roz­
począł tedy przechadzkę po ulicach i uliczkach 
pustych, przechodząc w iakicrowanem obuwiu 
przez błoto i kałuże, rozpiąwszy futro, pomimo

przejmującego chłodu i trzymając parasol zam­
knięty, pomimo gęstej i przenikliwej mgły. 
Czwarta biła, kiedy znalazł się nareszcie przed 
drzwiami hotelu. Czwarta!.,. Pozostawało cze­
kać dwanaście godzin jeszcze!.. Wieczność 
całą!... Dla skiocenia czas*u jeden tylko środek 
pozostawał, jeżeli i ten nie zawiedzie —  sen. 
Gino spróbował tego środka, a skoro o drugiej 
nazajutrz służący otworzył okna w jego poko­
ju, śnił właśnie o żonie pozostałego przy życiu 
markiza Tolosana

— Brawo, panie Recanati! Sądziłam, żeś 
pan może zapomniał o obietnicy! — zawołała 
markiza Lucya, ożywiając salkę szelestem je­
dwabnej tureckiej sukni i napełniając pow ietrze 
zapachem mocnych i upajających perfim.

Woń perfum i szelest sukni wytrąciły z 
równowagi delikatne nerwy młodego dyplo­
maty.

—  Zapomnieć o obietnicy?.. Przecież od 
wczorajszego wieczoru o pani tylko myślę! Ma­
rzyłem wciąż o chwili zobaczenia się z panią 
i wyrzekałem, że czas jest tak długi, nudny, 
nieskończonj!

— Boże mój! co za n?gły wzrost uczuć., 
a ledwie czwarta wybiła!

—  Paul. markiza mówiła mi, żc pszyjmu- 
jc od drugiej do czwartej...

— Właśnie, więc jak pan widz', mógł 
pan sobie ująć dwie godziny z tego czasu tak 
długiego, tak nudnego. Ale dość tego, niech 
to pana nie zbija z tropu; staraj się być 
mniej wymownym, a więcej pożytecznym. Pro­
szę spuścić firankę przy tem oknie; chcę ukryć 
przed panem w ten sposób rumieńce wy­
wołane pańskimi komplementąmi.

Gino spełnił rozsaz. Istotnie przpz okno 
wpadał zuchwały i natrętny proaieó słońca.

—  Zato teraz stajesz się paui dla mnie 
niewidzialną —  zawołał zmartwiony młodzie­
niec.

T naprawdę, ponieważ było to zimą i o 
zachodzie słońca, więc spuszczenie firanek Wy­
wołało w pokoju mrok.

—  Pocii sz się pan, nie .straciBz na tem
wielei

—  Być może, nauczyłem się bowiem 
widzieć panią nawet z zamkniętemi oczami.

—  Jakto0 Tak odrazu? Ależ w takim 
razie w rzeczywistości wydam się panu brzyd­
szą, niż się panu w iego fantazji wyda­
wałam.

—  Jesteś pani czarująca!., boską!...
Dwa te banalne kcmDlementy wygłosił

Gino przez zaciśnięte zęby, mnąc kapelusz ru­
chem nerwowym.

Jakkolwiek czasami nie zbywało mu na 
umiejętności prowadzenia rozmowy, teraz gdzieś 
cały dowcip ulotn.ł oie ze szczętem. Czul sil­
ne... bardzo silne wzruszenie. W ciemnościach 
saloniku, do których wzrok jego stopniowo na­
wykał, poczynała się zarysowywać coraz wy­
raźniej postać pięknej markizy, toDąca fanta­
stycznie w żywych barwach jedwabiu i aksa­
mitu. Gino spostrzegł blady zarys szyi, za­
rys przedłużający się za każdym razem, kiedy 
markiza się poruszała i kiedy odthylało się 
wycięcie sukni. W nroku nawet widział, jak 
białe, okrągłe ramiona, obnażone do łokcia, wy­
chylały się z szerokich i krótkich rękawów, a 
oprócz tego

Jakież to było bogactwo tych włosów; 
jak się one malowniczo rozrzucały po karku, 
po ramionarh i twarzy; niedyskretni * pukiel 
jakiś tych włosów padał na obnażoną szyję! .. 
Nakoniec woń perfum mocna i ostra.. gorąca 
temperatura saloniku i kwiaty... Słowem, je ­
żeli Gino stracił głowę w tym wypadku, to 
należy go pożałować!... . ,

— Zachwycająca!... boskr.!..
—  Powoli, pani; Recanati^ Oto już w 

przeciągu pięciu minut oświadczasz rai się pan 
po raz czwarty, nie zostawiając m. ani trochę 
czasu, bym mogła w tem się rozsmakować.

—  Jaka pani niedobry! Jaka niedobra! 
Gotówem z wielkiej miłości i przejść do niena­
wiści względem twej osoby.

(D. c. n.).
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Tow arzystw o K om an dytow e pod firmą

19aga;?l Inlatf „Komisyoner“
Tunduklejowska 8  dom Hfadyniuka.

He'bata
wszystkich w iększych firm herba­
cianych, m ianowicie:

W . W ysockiego.
T -w a Karawan,
W asyiego  P trłow a 
Gubkina K lzn ecowa,
Piotra Botkina.

Na w szystkie wym ienione herbaty 
w ydajem y ustępstwo w gotówce, lub 
w ydajem y erem ie w  pzedrniotacli.
znajdujących się 
w ielkim  w yborze

w m agazynie w

Kawa
Św ieża i palona,otrzym ywana wprost 
z zagranicy. Palenie kaw y dokonywa 
się c o d z ie n n ie  pod naszym osobi­
stym dozorem i m ele się w obecno­
ści nabyw ców  w udoskonalonej ma­

szynie elefrycznei.

Ceny i gatunki kawy poza 
w sztlhą konkurencyą.

Cukierki i karmelki
T -w a  Clcorge Borman.

W iktorya" i lepszych

Kakao.
wszystkich pierw szorzędnych firm 

rosyjskich i zagranicznych.
R akso na w agą po i rub. za Ic.nt.

S S ZV Prim a Bensdorf
1 ru. 20 kop. za funt:

C z e k o la d a  a s w a j e a r s k a :  !
Pailler's Sucliard, Toblor, zarówno j! 
jak  i rozmaitych fabryk rosyjskich. 8 Hepb®fłlilci rozm aitych  firm.

Tow . Akc
fabryk warszawskich.

wi i ski,: - ,E xcels ior“
KarmeiM m ieszane od 25 kop. 

za funt.

Naczynia:
Aluminiowe i niklowe,

maszynii do kawy, czajniki, 

cukieruiczki, maślniczki,

naczynia do octu, musztardy 
i o liw y. 

Naczynia majolikowe i t. d. 
ci mch dostępnych.

Zam ów ienia w ykonyw a sic akuratnie i su ­
miennie i na żądanie odsyła sit; do domu.Świece 28 kop. funt.

Magaźyn Herhaty „ K O M I  S  Y O N E R 11 Fundukfiejowska Nr. 8 . 5058

Warszawska Miejska Szkoła Położnicza
no { kurs roczny, oplata 100 rb. w 2-ch częśc., zajlis nowych uczennic trwa ca 'y  
"  J rok. L ic z -b a  u c z e n n ic  o g r a n i c z o n a .  Kok s z k o l n y  zacz. aa s i ę  I -g o  

k w ie t n i a  i I g o  p a ź d z ie r n t k a .  Podania i dowody skUdać w  W y­
d z ia le  S z p it a ln y m  M a g i s t r a t u  ta i .a . t a  W a r s z a w y ,  K r a k o w s k i e  
P r z e d m i c ć o i e  N r . U fl, tamże należy się zwmacać po w szelkie w iado­
mi iści i po udaw ę. ś w i a d e c t w o  S z k o ł y  d a je  p r a w o  p r a k t y k i  w

c a l e m  p a ń s t w i e .  5054

Skąd pochodzi ta cudowna władza!!!
Caty k r a j  p o d z iw ia  c u d o w n e  c z y n j  — d o k o n a n e  p r z e z  p a n a  M anna.

Nieuleczalni nabierają zaufania. I.ekarze i kaznodzieje głoszą z podziwem  o pojedyńczym  sposobie, którym ten nowoczesny cudotwórca 
leczy skutecznie ślepych  i kulaw ych i w ydziera tysiące chorych śm ierci. Je g o  rady są nieocenione dla wszystkich. Pan ten udziela rad

bezpłatnie. I.ekarze s flra ją  się poznać jego nadzwyczajną siłę.

W e wszystkich częściach kraju w yw ołu ją największy podziw 
znakomite skutki osiągnięte przez pana Manną—u mężczyzn, kobiet, 
lekarzv i kaznodziei. Pan Mann jest w ynalazcą R idiopatii.

Pan ten nie posługuje się żadnym: medykamentami, a#:i liypno 
tyzmem, ar.i leczeniem  za pomocą sufgfestyi, aby ulżyć swoim  pa- 
cyenlom , lecz. olbrzym ią silą  fizyczną, w połączeniu z przyrządam i 
magnete znymi, które zaw ierają główne podstawy życia i zdrow ia.

W rozm owie prowadzonej z pewnym  spraw ozdaw cą, spowodo­
wał pan Mann tegoż, aby w ezw ał wszystkich swoich Czytelników — 
którzy chorują — lub których krew ni są cierp iący, aby niezwłocznie 
zgłosili się do pana Manna po poradę.

N ieklórzy twierdzą, że posiadam moc Boską i że 
siła tnoia jest darem  Bożym . N azyw ają mnie cudotwór­
ca niebiańskim, mężem o tajamniczej sile. N iespraw ie­
d liw ie przypisyw ano siłę moją nienaturalnym  mocom; 
ja  poshiguje si<; siłą naturfjną, która jednak jest bar­
dzo mocna i skuteczna, którei ^zastosowanie odkryłem , 
a której terapeutyczny w p ływ  jest niezaprzeczony. N ad­
mieniam przytem, ponieważ jestem  o tem przekonany, 
że S tw órca me byłby dał mnie tej sposobności od kry 
cia, oraz udoskonalenia je j, gdyby nie był pewny, że 
ja  uzyskąnem; wiadom ościam i służyć będę dla dobra 
ludzkości. Uważam  przeto za św ięty obowiązek, wszy- 
s kim moim w ynalazkiem  dopomódz. - Proszę pow ie­
dzieć wszystkim  swoim  Czytelnikom, że mogą pisać 
do mnie z c ifem  zai fanitrti, jezeb są chorzy: postawię 
djagnotę Ł iiąpn ie  pe/płatnie i oświadczę, w  jaki sp o ­
sób można ulzyc cierpieniom —ute w ydalając się z d o ­
mu zupełtre. Jakkolw iek  choroba okazać się może 
ciężką i be/n t-z ejną, proszę się tylko zw rócić do 
m nie, pozwolić abym dab radę, a. czuje to głęboko, że 
jest moji-m powołaniem  chorych uzdrawiać-. Ponie­
waż zadziwiajacn skutki w yw o ia ly  niezw ykłą sensa ,-yę 
w  kolach medye nych, polecono w ielu lekarzom, żeby 
badali te ę kutki o ile możności dokładnie przestudyo- 
w ali i opi sali W grflteie odnośnych powag lekarskich znajdują się 
dwaj o w ielkiej sław ie: l)r . W . H. Curtis 1 dr. L  G Doane. Po do- 
kładntm  przcs.udyow auiu orzekli ci lekarze, /.>• skutki są pewne 
i nadspodziewane, w iększe aniżeli z początku przy puszczano, że przy­
pisać y  należy nadzwyczajnej sile. ja k i posiada p in  Man Cudowne 
u z ia ii ' ie Kadiopatii w yw arło  takie wrażenie na lekarzach, że obaj 
zrzekli Się w s/clkich  nnycti metod i ofiarow ali się - w interesu- ludz­
k o śc i—pomódz pinu Mannowi w  jego rozpocząłem dziele. Dopiero 
po wynalezieniu Radyopatn wiedza lekarska nędiie zupełną.

T ysiące  osob leczyło się metodą pana Manna z tych jedni byli 
ciemni, głusi i kulawi. Liczni cierpieli na choroby białka i neuraste­
nię, na serce, wycieńczenie i na w szelkie inne, uważane jako nieule­
czalne choroby: "inni ctenpiełi na *.h<jrooy nerek osłabienia nerwowe, 
hcżsenno-ć, o-damone trawienie, n ;w ia lg ię , odęcia i dolegliw ości 
w szelkiego -odzaju. Je  eli są jak iekolw iek  widoki uzdrowienia, p o­
dejmuje się pan Mann w yleczyć nawet tai ich, którzy już nad grobem  
stoją i stracili w szelką nadzieję. Cii Których lekarze osądzili i uwa

G. A. Mann-
w ynalazca radioteiapii do 

celów  leczniczych.

żali ich każdy 2 a nieuleczalnych, odzyskali zdrow ie zapomocą Radio 
patii Jakkolw iek  spraw a w ydaje  się osobliwą, odległość, która dzieli 
pana Manna od sw oich p rzy ja fió l nie jest żadną przeszkodą. Liczni 
p acjenci, uzdrowieni przez pana Manna, m ieszkają oddaleni od m ego, 
nie w idzieli nigdy sw ego zbawcy, ani też z m ieszkania sw ego nie 
wychodzili.

Przed niudawnym czasem u zdrowi! pan Mann bez w szelkiej ope 
raCyi pana Johna Adam sa, który był 20 lat ku law y. Mniej w ięcej 
o tym samym  czasie podziwiało całe miasto osiągnięte skutki na panu 
W right, jednym  z najstarszych ob yw ate li. Tenże był już od dłc. szego 
czasu zupełnie ciemny. Pan Jon K. Neff, który m iał bielmo na p ra ­

wem  oku, odzyskał wzrok w  krótkim czasie hez ope- 
racyi. Z . L. donoszą o skutecznem uzdrowieniu pani 
M aryi Eicher, która długie lata była głuchą. M. G W . 
Savage, dobrze znany a ..ysta , głuchy i praw ie zupeł­
nie ciemny, który z powodu nieszczęśliw ych w ypad 
ków był już jedną nogą w  grobie, odzyskał w  krótkim 
czasie po leczeniu prze.: p. Manna sw oje sify  fizyczne.

K ilka  św iadectw : Pani Oh. S. pisze: ,ó d  pewnej 
śm ierci, wskutek raka piersiowego, wybaw iona, gdzie 
żaden lekarz nie m yśla ł o ratunku, a w  klinice nie ro ­
biono mi żadnej nadziei, w yzdrow iałam  tylko za po 
mocą pana Manna". -  Panna M N. mówi: wyleczona
z silnej neurastenii, zarówno fizycznej, jak  um ysłowej, 
rozpoczynam nowe życie. W szystkim  cierpiącym  r a ­
dzę: „Z w fo ćc ie  s-ę do pana Manna “ T ylk o  kilka dni 
potrzebne b yły  do w yleczenia panny N.—Pan F pisze: 
„Odkąd używam  Pańskich m edykam entów, zdrowie, 
moje jest znakomite. Cierpienia nerw ow e i pęcherza 
zupełnie z n ik ły ".-- Tego leczyłem  tylko 4 tygodnie — 
Pan J. P. piszr. „Przed 40 laty nic nie słyszałem , obec­
nie słyszę, tak mói zegarek chodzi" Pan'M ann osiągną! 
ten cudowny rezultat zapomocą sw ego postępowania.

Radiopatya pomaga uietylko w pewnego rodza­
ju chorobach, lecz także przeciw  wszystkim  chorobom, 

jeżeli tabletki magnetyczne preparow ane w edług naszej formułki, 
używane są w  odpowiednim czasie. - -  Pow agi lekarskie są c ie m  
kousuitacyi zawsze obecne. Je/eli pan jest c ierp iący obojętne na ia- 
ką chorobę pr.>szę napis A: do pana Manna, opisać mu dokładnie 
w .zystkie sym otom aiy. czas trwania choroby -  a dla niego będzie 
największa przyjem nością podać panu sposób, w  jak i można zdrowie 
odzyskać, — To pana zupełnie t-.ic kosztować nie będzie, & p ar Mann 
dołączy patiu egzem plarz cudownej książki: J a k  można pomódz so 
bie i drugim ".

Książka ta zaw iera dokładny opis, jak pan Mann i  chorymi po­
stępuje i spis jego  czynów cudownych.

Prócz tego zaw iera książka pouczenie, w  jaki sposób można tę 
cudowną silę  prz\w łaszczvć — i na przyszłość innych chohych le ­
czyć. — Grosza pan nie zapłaci - celem  otrzymaniu tri książki. P ro ­
szę napisać do pana Manna, podać swój d okłarity  adres, listy op ła­
cać po 10  kop.

5°

Adres brm v. Mir. G. A. Mann, A lt . D. R. 23. 48 rue du Lojwre, Bo.te 92, Paris.

Największy w Południowo-Zaclisilniii) kraju Mno-Gaianteryjny
i BMny magazyn

B. Kanoitówel
Plac Ratuszowy, telefon 12-47.

Na sezon zimowy
otrzym an o  w  olbrzym im  w yb o rze  ostatn ie  n o w o śc i J e d w a b n e , w e łn ia n e  i b a w e ł­
n ia n e  m a te ry a ły -  S u k n ie  o d p aso w an e . K im o n o. W elw et an g ie lsk i w  n a jrozm aitszych  
kolorach n a  sukn ie 5 k osryum y, an g ie lsk ' p lu e z -k o t ik , je d w a b n y  plusz szańzan n a  paltoty , 
t f n i f t n i  P 'US20we 1 w a to w a n e , p o rty e ry  i tiul na firanki. S u k n o , tryko t, sy b e ry n a  i d iago n a l 
M ł l U l j  p ierw szo rzęd n ych  fabryk .

Przybory do sukień damskich w niezwykle
wielkim wyborze.

Chustki cieple, kapturki, szaliki, b!uzki, malinki, pelerynki, halki, figaro i szlafroki.

Dziecinne paltociki i ubranka.
R S  C l r n t n n  O ll l/n ip  bluzki, spódnice, szlafroki i ma inki jedwabne wch iane i inne. F u tp za -  
W  Oli UJ L* i tfUłlillbf n e  c z a p k i, m u fk i, kołnierze i kapelusze fą. uayjjfc.
9 V. Cieple pończochy, skarpetki, kamasze i g t l ry .  T rykoty  inę/kie, damskie i dla p.p. a ilystów . 
5 5  D(Q |i7 nr, własnego wyrobu i profesora J a e g e r a , kapelusze pluszowe, cieple kamizelki, 
g g  D I u I I l I I u  kuttki i kache-nez.

jg Przyjmują się obstalunki na męzkie : damskie ubrania.
Obstalunki terminowe w ykonyw ają  się w ciągu 24 godzin.

0 8  Przy magazynie -własna pracownia damskich strojów, kapelu-zy i bielizr v.

Magazyn jest w por.-z •niitniu z Oficerskimi TowaTOrstwetii sppżywczem, To%ai zystwern spoży wr­
ęg m prac. P.-Z. K. Ż . T  Biurem 1’ańst. P.-Z. K .  ń

)0 GQęG<?Qę3QQQQęQQQQ<ttQQGQQę^>0 C>3 <X)G<)Q0 (>Q3OQCQ<.OO^CCi;

!!! Nie zapaminajcie!!!
Ze najbardziej gustowne, trw ałe 

i tanie 4 73

tylko w magazynie

Kreszczatyk 58 ky
w prost Besarabki.

S p r z e d a ż  u a  ra ty .

Najtańsze
lam py naftowo - ża■

syst. i w yr. fabr. E .  K r z e -rowe i w  W arszaw ie

>5

U

przew yższające w szelkie inne syst.

ekonomią i równo­
miernością światła

zawsze na slfładzie w raz z zapasowe- 
mi częściam i u generalnego rep re­

zentanta. 5057
K ijów , Prorezna Na 2.

Dom H andlowo - P rzem ysłow y

F. Szokalsk i.

O p u ś c i !  p r tu s ę  V I I I  m  v
f l l

JujfiU Porasbiorowysh Liiwy i
Cm i  M u y t u  kop . 3 0 , z  p r z e s y łk ą  k op .

Lit, protmmtiratorOnł HDzlannika K^oiaslJego" cena zeszytu kop. 2 S ,  z przesyłką kop. 3 0 .  
2,»p,owieum wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y  i Rusi* a* 6, 1 2  i i ,  zeszytów p rzyj­
mują: Adminutracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijowie Kreszczatyk Ne 3b, oraz wszystki,

k u ęg a m ie  w  kraju i zagranicą.

SzczugóJowry p r e a p e k l n a  ż ą d a n ia  w y a y ta  a ie  b a z a ła ia i* .

najnowsze fasony i udoskonal, metal, 
i stal. naczyń gospodar., noży, na­
rzędzi ogrodn,, prz\rząd 1'ryzerskich, 

łyżew  1 L d.

W ysyłają  irczptetnis na p ierw ­
sze  żądanie 5059

MapzyiffMr. Nadwornej

Ei [
L i l i i  U J K r e a z c c a t y k  Wi 4 4 ,
I\ I JU W «  t e le fo n  414 .

i)  Stalesznikow  zauł 
m U o n W C t ,  dom w łas.

„ ‘2) Pietrowka Nit 7.

Polskie Biuro Leśne
Ks. Z d zisław  Lubom irski i S-ka,W arszaw a Ż ó raw ia  N r 22. 
Urządzaniu gospod leśnych, inspekeye i t a k s a c y e  l e ś ­
n e .  Kom is, sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne_

Dom Komisowo - rekomendacyjny kaucyono- 
v;any na Cesarstwo i Królestwo.

Poleca: D z ia ł  R o ln y .  Adm inistratorów, Rządców , olieyalistów , gospody­
nie wiejskie. D z ia ł  N a  l in o w y  i Nauczycielki, traucuskę iiicmki. bony, 
freblów ki. D z ia ł  H a n d lo w y :  Zarządzających, hiichalterów. kasyerów , 

korespondentów i w ojażem  w S°55

W arszaw a, Aleje Jerozo lim sk ie  Nr. 76. W. Puacz.

ZIARNO
NAJTAŃSZE PISMO TYGObNiOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pml rcdakcyą STANISŁAWA B£ŁZY.
W  ciągu roku daje 52  numery hogato ilustrowane i 1 2  to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

Z<AF 10 POMIESZCZA:
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

h stoiyczne, rocznice wielkich zmarłych, powic-ś- i i n o ­
welo, oryginalne i tlomaczone, poezye, artykuły ptzyrud- 
1 icze i naukowe, oraz opisy podróży i huinorystj ię.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  

w Warszawie »a Prowiucyi

Rocznie . . . .  R b . 5 . — Rocznie . . . .  Rb. 6 .—
Półrocznie . . .  „ 2.50  Półrocznie . . .  „ 3-—
Kwartam ie . . .  „ i - o  Kwartalnie . . .  „ 1 .50

Za g/anicą; Rb. 8.
Z a  piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2

rocznie.

A D R E S :  W arszaw a, Nowy-Sv;iat Nr. 70.
Telefon 27-73

Na żądanie w ysyłam y numer okazowy. 4»55

A

Akcyjni MP rom ei
W y łączn a  rep iezt i i tacya  8̂l2

I f _  „ . i ł t n M n t o -  K ijow sk ą , P od o ln ką , W ołyńską ,
N a  y l l U C '  m c .  C x e rn ilio w tk ą , Po t a m k ą  i K u rs k ą .

KANTOR: Kiióuir, K r e s z c ia ły k  Tfa 2S , te ł. 10 -96 .

O Ś W IE T LE N IE  C E N T R A L N E
G azem  p aw ietirzn ym .

Ss y s t e m

K o s z t o r y s y  I p r o s p e k t y  n a  p i e r w s s e  ż ą d a n i e .

O trzym any tran sp o rt

0  w yd a w n ic tw o  „ T -w a  K ra jo zn a w czeg o * '
J Ś JC e n a  dla p ren u m eratoró w  „D zien n ika  K ijo w sk ie g o * : 

^  bez o p ra w y  rb. 5 .2 5

w ozdobnej o p ra w ie  .  6.75 

^ ^ N a  p rzesy łk ę  p oczto w ą d o łączyć  n a leży  rb . 1 .

I w m iw u #  ®»a ®8®®©8

• s l i ó  w t
N l«  Z A W ! £ F! A 
C H Ł 0 « H U i S 0 2 >  

0CROMNA OSZCJęWJOGC
czasu i picNiączY

L Fo 1* smnan mtowmuj mrrj

OY5TĄ ■ tMĄ

Dla Dyj-betyków4267
Chleb (codziennie św ieży w edl. abo- 
nam.) suchary, mąka, czekolada, k a ­
kao i inne produkty odżywiające w  
w ielkim  w yborze w  składzie apteez:

J. jtofsztejsii
Kreszczatyk .V» 44. Telefon Ns 23 67

JAROSŁAWSKIE I KOSI ROMSKSt
1 Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

Otrzymano w wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową^ 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane 1 w iele  in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i r.iższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czetn pro­
szę się osobiście przekonać. 4,65

O n s p r z e d a n i a  sadyba r6 tys. sąż. 
kw . przy rzece z sadem, domem 

mieszk. w  ,n. Lucku. Bliższych in- 
formac.yi u Jana Książek m. Krasi 
łów gub. wotyńsk. 499;

uajroz. tanio sprzed, 
r  U i r «  w magaz. kuśnierza 
Z .  BEH U IAN A ulica Sbfijow ską j .  
P ioszę obejrzeć, kupno nie.obowiaz 
Również najrozm. roboty, uobier. 
futer i farbowanie, wykona iie sum 111. 
Ceny um iarkowane. -1895,

Dla zdrowia żołądka i s t l
go najl. środkiem  jest m ączka ml, 
, ,A L P IN A U. Sprzed, się w  api. i 
skł. apt. 4144

Sław ttta-U lofyri
P e n s y o r a t  dla chor. p iersiow ych 
D -ra  A . T a r i t a u r s K ie g c .  O iaw ar- 
t y  c a ł y  r o k .  Sezon kum ysow y od 
dn. r-go m aja do dn. i-go pażdiiet- 
mka. Ceny um iarkowane. 7482

I ^ ź I w F opałoW
Skład S. PiotrcwsKiep

ns Przystani. Telefon  21-34. Lam ów , 
przyjm. osob., listownie i telef. 3370

p r z e p i s y ­
w a n ie  n a

Kreszczatyk 
3948

Biuro Rachunkowo ‘ S
n u i r y r . o l t .  Kijów,
Ni 42. T e l. 28 04.

Dc sjirzedania M o r
18 dziesięcin sadu przy m. Czer- 
niowcach podolskie j gub. J„m pol- 
skiego bowiatu. Sad z trzech stron 
otoczony murem, a z czwartej stro­
n y —rzeką. T rzy  domy i budynki 
gospodarskie, w szystkif m urowane. 
Drog starożytny loch. Staw  zary­
biony. Szczegóły sprzedaży można 
dowiedzieć się u przysięgłego adw o­
kata W ołosew icza w  Jampolu Podoi.

49ś8

Gąsi Emdeńskie
im portowane gniazdo 55 rb. Ora 
dówka (kijow ska gub.) Ludw ik R o ­
sę, staeya kolei Chrystynówka. 4972

R iw ie r a  W ł u t k i  
w ia S e r a  2 2 .N E R V I  

PENSYONAT POLSKI
Z o f i i  A iew TiańitfiKSkifej. Pokoje 
słonecz., elektr., kanał., kuchnia poi. 
O twarty od d. i-go września 4582

Sklep w i n ; tow ar, spożyw cz.
jeliksa Zielińskiego
róg T argu  Siennego i ulicy Rejtag- 

skiej Ns 1 45.
Lepsze wina, lik iery, koniaki rum, 
w yroby cukiernicze, tow ary spożyw ,

w wielkim wyborze
i po cenach nader um iarkowanych. 

I P r o s i m y  s p r a m —a ió l  4783

O  $  ©  9  0  O  O  f

Spccyalna fztliarm \
=z chemicii.a pralnia ubrań

Zajoewa
Kijów, Prorezna 2, tel 16-63- 

C H E M IC Z N E

pranie o r a s  od­
świeżanie

w y g i t i a o io n s g o  p l u s r u  n a  s u ­

k n ia c h  i s a k a c h .

Firm a odznaczon- ta  sw ą s p e c ja l­
ność wyższ. nagrodami na w ystaw ach. 
W iedeńskiej wielkim  Jłotym  meda- 
lem, krzyżem  honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. i ą n  wielkim  
złotym tnedaiem, orłem  i dyplomem  
honorov/ym. 4391

Sofijow ska Nr 21 Fartuchów
dziecinnych damskich gospodarskich 
i in. zagranicznych fasonów  od 35 
kop , d i 4 rb. 5034

Zajęć
dziennych lub w ieczornych godzi 
nowycn poszukuje bucbalt. Kores 
pond. polsk. ros. lub zarządu do­
mem. W iadomość: Puszkińska 41 
tn. Piotrowskiego N r 19. 4984

O S O b a  fws'ac*aiąca s?vclc- możew yręczać pan 1 domu

poszukuje miejsca
poczta Rużyn, gub, kijowskiej, dom 
Grobowskiej d la  A. B. 5°45

]aGłka w yoor. gat. do sprze. 
dania pudami. W .W io 
dzimierska 78 tn. 11 .

5° (7

Dom w c c d ir . miasta do 
sprz W i u . A Jm . 
,,'fzicn. Kij." Dział 

ogioszt ir '. 50^6

06li i y po 28 koc.
w ydaje T . kuenrra K. K. P o  r e -  
o r g a n it e a c y t .  N owy Kucharz. c c ’ j

Kijowski Żarząc 
Miejski Zrw iau- 

m ii:

W y d a ie ł  d z i e r .
ża w n o-g ru n to  -
w y .  W  dniu 24 
listopada odbędzie 
■ e-o.stafccznyrkon 
kurs na sprzedaż 
lasu dla całkow i­
tego w yrębu z ob- 

I C7enif-ru w edług ilości dziesięcin 
i w yrębu częściowego w edług ilości 
pi-i z lasu m iejskiego w  „Puszczy 
W odicv" na sumę 6r 316  rb

W y d z ia r  r  z e ż n i .  W dniu 30-ym 
listopada konkurs na ocziszczenić 
rz-żc:i miejskich.

W y d z ia ł  t a r g o w y .  W  dniu 24 
listopada konkurs na w ydzierżaw ie­
nie na A leksandrow skim  placu ta r ­
gow ym  miejsc na sklepy drewniane 
• na w ydzierżawienie sklepu m iri 
■skiego.

W arunki można oglądać w Zarżą 
dzie w  dni powszednie od t o — 2 ej 
po południu.

W y d z ia ł  p o ż a r o w y .  W  dniu 
2t listopada o g. to z ra n a w ly b e d z  
kiej straży ogniowej odbędzie się 
sprzedaż z licytacci z.iżytyeh narzę­
dzi straż ackicli. 50=4
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I Maszyny do przyrzą dzania paszy
n a j a i f u z e j  a n g i e l s k i e j  f a b r y k i

[ B a m f o r d a l
nie kosztują drożej,
niż inne gorsze wyroby 

Dlatego radzimy rolnikom

MOmOffllOBgO
rrzed obejrzeniem 11 nas 
(Miotło w a  * )  w nowej

wielkiej hali
STAŁEJ WYSTAWY

IM ASZYU B AM FGR DA.
— — — m —

Wialnie orygin aln e Claytona

P A R O W N I K I  I
„NOW A R E F 0 3 M A " — „ G (  S  O L A R Z 11 •

Najpraktyczniej urządzone, parują najszybciej i najdłużej trwają.

S o r to w n ik i do z iem n ia k ó w *  P ló c z k i.
——  Cenniki i opisy darmo - - 411 1

TOW. AKC.

T. KOWALSKI i A. TRYLSKi
|W*irszaMfaf M iodow a 4. W ilna, ś -to  ie r s k a  32.

-"fi.” ” Skład karakułów. 
«  KOLMIF.RZY i MUFEK.

Komisowe biuro tow arów  futrzanych 4454

J. Anłohoiskisgo
N s  17 Kreszczatyk, d. Zcjdla -Ns 17, telefon 2.5 56 
• ........  -  C e r t ;  b e z  w s p ó łz a w o d n ic t w a .(w podwórzu).

R ek XXXVII ISTM1EKIA.

N A JTA Ń SZA  I N AJO BFITSZA ILU ST R A C YA  TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

. . B I E S I a O A  L I T E R A C K A "
DAJ E  ZKI ‘E L  N IE  B E Z P Ł A T N IE  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

1 2  dużych tom n ajceln iejszych  pow ieści i romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

R e s J a k t o i -  i W 7 d a w c . 1 t  K I C H A Ł  £ Y N O R R Q Z X I .

P ćiahSt L ite raC n a  ' b»- jnm je w szjrslk ie  n d z a je  literatu ry  p ię ­
k n e j, eh w iit. bieżącą '* szeobśw latow ą i wiedzą gruntowną w form ie 
p o j’ ..Sam ej, slnwpin w szystk o  co sran ow i nieodzow ną potrzebę um y­
słu  i%tdtu't-ftitr gO.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzi-j-y ojczyste, 
zwłaszcza porozbiiKowe i pamiątki narodowe.

B 1 siada Literacka wszystkie artykuły obficie iluUru.e.

w E M I U M B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tamów wyborowych powieś3i i romansów
trzymują bezpłatnie wszy r,cy pi enumeratorzy.

W roi u t y j *  damy znikomi.ą powieść M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o  
„Stefan Czarniecki'*, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
B o l e s l a w i t y  ,,Zagd;1kł“ , osnutą na L,e wypadków 18Ó3 1 ; nadto 
powieści B y k o i o s k i e g o ,  Ł o z i ń s k i e g o , K a c z l c o w s k i e g o ,  Ł r z y b o r o w ­

s k i e g o ,  W i l c z y ń s k i e g o ,  W i k t o r a  H u g o ,  D u m a s a ,  D i c k e n s a f F e r a i n  

i arcydzitla innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie be?p>at- 
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwalej war­
tości, kształcąca serce i umysł.

W ARUNKI PRENUM ERATY.

m  W a r u t w i c i

Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3
K w a rta ln ie  ,  1 kop. 50

n a  p p o w ln o y lł

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

Zagranicą rocznie rb. 10.

rb. 8

■ 4
.  2

Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do­
dawanych jako premium powieści: 3  tomów 50 kop., 6 tomów 1 rb.,

12  tomów 2 rb.

■ a  * 4 d a n ia  a d m l n l s t r a o f  a  a y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .
Adres recUfceyi i admin.stracyi: W a r u a w a , P la c  W areokl M  4 .

Telefonu >6 7*5-36.

j S j P O R T P O W S Z E C H N Y

i^lerbatni A

mieszane 
S t

8. SIOU i S-ka
PRO DUKTY Z  S O U  N A TU RA LN EJ O TR ZYM YW A N EJ Z  WODY

m ię su  y
ŹRÓ D ŁA  N A LEŻĄ C E DC RZĄ D U  FRA N CU SKIEG O

PASTILLES YICHY-ETAT 
SEL ViCHY“ETAT 
COS/fPRIMES WCHY-ETAT

2 lub ,3 po każdem jedze­
niu ułatwiają trawi inie. 

dla preparowania samemu wody uła­
twiającej trawienie. 299

dla preparowania samemu 
alkalicznej wody gazowej. 

Rozpuścić Sól i Comprimes w  przegotnwanrj i ostudzonej wodzie.

Pracownia Artystycz.

ptaków i zwierząt 
w. RODKIIIA

Kijów, Kreszczatyk 41 
m. 55 w  podwórzu.

Są do sprzedania go 
towe okazy. Wykoń­
czenie rogów i najroz- 
mait. dywanów futrza­
nych. Przyjmuje się 
zamów, z prowincyl.

Magszyii Naczyś Gospodarskich
•t. Powroziński

Kijów. Kreszczatyk Jis 45.
Ud«*s!!co p o k o jo w e  (bez dymu i swędu). Lampy, nor
n a lo n c  celana. szkło, wyroby bronzowe, niklowe, pla­
terowane. Naczyrii niklowe, aluminiowe, emaliowane, kamienne, fajan­
sowe i s-klanc. A:JJu-i.-fcł£ łóżka, umywalnie, lodownie, magle, wyfy- 
marzki. masrynki <N lodów, maszynki do mięsa, żelazka, tace, maszynki 
do kawy, iamowtry, łyżki, noże, wi:elc.e. Ł y ż w y ,  [scyzoryki i nożyczki 

z najlepszej angielskiej stad.
N ~ j l e p s i e  w  ś w i e c i e !  !  B n a p y n o y t l

Kuci.irc spirytusowe i i aftowc i wiele innych przedmiotów do 
gospodarstwa domowego. 4983

| C D

h r
_____a J

Glycerofosfat ziarnisty
R O B IN ’A

G l y d e r o f u s f a l  w a p n i *  1  s o d y  
S T I l I W A l f  V  S Z r i T A L I C I  M I T S I I C k , „  

W maónląjf^y «jrteir aerwewy m

W ik o o j  pmclw lTTT-wlry, alabośol k o łu  w  
• .H a u  n b t |« b  » dalaoł, podczas k t n ls i l s  t, dąt-, 
1 pfMolwks ksarssUall, przeciążaniu ua/>tow«m* 1 1  p.

■iJlf-iiT JŁ miywa alk w mata] 11*40 -klaka
lak wody.

•la d*tkal«ąp*k eskrawa caaroką —r»a*u n« w .enrh 
pastylek. _________
Wk-żrsspad t i ę  k * i  ■  W . W y t h  H * i U d * w * U t w  

flprssdał w aptakrzk I w większych sUaaack uptaesajcŁ

I iU h *  j J

—  Salon Kapeluszy Damskich
K r e s z c z a t y k  25  m . 4 8  w  p o d w ó r z u

Otrzymano WIELI 1 WYBÓR
4698

KAPELUSZY i MUFEK —I*

T y g o d n ik  o gó ln o-m p ortow y  'ilu s tr o w a n y  ar ć o d a t.
W A R S Z A W  A , | K R U C Z A  12 .

W ych od zi pod r e d a k c y ą  JA N U S Z A  D R A C A .

r  "1 I l p T  fjO W SZEC H N Y jest jedyne m tygriJniowrin pistnem 
w i  U l i  I 1 ilustrowanym, obejmującem wszyscktJ bo:; wyjątku 
dziedziny i rodzaje sportu u nas. .
SPORT D OW SZECHNY zamieszcza oprócz fachowych, przez 
O l  U F !  I I specyalistów pisanych, artykułów liczne Korespon- 
deneye o rucnu sportowym w caiym naszym kraju i zagranicą, 
oraz; posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa­
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie.
SPORT PO W SZEC H N Y służy w szerokim zakresie krajowej 

■ ■ hodowli kom pełnej i pół krwi, pozostając w bez-
pośredmr i stałym  kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow­
cami i sponsmenimi.
C & / J U T  pO W SZEC H N Y  .zamieszcza ścisłe sdrawozdama 
W l V I  ■ l  |  z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 
i związków sm irtor yeh —  stołecznych, prowincyonalnycn: w Gali­
cy. Pozncńskiem, nt, L it1, ie, Ukrainie, Wułyniu, Podolu i zagranicą. SPORT SZEC ID IY służy chętnie wszystkim swoim Pre-

numeratorom i Czytelnikom szczegółówemi infor- 
macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na Dniach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
maiki na odpowiedź
SPORT P QWf ZECf NY przyjmuje chętnie i drukuje głosy 

V I I I  l  czytelników, po: uszając wszystkie ich z interesem 
w stos^rku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy. 
SPORT PO W SZEC H N Y wydaje w sezonie dodaki nadzwy 

czai rie z programami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujących publiczność meetir.gow sportowych i rozsyła je pic 
numeratorom bez dopłaty.
SPORT PO W SZEC H N Y j e s t  n a j t a ń s z e m  u  NAS TY7-

W n  “ GODNIOWEM PISMEM SPORTOWEM GDYZ 
PRENUM ERATA \v 1 N T -.1: w Warszawie z odnoszeniem do do­
mu, na prowineyi z przesyłką p«H»iow;,: RuCZNlL u,, r ptjJ,.
RO CZNiE rb. 2.50, K W A R I A N i E  rb. 1.25. 848

p a r y sk ic h .

4466Ma?azyn rzeczy futrzanych
P . D O B R E C O W A

M i c h a ło w s k a  JSłg II, t t l e f .  2 5 - 5 4 .

Na n.ąstępująry sezon przygotowano w wiel­
kim W) borze najrozmaitsze rz< czy futrzane jako to: k&UlCZackie bo- 
bry, sobole, gronostaje, s/.enszyle, kuny, kotki oraz damsko- i rnę 
sine rzeczy gotowe. Mufki, kołnierze, czapki etc. w wielkim wSfhotze 
Prosimy su przekonać. Kupno nieobowiązujące. Ceny umiarkowane

”  lleganckie, 
trwałe,

O tru w ie  m ę s k i e ,  dam skief

Tow. Mechan. Wyr, Obuwia
w Kraju Połudrt.-Kachodn. w  Kijowie. 
Sprzedaż detal. Kreszczatyk 41 wprost 

mnjufljrjowpkiej dawniej I ANKONi. 
M.arki stałych klientów zachowane. Db- 
.‘UaJtinki przyjmują su; jak dawniej. 4175 
Fabryką — Bibikowski Bulwar 52.

Tomasówkę, 
Salstrę chilijską, 

Kainit, 30co i 40|J0 Solc potasowe
doftarcza

1)0M  H A N D L O W Y
4970

19!i- i I IlKlif
K ijów , P irszk ińB ka JW II,

Dla telegr.; K i  jów- Njcczują. Telefonu Nit 1 3 3 6

Z pozwolenia wyższej władzy pierwszorzędna
A KR0JU1S2YĆIAN / K I J Ł A  A. WIŚNIEWSKIEJmm m m  w  mm mm  p ^ o r e * n a  10 .

Mistrzyni cechu warszawsk. System nrgrodzony zło­
tymi krzyżami i dyplomami na wystawach.. Uezeni- 
t.om wydaje świadectwa i d y p l o p y  Parys^Kj. Akade­
mii na prawo otwarcia szkoły. T łŁ 4$ę[Wi'■‘ kiódżSłJińlłc

?i*ch"c™r K u r s y  w .e o z t n n e
Programy wysyłamy bezpłatnie. Przy szkole p r a -  
c o w n ia  u b io r ó w  d a m s k i c h ,  W p le c io n y c h  łż t ie -  
l i z n y ,  a także sprzedaż form, żun.fiti 1 manekinóęp

Potrzebna iTPS * . « i r
rów damskich na prowineyi. Z g ła ­
szać się: M.-Włodzimierska bo m. 10.
■  5<»9

i t k c y i  m u z .
i zagr. szkoły muz. Skrzynka pocz. 
M2 291 dia H 5039

aERniUDRĆE
o pięknym zapachu, dyskretny, ho ui-jwtrtô zny, 

dobrze przylegający tlo twarzy. 
Zapewnia cerze hygienę i piękność.

KREM GERMANDRtE udeiikatoia skórę.
miGNOT-tOlFCHER 19, me Vrvięrinc PARI5.

■ roufi

7^45

B i n r o
Ceramicznej f a b r y k i  4" ;

J. A n d r z s jo w s li le p i
przeniesione zostało na lns*yłucką Nr 8.

Przyjmuje wszelkie f , ie co « w c jro b o iiy .

Przenośne piecyki o ia jo l lk o t  i . .  Ogrzewaezc Wsttan
S o lo o  d e  r o d e f e  i S z k o ł a  K a p e l u s z y  Mistrzyni W aisr.iw . Cecbo

Wandy Knbiekiej
W ielka-W łodzimierska 45 m. 19 491C>

^(Zapis uczennic codziennie od godziny lo-ej rano do 1  p<> pot.)
P o le c a  d u ży  w )b ó r  gu stom  łu tr z a n .  k a p e tu sz y

i e o i r a f o m
o s ia ln ia  u d o sk o n a lo n a  NOWOŚCI!

P łyty

Stella
najlepsze 
dwuchstr. 

85 kop.

-Płyty
Konnakoncert.dwuchstr.

1 rb.
e ?fNI
OKłccx a

0
pco

03M*
g
53*t '

P M y

TOWS-
rzys^wa

dwuchsir. 
2 rb

D la c z e g o
Neografon uznają za najlepsz. z udoskonalonych aparatów ? 

Neogr<fun jest zbopatrzouy w  i.ajlepazy dwuwprężynowyŁ^z«i,ai«arekr 
bardzo trwały miedziario-rtiltlowany mechanizm.

Neografon wvróznia nie eleganckieni wykończeniem
dźwięków.

W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l e y f i k a c y i .

naturalnością

5^65

Wyłączna s p r z e d ;  iić- całą Rosyę i fabry^zoy skł?d

S z iŻ C t łe J *  s S - f c c
K e a l i »  a

Pokrowska 2 .
K ijć w

K ieszczatyk  50 .
Ó d e u a

Us,denska HI

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

P rzed staw ił

Z y g m u n t  G lo g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 '•ycinamł- 

C ena ru b li 5 .

Dla prenumeratorów „ D z m lr a  Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 50 ( i  przesyłką).

należy do administracji „Dziennika Kij'-wsI,iefo*.

I lewe I «K)iel po cenach jak 
na przystani dostar.de  dotna M.-Bła- 
enw . x8 vs pobi. Żyd ów , targu. 3945

• ł M z k a a i a  obok nowego kościo 
ła  r, 3, 4. 5 pokci, w spaniale ozdo- 
c io r ełektr. oświetl., dzwonki, w a n ­
ny, szw ajcar, w szelkie w ygody, obok 
stac. tram wajów., śliczna m iejscow , 
wygodne warunk: Laboratorna 1 d. 
Lew .ński*go. 49 7

zagrantcz.
łflttljgeatny, pszczelarz, zdolny po 
niolog, pracowity, trzeżwj-, uczciw\', 
bezdzietny, poszukuje posady zaraz 
lub od stycznia w lepszym  ogroozie. 
Zgłoszenia przyjm uje Z ak ład  ogrod­
niczy p D alcw skiego, Berdyczów  
(dla' Hortulanusa). 5 .12

Potrzebna bona,
przychodnią z jjoprttwnym polskini 
językiem . A dres: Fuhduklejowska 
4« m. 4 m iędzy godz. 6 —7. 5025

p o trzeb n e
nauczycielki na 
wyjazd. M -Żyto­
m ierska 8. 5CCJ

P n l f ó i  do wyo^ikrta, duży, jasny, 
I U K U J  2 elektrycz. Kuznieczn« 
Nr 3 a, oficyny Nr 26. 50C4

W obrwatelskltj rodzime dla 
przyzw odej o- 

soby, można mieć jeden lub dwa 
d o b re  o b ia d y . Prorezna 14 m. 1 1 .
_____________________  toi5

Z w rz c e ć  się

l'undtiklejov.ska 40. 
w a r ó w  niah ; ,
ne; s w j■: Ł,
ni;|l i - "! ■> V..-- 1
kiclbiis , „K , i , ; 1
* Węgorze z i',.I 1 1̂

A. Balboni111 a g azyn !Ą.bży w c? y 
i towarów kulotiial.
Otrt.ymano w ielki transport praw dziw ie w łoskich  to

ołtwa j!--<ivjriSa, salami, konserwy rybne i mięs 
..■or iprc*.!;,, ; 1 . ;  orino, ser śmietankowy „Bel PaeseJ 

! ' ' • i ’ 4biiwy r c- t' z wi ua  <11. Moskiewska
V i " u N p o w a t k i t  i czujowskic suchary, sig 

lićtbata cejiouska M. Rogiwiu. '  4̂ 21-

F.s.-azo
y;iC'Ad U.OAĆ OSub

potf.pszyld swoj  ̂ zdrowie 
1̂ zachowuje jc przez używanie!
rZV.ll PSItCHSICZIJHTGH 

( l f  C A ''JV 1N 'A
t P A K V 2 K • C M J

Do nabycia we wszystkich 
•Ałieit szy:.'i żpiekaĉ  
v  P A R Y . t U :  T a u O O u r g

5.iinl-D<rms 14 7

Oryg. pud. pig. Cauvin’a zaop. afe 
plomb, komor. 4334

Skład Futor

liśsku
Kreszczatyk N r 

w podwórzu.

W wielkim wyborze:

boa i mufki.
Przyjmują się naj 
rozmaił, obsłalunki.

4628

Rozkład jazly podąpóy.
Od 15-go październiki lś ) l  V.

■ a  b o i. P o t a d n . -  Z a o D M M  h i
.N r 1 Kuryer I i II ki Odesa, Eli 

zawetgrad, Kiszjm iów — odchodź 
o godz. 9 w., przychodzi o  godz. 9 m 
33 z raue.

Nr 3 Pocztowy I, II i III *d. 
Odesa, B rześć, B iałystok, W arszaw a 
G rajew o, Humań, Nowosielice - o<: 
Chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, pr-:y- 
Chodzi o godz. 8 m. 39 wiccz 

Nr 5. Osobowy l, II 1 III kt. (M e­
sa , Nowosielice, Humań — odrK yijp  
o godzinie 1 w  nocy, J>rzycn«dai 
o godz. 6 m. 15  z rana 

Nt 7. OsujÓwtf I, Ii i III ki t*oe- 
sa  W ołoczyska, W iedeń — o<<choit/i 
o g. 9 m. 35 vieczorem , przycho­
dzi o g. 8 m. 48 z rar.e.

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
B rześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń -  
odchodzi o g. 7 m. 33 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 10  m. 37 z rtu>a 
r  Nr A9/6. Osohewy 4, ł l  T lf . ki «fi'b 
koła jćw , Ehzaw etgrad, Znamen>a[ 
Fastów  — odchodzi o g  4 m 40 pp , 
przychodzi c godz. I ?  n. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztow y I, II i III ki 
Elizaw eigrad, Znaraenka, Fastów  — 
odchodzi o godz n  m. 35 wieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 m 46 
a rana.

Nr 29. Osouowy i, II i (11 *t.
Rów ne, R adziw iłłów  W iedeń — o<t 
ebodzi a godr. 7 nr. 50 wieczorem , 
przychodzi o g 10  tr *2 z ra n .

Nr 1 1 .  Ku y e r I, II i III kl. B ir- 
ay , W ilno, Petersbnrg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 1 1  w ieczorem .

Nr 13 . Osobowy I, II i lII ki.
W arszaw a, Sarn y, K ow el, W ilno — 
odchodzi o godz. 12  m. 35 wiecz. - 
rem , przychodzi o g. 6 m. 27 / r*«».

Nr 3. P ocrtow j I, II i l l l  c,.
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iw angr . t, 
Granica, „W iedeń — odchodzi o ą. 
2 m, 35 po poł., przychodzi o irodz
4 m. 37 P °  P ° l -

Nr 5. Osobowy 1, II i Ili kl.
Kow el, B rześć; B iałystok, G rajew o — 
odchodzi c  godz. 1 1  m. 55 w nocy, 
przychodzi o g  7 m. 37 z rana

Nr 2 1  2. Osobowy i, II i- III kl. 
R ostów  nad Donem, S< wastopol, Mi­
kołajów , Eka* jryn o  ifaw, Znam enka, 
Fastów —odchodzi o g. 8 m. 30 1 ra­
na, p rzych o ad  o godz. 10  m 17 w 

Nr ig/C. Osobowy I, II i III ai. <10 
O lszanicy odch. o g. 4 m. 40 po p o­
łudniu, przychodzi o godz. 9 m. jc  
z tana.

Nr 15/10  Osobowy I, II i 111 kl. 
do B ia łe j C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 3C z rana, przychodzi o godz 
6 m. 10  z rana.

Nr 15. Towarowo-osobowy II i HI 
kl. do O desy odchodzi o g. 10  m. jc 
z rana, przychodzi o godr. 10 in 17 
z rana.

Tow arow y pośp. IV  kl. S am y, Ko­
w e l — odchodzi o godz. 10  m <o 
w ieczorem , przychodzi o godz 7 m. 
18  z rana

BIELIZNĘ IHĘZKĄ
w wielkim wyborze polt ca pierwsza 

Kijowska fabryka b>liznv

P "  " ° " S
I  P rzeciw  k a s z l o w i  i c h r y p -  I
■  oe lekarze polecają

I  r n v i nFA¥’A
Prawdziwo Sodeiiskie Mine­

ralne Pastylki
Żądać we wszystkich a pic 
caeh i Nktad. t h uptccznycli. I

Funduklejowska 12, te lef. Nr 16-50 .

N a obstalunki posiadamy mate- 
ryaly pierwszorzędnych rosyjskich 
i zagranicznych fabryk 4627 

Przeróbka i znaczenie bielizny 
Wykonanie sumienne i na czas.

S P E C Y A L N l  SK ŁA D

Pierza i Puchu
pndustfki. ,6)1

J. Richtui. Kreszczatyk 10.

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odt-s* 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wi*-c.\ 
przychodzi o g. 12  m. 37 po pół.

Na ko le i M oakiow ako - K ije w  
•ko-M oponaokioJ.

Pośpieszny I, II i III kl. M oskw* 
via Konotup, Briaftsk odchodzi o ą. 
12  m. 30 po poł., przych. o godz. 
5 m. 10 w ieczorem .

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl 
M oskwa vta Konotcp, B riaósk -  
odch. o godzinie 12 m. 10  w  nocy 
przychodzi o g. 5 tn. 40 z ra ju .

Osobowy 1, Ii i III kl. Kur»k —
W oroneż odchodzi o g. 1  m. 5 pu 
poł., przych. o %. 7 z rana i o g 4 
*5 P ° południu.

Pocztowy 1, II i III kl. Kurak, 
(od K urska Tow arow o osobow y) od 
chodzi o g. 10  m. 50 w iecz. przycho 
dzi o g. 9 m. 45 z łona.

Osobowy. I, l l  i III kl. Kursk, W o 
ronr*. Petersburg v ia  Bachm aes 
Ż łob ią , W itebsk odch. o g. 7 m. J5  
w ieczorem , przychodzi o godzinie 7 
z rana.

Osobowy. Kursk, W oroneż, P e­
tersburg, odenodzi o godz. 10 m. 50 
w., przychodzi o g. 4 m. 25 po poi

Pośpieszny 1, II 1 III kl Połtawa, 
Charków , Łozow aja, Rostów n/l-', 
odchodzi o g. 6 m. 45 wiecz., przy 
chodzi 12  m. 25 w  poł.

‘ Osobowy. I, II i III kl. Połtawa, 
Charków , Łozow aja, R ostów  n/D, 
odchodzi o g. 1 1  m. 20 w., przych. 
o g. 6 m. 30 z 5s i r .

row.-osobowy. II i III kl. Połtaw-a, 
Charków , Łozow aja, Ku&tów 11 D., 
odchodzi o g. 7 m. 50 z rana, przy- 
Chcdzi o g. 1 1  iu. 25 wiecz.

m
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Olą sp o rtu  zimowe»
fmg%m K ma<fe, t  apkl, i','<av..cz 
9 ” *  ki, sza-,ki, kurtki i 1. p 

C i e p l e  k o s z u l k i ,  k a l e s o n y .  Kutt-
z szei ś' i •Ał. lóiąd'. ej i n.ne.

Chustki puchowe orv,r.bfr.skie. SpódiPc-, 
2,łKiety i kania-ze damskie.

Paltociki dziecinne na wacie.
Kcv(yurnv, czapki i t. p.

Dia cierp ących m  rcuuntyzm  spccya 'n a bielizna 
Specyainy magazyn czesko rnsyjskiej pracow r 

w yrobów szydełkowych

G. Andrle47
W . - W asvlkow ska Ns 10. C e n y  »';ałe

Przybory do pcd ró iy  U W  Knuî
serv, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p 
Naftani *j UcfUOfS w spółpr. Nissc

w zakładzie nCiłtjffku iill jfuSO na i W artzl i S-w ie 
w  W iedni t:. h reszcz"tyk  “  38 w  podwórzu. Przyj 

rru ję rep aracye  i zam&wi«j)ia Robot?, etezancka i mocna. aoa

KOHFEKCYA O  f  ^  l  
DAMSKA l \ *

Kijów, Luterańska N- 1. Be! etago w prost Cafó Pałace. 
W ielki w ybór jesiennych i zim owych ubrań kopiow. wedł. mode

Najrozmaitsze futra
w y ł a c m i e  n o w o ś ć !  s e z o n o w e . • amó

futrzane Drzvjmuią sie i r futer pp. klientek.
Na o b sta lu n k i
wienia na rzecze

Wykonanie nader suniietine i r s czas.

W podwórzu Krjszczałyk 36
wprost I.uterań. K. ILJAS2.

V | r o ) y  p o n o z o t z n i o r e ]  koszul,, kakes. prc.f. Jacgera , spódn., krm asze

R a c z k i  cb u sik l skie, kołdry pikowe. Towary btaw alne: dc" ‘ó
P rześc ierad ła  > ; Ł „ ?  Tow ary p łócienne:

płótno na koszule, prześcieradła, po- Odrnillinf f lt>ł°w ' K A F T 7 rr>syj- 
szewki rcc/n ki. serwetki, serwety. c> t llu lj  skie i szwajcarskie.

W A ŁA N SlE f  zagraniczne e .  a *  w i s i e  in n y c h  r z e s z y .  46CĆ

frsszczatyk Ns 35.
tam gdzie apteka 

M arcińczyk a.

V I  r l  V .  1 1 H  ^  t  M  ó d g i  d l i L L Z U C  O M ud *  W  J S J I C  I I E n j

K. IIJASZ w podwórzu
I

i

l i  ZDROWIA
D-ra Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków 1. Iu7. ulica Zdrowa 2.

T ele fo n  Nr 6 7 8 .
A d re e  d la  te le g ra m ó w ! S a n a to ry u m  S o le o U  Lw ów .

Przyjm uje chorych na stały pobyt lub dochodzących, celem  lecze­
nia w szelkiego rodzaju chorób z w yjątkiem  zakaźnych i um ysłow ych.

Kaplica, pokoje dla chorych, sa.la porodowa, sale operacyjne, Rónt- 
grn, łytniMe elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych Inhalatoryura, leżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych w ym agań nauki i publiczności.

Obszerny ogród, centralne ogrzew anie w  pokojach i kurytarzach, 
wodociągi z ciepłą i zimną wodą, elektryczne oświetlenie, e lektry­
czna winda ;I,ift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytk t cho­

rych i osób tow arzyszących oraz odwiedzających.

Kom pletne utrzymanie w raz z opieką lekarza zakładow ego po­
cząw szy od io koron dziennie.

Zak ład  można zwiedzać codziennie m iedzy godziną 4—5 bez­
płatnie g 18

F o rtep ian y i pianina

tabrykS „A. ST^0BL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 373 da 300 ru b li i drożej, w yn ajem  od 8  r u b li 
R p a r a c y a  I s tro je n ie . Ż y ta ó sk a  M  27 T e le fo n  183. -647

R R A C I A  T j A B L K O W S C Y
U  O  W A R S Z A W A .  BRACKA. & 3.O

zawiadamiają o nadejściu
do w szystk ich  działów m agazy­
nu w i ci kiego w yboru  towarów  
na j iekne i praktyczne

I
Gatunki wyborowe -  ceny wyjątkowo niskie.

W ysy łk a  prób, katalogów i zleceń ponad rb. 12  b e z p ła tn a 49”

O S T R Z E Z E K I E
D L A  O S Ó B  C I E R P I Ą C Y C H

na neurastenią, niemoc płciową, uwiąd starczy, histeryą, new ralgią, m ałokrwistość, suchotw syfilis, 
skutki leczenia rtęcią  choroby serca  (otłuszczenie, zwapnienie, bicie serca, zwiększone działanie, 
(m iokardyt), arteryosklerozę, alkoholizm, uwiąd mlecza pacierzowego, p arafii, osłabienie skutkiem

przebytych chorób, przepracowanie i t. p.
W  sprzedaży mnóstwo bezw artościow ych i szkodliwych falsyfikatów  naszej Sperminy, podaw a­

nych pod różnem podobnerni do Sperminy, nazwami, przyczera dla zbałam ucenia chorych, podrabia­
c ie  w sw ych reklam ach przytaczają o b se rw a c je  lekarzy nad działaniem  naszej Sperminy Poehla, 
podając jako skutki dzia łan ia" ich falsyfikatów . W obec tego uważam y za sw ój obowiązek ostrzedz 
osoby, używające Sperm inę, przed tego rodzaju środkami. C ała literatura w  spraw ie licznych do­
świadczeń zjzonYch i lekarzy nad skutecznein działaniem Sperminy, dotyczy w yłącznie naszej Spermi- 
ny-Poełila i dlatego przy nabywaniu t Ł F >F f f 8 I M I I M . . F f l F f r § B _  I I  M i na firmę,
prosimuj zwracać uwago nazwę f  J  w N  Ł T O B w l I 8 w  — U U L I a Ł . 8 8  ponieważ inne
preparaty są tylko falsyfikatam i Sperminy Poelila, w  skutkach nie m ającym i z nią nic wspólnego, po­
nieważ jedynie praw dziw ą Sperminą je s t  ty lko Spermina Poehla, FLAKO N  3 rb . Objaśnienie szczegółowe 

w ysyłam y na każde żądanie bezpłatnie. O rtifo c n r  n n lrtrtr DViehl i C unniu in  Dostawci Dworu Jego  Co- 
Instytut Organoterapeutyczny r lU lu o U I UIHUU1 I J 11 v*j • lu n ie  sarskiej Mości. Petersburg.

55i

C H  0  R  Y  C H.
Pozostałe ł  ograriczonej

ilości egzemplarze JC. PodhorskJ&^c,

p o  obu stronach
C IE Ś N IN Y
B E R IN G A

Do pabjfc!? w Milnistracyf „ I t a u ik i  Siiomskla;.v“ , Iwzw lyl 38.
Cena; a rb. d l*  p ra n a m e ra ła ró w  „O a le n n ik a  K ije w c k le g tłi 

I rb . 50 k«r« kneryłka 55 kop,

\
Ornkamia Polska t P M i f f i a t y k  8 8 .

TELEFON 1879.

88882 s WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ----------

C M » a t e c H a  w baj 
a t « M «  oooloakilor- 
aaM cnty a r u  »m *  
njralM M u y n y .  *****

m i i i  h m
8K% POSKJEDNIKOW

C e n y  w m i n p k o w a n t .  §  N  f t  O 385

Magazyn Domu Handlowego

6 . Trabski i S-ka
Kreszczatyk 10, lei. 15-74.

olzjc i n i  s . z m  w wielkim 
wy borze

K A R A K U Ł Y

4617

F U T R Aoraz naj­

rozmaitsze 
kołnierze, mufki najnow­

szych f a ^ n ó  ,v.

Futra
Dr. Bengujęj£:R»e Ulanehc,Paris.
B a u m e B łe ń f iig

WYLECZENIE ZUPEŁNE
PODAGRY-REUMATYZMUN E W R A L G I I

„  -ąEĘfhtS*

Cena:
1 r.20K.

Cena:

Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne / r j  
pudełka opatrzone są różową banderolą z pod p isem : -® u

Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek
K rak ów , K a rm elick a  8 6

może polecić jako nauczycielkę prywatną, oso! ę m ającą Dr. filozofii w  
U niw ersytecie w  W iedniu (języki rom ańskiej, Egzamin prof w  U niw er­
sytecie Jagielońskim  w  Krakow ie [język polski i francuski). W iek 28 iat. 
Polecer.ia osób wybitnych w  świecte naukowym . B iuro poleca i inne 
nauczycielki polki f  cudzoziemki.

4864 Kierowniczka biura W anda Ja w o rn ick a ,

Kasy o g E io t r w a ł e
OPANCERZONE,

SEFY DEPOZYTOWE, 
DRZWI, SKARBCE, 

PRASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. I  WIERZCHOWSKIEGO
w  Kijow ie 634

Wr.-W asylkow ska żł* 77 d. w łasny 
B iuro i m agazyn: Kreszczatyk Mś 14 

Telefony: NłNś 15 -3 1 i 17-51.

Cenniki ilustrowana na żądanie.

WINNICA 313!

prenum eratę „ D z ie n n ik a  Ki- 

je w s k ie g o "  przyjm uje

Księgar­
nia A. Potemkowskieso

HatSkior cii, owiedzii*.!ny;M J b i a ł a w  Z l a l i ś a y ,

Często Ja ją  sic sly=zeć narzekania, że najlepsze nawet

M u m ie
mają ciężki chód, w ydają  nialo sieczki i psują się nadmier­
nie, a wreszcie zupełnie przestają ciąć słomę, wciskając ją  
tylko między noże a stalnicę. Przyczyny tego należy szukać 
przedewszystkiern w tem, że sieczkarnie są

zaopatrzone w noże
złego gatunku, podlegające łatwo stępieniu i zwiększające 
wtedy niepomiernie silę potrzebną na cięcie sieczki. T y lko  
noże z najlepszego gatunku stali, zrobione w fabryce, która od 
szeregu lat doskonaląc swoje wyroby, opiera produkcyę nie 
na wątpliwej wartości sekretach majstrów, ale na nagrom a­
dzonej wiedzy fachowej i ogromnem tylko w takiej fabryce 
możiiwem doświadczeniu, mogą przedstawiać pewne gw a- 
raneye co do swej dobroci.

Wszechświatowa sława największej

Angielskiej Fabryki

BUM! & e-u
w Sheffield

daje wszelką pewność, że noże, wypuszczone z jej zakładów, 
stoją na wysokości swojego zadania. Potwierdziły to liczne] 
próby, między innemi doświadczenia przeprowadzone przed 
kilku laty przez s tac ję  oceny maszyn przy Muzeum Prze­
myślu i Rolnictwa i ogromne rozpowszechnienie tych noży 
w naszych gospodarstwach. Jeżeli wziąć pod uw agę ich dłu­
gotrwałość, odporność na w ysz cz em a n ie  się i najdłuższy I 
czas, jaki tnogą pracować bez stępienia, przekonamy się, że 
oryginalne noże BURYS A

pracują najtaniej i najlepiej.
Liczne próby naśladownictwa, dochodzące do stawiania 

na nożach innych wyrobów inarek, mających na celu pod­
szywanie się pod firmę Burys’a, przekonywują nas najlepiej, 
że noże te cieszą się sluszncm zaufaniem odbiorców.

Szczegółowe opisy i reny
najlepszych angielskich noży do sieczkarń Burys a jak ró w ­
nież maszyn używanych w rolnictwie, znajdują się

'w ysy łanym  darmo na każde żądanie przez firmę

Alfred Grodzki
WARSZAWA, S e n a to r s k a  3 3 .

m
\  najnowsza konstrukcja, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

sprawność 17325

Generalna reprezentacya I skład
DOM HANDLOWY

„jld. Bukowiński
' £. Dyakowski"

Kijów, Kreszczatyk 5
C en n ik i i o p is  g r a t is  i fr a n c o .

Chiński magazyn herbaty
T. 1. KOMAROWA

K r e s z c z a t r k  Y t  4 8 .
S p r z e d a *  d e ta lic r ir a  po c e n a c h  h u rto w y ch !

Popow a, Gubkina, Kuzniecowa, P erłow a, B >t-
j i ^ r l l E t S  itin"a> W ysockiego, D iem eiujew a i in. firm. Jc- 
/ * • '  VJWVW dyny m agazyn w Kijow ie, gazie
jest palona i mielona za pomocą ma- H o le n d e rs k ie  lep
szyny elektrycznej w  obecności kupu- J l a K d O  szych firm  od i rr>. 
jąćego. S u ro g e ty  w iasnego wyrobu ao kop.
A  1 1  - h e rb a tn ik i, k a rm elk i, c u k ie rk i ow ocow e
L Z S l K O l a C d  1 ' n- W yro uy cukiernicze: G. Borm ana, Siu i S-ki, 
« t o « I I V I K V N j  Krom skiego i in. lepszych firm . Z aw sze  św ieże 
Pp. kupującym  herhaię, kaw ę, w yrony cukiernicze, kakao — dodaje się 
premium z w ielkiego w yboru w spaniałych  rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabe: w  gotówce. M eb le  bam b u so w e 1 p a ra w a n y  

gotow e i na obstalunek. 383

D la d z ie b i, m atek , re k o n w a le i 
acen tów  osAb n e rw o w y c h  
s ta rrO w . Fe a m o za  zap ew n ia  
p ra w id ło w y  ro zw ó j k rw i, koó- 
c i i m ię śn i. N iezbędny pok arm  
d la  d z ie c i w o k re s ie  z ą b k o ­

w an ia  i ro ś n io c ia .
Liczne opinie Pp. Lekarzy i Ordynat, 
szpitali dołącza oię do każdego pudeł. 
Dostać można w  aptekach i okładach 

aptecz. Cena p u d ełk a  Rb. I. 
G łów ny s k ła d i Południowo-Ros. 
Tow. H tndiu Towar. Aptcczn. w  Ki­

jow ie. 4938

W DOMU HANDLOWYM 3965

Br. N. i M. Łepejko i S ka
t) Kreszczatyk Nr 40, telef. 26-65.

J  !  a ) F IL JA : L w o w sk a  N r 4.

Ma je sie n n y i zim ow y ,eio"{PI,B,„.
.v olbrzyndm wyborze ostatnie nowości, jedwabnych, wełnianych 

bawełnianych tkanin pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych

fabryk. — .........—     - -  ' ............  ~  C eny s t a łe .

Drukarnia Rolska «r Kijowie, ulica Kreucsatyk Jt 38. Wydawcy; T o m v * <  M ic h a i i i in r a l i i .  
AnloMi C t s f s i i a k l i i


